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O POCZUCIE OBYWATELSKOŚCl

oraz częściej na łamach różnych pism 
rozlegają się pytania: kiedy nareszcie 
otrząśniemy się z haniebnych nałogów 
półtorawiecznej niewoli? Kieay na
uczymy się być obywatelami swego 
kraju, chętnie i radośnie spełniającymi 
powinności? Kiedy przestaniemy na

rzekać na wszystko co swoje, przeciwstawiając sie
bie — w przedziwnym zaniku poczuć narodowych— 
temu co polskie i nasze? K'edy godność narodo
wa zabroni nam skarg i krytyk wobec cudzoziem
ców, nieraz usposobionych wrogo lub złośliwie — 
i notujących pilnie w pamięci te wyrzekania bez
celowe, bezużyteczne zawsze, a tak często szkodliwe?

Miłość ojczyzny — to nie efektowny, jednora
zowy poryw, to nie łza rozczulenia przy czytaniu 
porywającego uczuciem patrjotycznem wiersza to 
nie bicie oklasków na widok wspaniałej postawy 
wojsk naszych, to ustanny trud, drobna nieraz 
i przyziemna praca, ofiary częste, niesione chętnie, 
to pamięć nieustanna o tern, co dla Niej potrzebne, 
pożyteczne, najlepsze, to podporządkowanie Jej 
dobru — spraw osobistych, zysków, zachcianek. To 
Ona na dnie myśli naszych i postanowień, nieustan
nie obecna i Jej sprawy jako najwyższy nakaz dla 
spraw naszych, Egzaltacja powiecie? Tylko najpierw-

szy, najprostszy, najzwyklejszy obowiązek, nie zro 
zumiany jeszcze należycie. Bohaterskie czyny speł
niać dano jedynie niektórym: lecz powinności co
dzienne, absolutnie wszystkim bez wyjątku. Nie po 
trzeba do tego ani genjuszu, ani odwagi, ani spec
jalnych uzdolnień i przysposobień — tylko zwykłego 
poczucia obywateiskości i tego my — pokolenie 
,,zrodzone w niewoli, okute w powiciu“ — musimy 
się wreszcie nauczyć. Musimy się czuć wolnymi oby 
watelami wolnej i wspaniałej Ojczyzny. Cudem dzie 
jowym powstała do życia, dźwignięta męką pokoleń, 
okupiona krwią najlepszych synów, utrzymana być 
musi nieustannym trudem wszystkich bez wyjątku 
swych dzieci.

Sprawa najdonioślejszej wagi — lecz środki, 
które do niej wiodą — proste. Chodzi tylko o to, 
aby trud był zbiorowy, wysiłek powszechny,

Zacznijmy narazie od rzeczy, zdawałoby się — 
drobnych, w każdym razie codziennych, mało skom
plikowanych: Ku podziwowi świata, wysiłkiem wła
snym jedynie dźwignęliśmy się z zamętu inflacji, 
zdobyliśmy sobie walutę najsilniejszą dziś w Euro
pie.

Zdawałoby się, że należy pracować jedynie nad 
podtrzymaniem tego stanu rzeczy. I oto ze sfer miaro 
dajnych padają cyfry — nieodparcie wymowne —



ótóre mówią nam, że nad krajem zawisło znowu 
widmo ruiny — z powodu braku poczucia obywa- 
telskości. Nasze drogie i silne złote edpływają za 
granicę szerokim strumieniem, wywożone przez oby
wateli kraju; naszą silną i drogą walutą płacimy za 
towar zagraniczny, w większości wypadków luksu
sowy i zbędny, podważając nietylko budżet 
handlowy, lecz rujnując jednocześnie przemysł 
własny.

Dopóki marki nasze posiadały wartość nikłą, 
niemal iluzoryczną, uważano naogół, że wyjeżdżać 
z kraju i kupować towary zagraniczne — nie o pła- 
c a się. Dziś stosunki pieniężne ułożyły się wręcz 
przeciwnie. Dziś nasz złoty góruje nad innemi wa
lutami A zatem — wniosek prosty: i wyjeżdżać 
i kupować zagranicą jak najwięcej. Może się to 
opłaca, ale robić tego nie wolno.

Posłuchajmy nieco rozmów wokoło siebie! Nad
chodzi lato, pora gremjalnych wyjazdów. Na ustach 
wszystkich: Raguza, Viareggio, Biarritz, Ostenda, 
Bretanja i t. d. I wyliczania: Ktoś gdzieś płacił za 
utrzymanie dziennie ośm złotych, ktoś inny sześć, 
są tacy szczęśliwcy, co tylko cztery. I jakże tu nie 
pojechać? A pojechawszy, jakże nie skorzystać 
z okazji i nie kupić, „bajecznie tanio“ kilku sukien 
i okryć „na zapas“, kilka ubranek dziecinnych — 
a tych cudnych fatałaszek, co są to „za bezcen“—już 
wprost bez liku. I płyną złote, ciężko zarobione w 
kraju, nasze drogie złote, wydobyte z odmętu in- 
flancji wielkim wysiłkiem narodu: wzbogacają cudze 
sklepy, cudze hotele i pensjonaty, A w tej istnej 
orgji wyrzucania pieniędzy poza granicami kraju — 
prym wiodą kobiety. — Ogarnia je istna newroza 
kupowania, gdy tylko stąpią na grunt cudzy. A że 
odwieczne prawa wszystkich krajów na świecie — 
cłem okładają towary wwożone po tej orgji zaku
pów obywatelki Polki żałują drobnej daniny ojczy
stemu krajowi, okradają go z cła, ukrywają swe 
zakupy. Jak pomysłowo, jak przezornie, Jjak mister
nie! Halki ze sztuk jedwabiu, sztuczne biusty z ko
ronek... Wobec swoich celników kłamią również 
bezczelnie, jak „to stare, przed laty noszone“... Znów 
stary nałóg niewoli!...

Są i takie, które dla tych czy innych powodów 
do tego raju taniości dostać się nie mogą. Znajdują 
na to sposoby. Co pewien czas Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wysyła kurjerów swoich do różnych 
stolic lub wysłanników w misjach specjalnych — za 
paszportami dyplomatycznemu Posiadacze takich pa
szportów rewizji nie podlegają. I oto taki wysłannik, 
zwłaszcza gdy uprzejmy — oblegany jest przed wy
jazdem przez panie! — Złoty panie, mnie jedną su
kienkę z Paryża — to moje marzenie! — no! i pa
rę bluzek!

— Dla mnie płaszczyk. — Dla mnie kostjum 
sportowy — i ubranie dla dziecka — i perfum, ko
niecznie perfum, tych najmodniejszych. — Dla mnie 
gorset uszczuplający, , I pudru. I mydła i t. d. i t. d.

Zupełnie jakby Warszawa położona była w śród la
sów dzikich — lub w puszczy pierwotnej.

Biedny pan z M. S. Z. odmówić nie śmie uro
czej pani X, wpływowej pani Y... i z ciężkiem wes- 
tchnieniem zapisuje te wszystkie polecenia na łok
ciowym arkuszu. I znowu ominięcie prawa i zno
wu brak poczucia obywatelskiego.

Słyszę już chód odpowiedzi, do znudzenia je
dnakich: „Niech nam tu w kraju dadzą wszystko 
równie tanio — to jedyna rada i na wyjazdy i na 
zakupy zagraniczne“ Z kolei zapytam: „Kto ma 
być tym cudotwórcą, a nigdy nieokreśloną—istotą 
czy może interwencją niebieską — która ma do
starczyć wszystkiego wszystkim bez niczy
jego udziału ani pracy? Sami sobie stworzyć wszy
stko musimy, my ludzie wolni i odpowiedzialni. Wa
runki życia takie będą, jakie je wspólnym wysiłkiem 
stworzymy.

Cudowne moce nie wzbogacą kraju, jeśli go 
sami ubożyć będziemy, Handel ani przemysł nie 
będą w stanie dogadzać naszym wybrednym 
wymaganiom, o ile sami podtrzymywać ani rozwi
jać ich nie będziemy. Uzdrowiska nasze i letniska 
zawsze będą stały niżej od zagranicznych, jeśli ich 
sami dźwigać nie będziemy. Nikt tej pracy za nas 
nie dokona. 1 nikomu nie wolno odasabniać się od 
tych ogólnych obowiązków, nie wolno mówić: J a 
mogę jechać zagranicę, j a mogę zakupy tam czy
nić, bo jakież ma znaczenie moja drobna sumki 
Nie zaważą na szali!“

Rozumowanie to z gruntu błędne. Każdy wy
siłek, każda ofiara cenne są w pracy społeczeństwa 
i każde pojedyncze uchylenie się od nich winno 
być piętnowane.

Aby ukrócić rujnujące kraj wyjazdy za 
granicę, rząd stawia hamulec w postaci droższych 
paszportów. Są one jednak jeszcze za tanie. Wy
datek 250 złotych żadnego nuworisza nie powstrzy
ma — a jedynie dla pracującej inteligencji stanowi 
kwotę, z którą się liczyć musi. Ulgowe pasporty są 
jeszcze jednym sposobem do omijania przepisów 
przez zakorzeniony nałóg niewoli, bo iluż to ludzi 
bogatych podszywa się pod kategorję tych, którym 
takie pasporty są przyznawane, zamiast uczciwie 
zapłacić wedle prawa.

Wszelkie przepisy i zakazy są bezsilne, o ile samo 
społeczeństwo nie weźmie tej akcji w ręce, nie roz 
pocznie bojkotu przeciwko wszystkim złym obywa
telom kraju. I tu wpływ kobiet może być niezmier 
nie doniosły. Powiedzmy sobie i innym, że jesteś
my społeczeństwem na dorobku, że przeżywamy 
okres sanacji, że przez czas jakiś^ musi 
my zatrzymać w kraju jak największą ilość pienię
dzy. Dawno już lekarze uznali, że w kraju posia
damy uzdrowiska skuteczne na wszelkie choroby, 
letniska mamy zarówno górskie jak i nadmorskie, 
nie mówiąc już o innych, gęsto po kraju całym roz-
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sianych. Władze odpowiednie zabiegają o to, aby 
uczynić je komfortowemi i dostępnemi w cenie. 
Jeśli zaś o sprawunki chodzi, to warszawskie firmy 
potrafią zadowolnić najwybredniejsze wymagania. 
A jeśli nawet pomimo tego — doznamy zawodu, po
niesiemy ofiarę, wyrzeczemy się przyjemności, to 
czyż te drobne przykrości nie będą wynagrodzone 
sowicie poczuciem, że my, pierwsze wolne pokolenie

od lat tyłu, wykonaliśmy swój obowiązek dobrych 
obywateli? Przecie to tylko drobnostka wobec nad
ludzkich mąk i poświęceń pokoleń, poprzedzających 
nas bezpośrednio.

Kobiety —Polki, zrzeszajcie się! Uczmy się sa
me, uczmy innych wokoło, jak wypełniać należy 
najpierwotniejszy — a zapomniany obowiązek — oby
wateli wolnej Ojczyzny! M Domańska

EMIGRACJA KOBIET DO FRANCJI
d niedawna mówi 
się u nas o emi
gracji kobiecej do 
Francji. Mówi się o 
emigracji wogóle. Za
częto mówić o niej 
trochę późno. Opi-

nja nasza, widocznie jest za 
mało pobudliwa. Potrzeba jej 
wiele czasu, zanim zacznie reago
wać na zjawiska, leżące poza po
lem bezpośredniego jej widzenia. 
Zjawisko emigracji do Francji ra
nami swojemi zwraca się w stronę 
Ojczyzny od lat pięciu. Emigrant 
i emigrantka nie przestają skarżyć 
się na los swój od roku 1920. 
Jednak opinja milczała. W roku 
zeszłym na posiedzeniu Komisji 
Doradczej dla walki z handlem 
kobietami (Liga Narodów) w Ge
newie pani Avril de S-t Croix, przed
stawicielka (assesorka) „Wszech
światowego Związku Kobiet“ (Wo- 
men World association) wystąpiła 
z groźną filippiką przeciwko rzą
dowi polskiemu, który wywozi 
emigrantów z Polski do Francji, 
który wywozi emigrantki i toleruje, 
aby robotnice polskie, wywożone 
pod pozorami pracy, znajdowały 
się następnie w domach publicz
nych.

Tych Polek jest tak wiele, że 
w departamentach N o rd i Pas- 
de-Calais zamiast „kobieta pu
bliczna“ mówi się poprostu „Pol
ka“. W Komisji Doradczej jestem 
przedstawicielem Rzeczypospolitej. 
Wiadomość, zakomunikowana przez

panią Avril de S-t Croix uczyniła 
na zebranych w Genewie przed
stawicielach dziewięciu państw głę
bokie wrażenie.

Sparowałem cios, zadany Polsce 
przez Francuzkę, oświadczając, że 
rząd polski nie ponosi odpowie
dzialności za to, co się dzieje na 
terytorjum francuskiem. Odpo
wiedzialność ta kończy się tam, 
gdzie się kończą wpływy państwa 
polskiego: na granicy Polski.

Robotnik zostaje oddany w ręce 
urzędnika francuskiego w Polsce 
jeszcze. Urzędnik francuski towa
rzyszy mu w podróży bądź lądo
wej, bądź morskiej, pod jego opie
ką staje robotnik polski na ziemi 
francuskiej w porcie Havre albo 
w miasteczku Toul, urzędnik fran- 
cuzki pośredniczy pomiędzy robot
nikiem polskim, a pracodawcą 
francuskim. Całkowita tedy od
powiedzialność ciąży na urzędni
kach francuskich.

Gdyby tak było, jak mówiła 
pani A. de S-t Croix, byłby to 
fakt bezprzykładnego nadużycia 
zaufania, jakie w administracji 
francuskiej pokłada rząd polski... 
Przyrzekłem, że zawiadomię o tych 
faktach rząd polski i żądać będę 
wyjaśnień.

*) Według odczytu, wygłoszonego w 
Warszawie na zgromadzeniu publicznem 
odbytem pod przewodnictwem pani dokto
rowej Męczkowskiej (z inicjatywy pań po
słanek Molder-Eggerowej i Puzynianki) 
w Hotelu Europejskim w marcu 1925 r.

Znalazły się w Warszawie ra
porty konsula polskiego w Lille 
i raporty te stwierdziły oskarżenie, 
rzucone przez panią A. de S-t 
Croix. Może nie tak jaskrawo 
opisywał sprawy te konsul polski, 
ale niemniej prawda była oczy
wista: Francja dawała robotnicy 
polskiej nie pracę, której ta szu
kała we Francji, jeno — poniżenie, 
poniewierkę, upadek moralny. Nie 
wolno nam, obywatelem polskim 
milczeć w takich warunkach!

Zażądałem od Ministerstwa Pra
cy i Opieki Społecznej, aby pro
testowało przeciwko wyzyskowi 
i nadużyciom, żądało reparacji 
krzywd albo: zaniechało poprostu 
popierania emigracji kobiet. Ko
biety znajdować mają zajęcie na 
roli. Pracownice takie nie pracują 
w skupieniach większych, pracują 
rozrzucone po fermach, ponieważ 
własność rolna we Francji jest 
rozkawałkowana i ferma nielicznym 
tylko robotnikom dawać może za
jęcie. Nadzoru nad takiemi pra
cownicami nie ma. Któż, bowiem, 
ma nadzór ten wykonawać? Objaz
dowi kontrolerzy? Z czyjego ra
mienia i w czyjem imieniu działa
jący? Francji?... Urzędnicy konsu
latów polskich? Urzędników tych 
jest bardzo mało. Zostali zredu
kowani i są źle płatni. Słowem: 
trzeba poniechać emigracji Polek 
do Francji.

W toku rozmów z przedstawi
cielami Ministerstwa Pracy i Urzędu 
Emigracyjnego, starałem się do-



502 B U N° 20

wiedzieć, ile robotnic polskich 
znajduje się we Francji? Nie umia
no na pytanie to odpowiedzieć. 
Statystyki niema. Statystyka taka 
będzie dopiero zgromadzona. Przy
puszczalnie kobiet robotnic znaj
duje się we Francji 50.000. Inni 
mówili: 80.000 (w ciągu roku 1924 
emigrowało około dziesięciu tysię
cy kobiet). Jest to cyfra znaczna 
i państwo polskie nie powinno 
przejść nad nią z łatwością do po
rządku dziennego. Nie wolno dać 
tym kobietom zmarnieć. Przy
puściwszy nawet, że część wyjdzie 
za mąż za Francuzów i wynaro 
dowi się, zrozumiemy z łatwością, 
że ilość takich kobiet będzie bardzo 
nieznaczna Część znakomita po
wrócić może do kraju. Z czem 
wróci i w jakim wróci stanie mo
ralnym i fizycznym, jeżeli nie bę
dzie korzystała z opieki polskiej, 
jeżeli nie będzie czuła, że Ojczyzna 
czuwa nad nią? Kryje się tu za
gadnienie wielkiej wagi politycznej 
i moralnej i byłoby rzeczą nie- 
tylko karygodną, ale wprost nie
uczciwą ze stanowiska polskiego 
interesu państwowego, gdyby się 
opinja publiczna nie zaintereso
wała tą sprawą.

Opinja publiczna długo milczała— 
wreszcie drgnęło jej sumienie.

Z różnych stron zaczęto się inte
resować zagadnieniem emigracji 
i zaczęto pytać, jak pojmuje pań
stwo obowiązki swoje wobec rze
szy robotniczej żeńskiej, której 
ułatwia wyjazd do Francji? Co 
czyni, aby robotnica, która wy? 
chodzi — do obcego kraju, dla
tego, że we własnym — pracy 
znaleść nie może, nie czulą się w 
tym obcym kraju „przedmiotem”, 
rzeczą, narzędziem pracy i władzy, 
aby żyła tam w warunkach ludz
kiego życia, w warunkach tych sa 
mych, w jakich żyje pod wzglę
dem prawnym i społecznym ro
botnica francuska, aby nie była 
wyzyskiwana przez pracodawców, 
przez otoczenie, przez admini
strację, aby mogła bronić godności 
swojej i aby mogła nietylko zacho
wać godność swoją, ale zdobywać 
oświatę i kulturę, zachowując ce
chy narodowe, język i wiarę?

Państwo, przedewszystkiem za
warło w r. 1919 umowę z Francją,

umowę uzupełnioną protokółem, 
po długo trwających negocjacjach 
(od kwietnia do lipca roku 1924) 
w Warszawie w styczniu 1925 r. 
podpisanym w imieniu Polski 
przez ministra pracy i opieki spo
łecznej, p. Sokala, a w imieniu 
Francji przez ministra pracy 
w gabinecie p. Herriota — p. Go- 
dart’a. Konwencja ta pod wielu 
względami była i jest nie tylko nie
doskonała, ale poprostu niedobra. 
Protokół poprawił ją zlekka, pozo
stawiając wiele luk i wiele rzeczy 
niedomówionych. Francja jest 
krajem wielkiej i wciąż zwiększa
jącej się e igracji. Składają się 
na tą immigrację Włochy, Hiszpan- 
ja, Belgja, Czechosłowacja. Rosja 
nawet—i Polska. Rząd francuski 
obawia się, że ustępstwa, czynione 
Polakom, będzie zmuszony rozsze
rzyć na inne grupy immigrantów, 
przedewszystkiem na olbrzymie za
stępy włoskich immigrantów, 
Tych boi się najwięcej Są niespo
kojne, rozdzierane wewnętrznemi 
walkami faszystów i komunistów; 
włoskie skupienia immigrantów, 
pracujące w pobliżu granicy włos
kiej, otwierają tam niezabliźnione 
jeszcze kwestje „Nizzy i Sabaudji".
Rząd francuski obawia się, aby 
przyszłe pokolenia z tego tytułu 
nie miały zbyt wielkich trudności 
do pokonania. Korzystając tedy 
z pracy immigrantów włoskich, 
pragnie dać im bezpieczeństwo, 
opiekę wobec możliwej przemocy 
kapitału, ale nie chce uważać im
migrantów jak tylko za cudzo

ziemców i nie chce dawać im 
żadnych uprawnień w sensie poli
tycznym i narodowościowym. Chce 
ich raczej asymilować za 
pośrednictwem szkoły, chce ich 
jak najprędzej przystosować do wa 
runków politycznych życia fran
cuskiego, chce uczynić z nich jak 
najprędzej obywateli fran
cuskich. Nieraz słyszymy z ust 
bardzo wysoko sytuowanych poli
tycznie i społecznie Francuzów: 
„nie boimy się Polaków. Polska 
jest daleko! Ale boimy się, bać 
się musimy: Włochów, Hiszpanów. 
Uprawnienia, które otrzymują Po 
lacy, musiałyby z natury rzeczy 
być rozszerzone na przedstawicieli 
innych grup narodowościowych“. 
Tu spoczywa źródło trudności, ja
kie mają do zwalczenia próby or
ganizowania szkolnictwa pol
skiego na szerokiej podstawie 
ustaw francuskich. Francuzi mó
wią: „szkoła musi być francuska, 
szkoła urzędowa, oczywiście“, 
i pan Poincare, który był jeszcze 
u władzy w czasie, kiedy podjęte 
zostały w Paryżu negocjacje, ma
jące na celu rewizję konwencji 
polsko-francuskiej z r. 1919, z całą 
stanowczością sprzeciwi! się ja- 
kimkolwiekbądź odchylenie od za
sad konwencji, w szczególności 
w zakresie spraw szkolnych, j

Jak dotąd, szkoły, w których 
uwzględnione są postulaty szkolne 
polskie — są szkołami prywat- 
nemi, utrzymywanemu z funduszów 
kapitalistów francuskich.

Są to szkoły, nie dające żad
nych „praw" dzieciom...

Mamy tu jednak mówić przede
wszystkiem o losie robotnicy pol
skiej we Francji. Zjawisko, o któ- 
rem mówiliśmy na wstępie — jest, 
przecie, tylko zjawiskiem odosob- 
nionem. I byłoby niesprawiedli
wością, gdybyśmy nie wspomnieli 
o zarządzeniach Ministerstwa Pra
cy i Opieki Społecznej, a w szcze 
gólności — Urzędu Emigracyjnego, 
mającemi na celu zorganizowanie 
opieki na emigrantką polską od 
chwili wyjazdu z domu, w czasie 
drogi do Francji i na miejscu we 
Francji.
(D, c. n.). Stanisław Posner, senator
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O PRZYPOMNIANYM SZCZEGÓLE
(z pcwodu art. p. M. Jacuńskiej)

p. M. Jacuńska dała garść uwag, 
które napewno poruszyły umysły 
wszystkich kobiet zamężnych. Do
tknęła w swym artykule tych 
wszystkich zagadnień, o które co- 
dzień, co godzina nieledwie potyka 
się każda z nas, owej „kwadratu
ry koła“: połączenia obowiązków 
żony i matki z pracą zawodową.

Nie chcę tu zastanawiać się nad 
pytaniami: „czy kobieta zamężna 
powinna pracować, czy nie powin
na/ lub „musi, czy nie musi.“

Jeżeli chodzi o pracę zarobkową, 
to musi i koniec. Jeżeli zaś o czys
to intelektualną, to uważam, że 
powinna przedewszystkiem zasta
nowić się nad nią z punktu widze
nia interesu społecznego. Co pra
cą swą da społeczeństwu lub ludz
kości? Czy dorobek, który nią przy
niesie, wart jest poświęcenia 
choćby w części, idealnej harmonji 
domu.

Pani Jacuńska twierdzi, że każda 
kobieta zrezygnuje łatwiej ze swej 
pracy i sławy, niż z pracy i sławy 
męża. Nie zgodzę się z tern. Nie 
każda. Jednostka wybitna, jeżeli 
ma samopoczucie swej wartości, 
powinna cenić swą pracę na równi 
z pracą męża. Bo w pracy jest 
ważną i miarodajną jej intensyw
ność i celowość, a nie kto ją wy
konuje. Czas już przestać dzielić, 
pracę na „męską" i „kobiecą.“

Stawiam więc ze swej strony te
zę: „kobieta uzdolniona, która czu
je, że jej praca przyniesie dorobek 
społeczny, pracować powinna.“ Mu
si się jednak przygotować na to, 
że pracować będzie podwójnie, niż 
by to uczynił mężczyzna, pracujący 
w tym samym zawodzie, co ona. 
Bo prócz pracy zawodowej musi 
prowadzić dom, musi wychować 
dzieci.

Przy silnej woli, rozkładzie go
dzin, dużej punktualności i praco
witości można jedną pracę z dru
gą pogodzić. A idziemy, w dziedzi

nie urządzeń postępowych gospo
darstwa domowego, ku czasom, 
kiedy prowadzenie gospodarstwa 
domowego będzie coraz łatwiejsze. 
Jeżeli jednak kobieta nie ma wy
żej wymienionych zalet, niech le
piej da spokój z pracą zawodową. 
Przy braku rozkładu i pracowitoś
ci dom musi stać się wkrótce po
dobnym do zaniedbanego zajazdu, 
w którym mąż i dzieci będą po
dobni do błąkających się bez celu 
gości. I dzieci. Tak i dzieci. Bo 
niech to panią Jacuńską nie dziwi, 
nie mąż jest w tym wypaku naj
ważniejszym szczegółem, lecz właś
nie owe „szczególiki.“

Pani Jacuńska w swym artykule 
uwzględniła tylko kobiety szczęśli
we w małżeństwie. I z różowym 
optymizmem twierdzi, że jest ich 
tak dużo.

Niestety, mam wrażenie, że ta
kie naprawdę szczęśliwe małżeń
stwa, to białe kruki, i te. o ile się 
zdarzają, dadzą sobie wyśmienicie 
radę w życiu bez naszych nad nie
mi dyskusyj.

Ów zapomniany szczegół, mąż, 
ma swoją pracę zawodową, która 
zajmuje mu dzień cały, zostawia
jąc mu niektóre tylko godziny dnia 
wolne. Kobieta pracująca ma te 
same wolne godziny (chyba, że 
jest aktorką i pracuje wieczo
rami. Są więc razem w wolnych 
godzinach i w niedzielę — która 
już obecnie jest nietylko „dla mał
żonki“, jak pisał ongi Boy, ale i’dla 
małżonka.

Zupełnie jest inaczej z dziećmi. 
One, szczególnie w wieku przed
szkolnym, są w domu zawsze i po
trzebują opieki i wychowania mat
ki. Dobrze, jeżeli ktoś z rodziny, 
matka, siostra, zdoła ją zastąpić 
w czasie nieobecności, ale ina
czej? — pozostają niańki! Niestety 
wiemy, o jakim poziomie intelektu
alnym i moralnym! Są jeszcze o- 
gródki freblowskie i szkółki.

I te, mojem zdaniem, znacznie 
się do rozwiązania tej „kwadratu
ry koła“ przyczynią. Godzę się w 
tym wypadku najzupełniej ze zda
niem pani Jacuńskiej, że społe
czeństwo musi przyjść z pomocą 
matkom pracującym zawodowo, w 
pierwszym rzędzie musi dążyć do 
zakładania wzorowych ogródków, 
domów Montessori i t. d.

Głęboka przebudowa stosunków 
społecznych i ekonomicznych idzie 
w kierunku demokratyzacji społe
czeństwa oraz wyrobienia pokole
nia, które w zdemokratyzowanem 
społeczeństwie przedstawiałoby je
dyny walor bezwzględny, miano
wicie wartość pracy.

To więc pokolenie, które chowa
my obecnie, musi być przedewszyst
kiem wychowane surowo, musi być 
wychowane na dzielnych praco
wników.

I dlatego nie obawiam się twier
dzić, że będzie dla niego nawet 
z korzyścią, jeżeli wychowenie 
przedszkolne pozadomowe, w 
ogródkach i freblówkach, wejdzie 
u nas w zwyczaj, więcej niż do- 
tychczas.

Tyle o „szczególikach".
Wracając jednak do tego, co po

wiedziałam poprzednio, dodam: 
praca zawodowa kobiety jest w 
naszem społeczeństwie nabytkiem 
bezwzględnie nowym, dlatego for
my jej jeszcze się nie utarły.

Te kobiety, które zawodowo pra
cują, szczególnie w zawodach wol
nych, są poniekąd pionierkami. Mu
szą też mieć zalety pionierek. Że
lazną wolę i energję, konsekwen
cję i pracowitość.

Miejmy jednak nadzieję, że dzię
ki temu wyrośnie w naszem spo
łeczeństwie grupa kobiet pełnych 
wartości, silnie zwarta, mająca 
więcej, niż dotąd głosu i wpływu 
na losy i rozwój narodu.

Zofja Łosiowa.
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adaniem szkoły jest 
kształcić wszech
stronnie młodzież. 
Każdy przedmiot na
uki ma więc nietyl- 
ko rozwijać umysł, 
rozszerzać zasób 
wiadomości, wyra

biać sprawność życiową i przyspo- 
bić do pożytecznej pracy,ale także 
wpływać na stronę moralną, uro
bić charakter.

Że takie przedmioty nauki, jak 
religja, literatura, historja, mają 
duży wpływ na rozwój charakteru, 
tego chyba nikt nie kwestjonuje. 
Ale czy mają go wszystkie przed
mioty szkolne? Czy ma go także 
taki — zdawałoby się — oderwa
ny od życia przedmiot, jak mate
matyka?

Przypuszczam, że conajmniej 90 
proc, ludzi odpowiedziałoby na to 
pytanie negatywnie.

A jednak ośmielam się twier
dzić, że żadna nauka nie oddzia- 
ływuje wychowawczo tak silnie, 
tak skutecznie, tak bezpośrednio, 
jak właśnie matematyka.

Już widzę protesty rozgoryczo
nych rodziców, których synom lub 
córkom grozi dwuja z tego przed
miotu, a u mniej zainteresowanych 
wymowne zdziwienie.

Jakto? Ten przedmiot abstrak
cyjny, suchy, nudny, nie mający 
żadnego związku z życiem real- 
nem, miałby działać na charakter? 
Bardzo wielu ludzi nietylko nie 
spostrzega wpływu wychowaw
czego matematyki, ale wogóle nie 
docenia celu i pożytku tej nauki. 
Skąd to pochodzi.

Składa się na to cały szereg 
przyczyn: wady programu, zła meto
da uczenia, przepełnienie w kla
sach, a w dużej mierze także tra
dycyjne uprzedzenia do tego 
przedmiotu i —co za tern idzie — 
nieodpowiednie ustosunkowanie 
się do niego nietylko uczniów, ale 
całego ich otoczenia. Z pokolenia 
na pokolenie idzie sugestja, że 
matematyka—to plaga, zmora, ma- 
lum necessarium, które trzeba jakoś 
zbyć, obejść, byleby się wykręcić.

Przy takim nastroju nie może 
być mowy ani o zapale, ani nawet 
o zwykłem przykładaniu się do 
przedmiotu.

Zapatrywania na cel tej nauki 
należą do najbardziej dziwacznych: 
od skrajnie abstrakcyjnych do naj

bardziej praktycznych. Jedni uwa
żają ją za gimnastykę mózgu, 
a więc za pewien rodzaj sportu 
umysłowego. Inni znowu sądzą, 
że ma ona za zadanie przygoto
wać i wyćwiczyć w rachunkach, 
które w życiu praktycznem mogą 
być przydatne. A wskutek tego 
ostro krytykują i sarkają na ta
kie — wedle ich zdania niepo
trzebne subtelności, jak trygono- 
metrja, analityka, różniczki, funkcje 
i t. p.

Tymczasem nauka ta, jak każda 
inna, ma za zadanie rozwijać 
umysł i kształcić charakter—i mo
głaby w odpowiednich warunkach 
osiągnąć ten cel o wiele łatwiej 
i pewniej, niż każdy inny przed
miot nauki.

Rozwój umysłu —to jest przede- 
wszystkiem rozwój naszej zdol
ności do sądzenia. Któraż nauka 
bardziej do tego przysposabia, niż 
matematyka? Trafność sądów 
zależna jest w pierwszym rzędzie 
od doskonałej znajomości pojęć, 
od biegłości w ścisłem definiowa
niu i porównywaniu terminów. Cóż 
więcej sprzyja wyćwiczeniu się pod 
tym względem, jak matematyczna 
ścisłość, jednoznaczność i lako
niczność określeń, jak bajeczna 
krótkość i przejrzystość znaków?

Z pojęć, których krótkiemi sym
bolami matematycznemi są liczby 
jednomiany, wielomiany, potęgi, 
punkty, linje, wieloboki, bryły — 
powstają sądy, ujęte w nadzwy
czaj przejrzyste formy równości. 
Ta wspaniała symbolistyka nietyl
ko zapobiega błędom i pomyłkom, 
ale nadzwyczajnie rozwija spraw
ność i pomysłowość, pozwala się 
w mig orjentować, oszczędza czas 
i energję umysłową.

Zwykły nasz sposób wyrażania 
się w mowie i piśmie obfitością 
słów i wieloznacznością terminów 
przesłania często znaczenie pojęć 
i sens sądów.

Z tego powodu powstają tak 
często błędne wnioski, fałszywe 
teorje, nieporozumienia, spory 
i walki.

Matematyczny sposób znakowa
nia pozwala w sposób łatwy i pew
ny wyrazić i odczytać najzawilsze 
myśli, wyciągnąć najsubtelniejsze 
wnioski. A jeśli błąd zostanie po
pełniony, ułatwia niesłychanie 
prędkie i niezawodne odszukanie 
go.

Cała nauka matematyki jest 
więc ciągłem ćwiczeniem się w de
finiowaniu, w formułowaniu sądów 
i wnioskowaniu. A jeśli zważymy, 
że powodzenie w tej pracy choćby 
ona była najelementarniejszą, zależy 
w wyższym stopniu, niż każda inna, 
nietylko od ciągłości i wytrwałości, 
nietylko od skupienia uwagi, ale 
także od stałej i wzorowej formy 
zewnętrznej to łatwo się do 
myślimy, jak cenne usługi przed
miot ten oddać może w ogólnym 
rozwoju umysłu młodzieży.

Bo nie zapominajmy i o tern, że 
„consuetudo est altera natura“, że 
pewne nawyki psychiczne stają się 
z czasem stałą cechą naszego 
umysłu, że więc ścisłość, zdobyta 
w matematyce, przenieść się musi 
automatycznie i do innych dzie 
dżin myślenia, a nawet do postę 
powania w życiu praktycznem, co- 
dziennem.

I oto dochodzę do wniosków 
ostatecznych. Dusza ludzka jest 
kompleksem jednolitym. Właś
ciwości umysłu nie mogą pozostać 
bez wpływu na cechy charakteru. 
Kto nawyknie do ścisłości w my
śleniu, będzie także ścisły w sło
wach i postępowaniu — a więc 
będzie prawdomówny, punktualny, 
słowny i uczciwy. Bystrość i rzut- 
kość nie pozostają bez wpływu na 
zaradność i orjentowanie się w ży
ciu. A pewność sądów i przeko
nań matematycznych, niewzruszo- 
ność prac i niezawodność wzorów, 
poczucie, że tylko pracą i własną 
energją osiągnąć można pożądane 
rezultaty — rodzą najpiękniejsze 
z cnót duszy ludzkiej: ukochanie 
prawdy, zamiłowanie do pracy 
ufność we własne siły i odwagę.

Stwierdzam to niemal na każdym 
kroku. Konstatuję niezmiennie na 
uczniach w szkole, na ludziach 
dorosłych w życiu. Ile razy zda
rza mi się zetknąć — w dyskusji 
czy w pracy — z ludźmi, na któ
rych kultura tej nauki zostawiła 
widoczne ślady — zawsze stwier 
dzam to samo: ściśle w słowach, 
dokładnie w pracy, uczciwie w po
stępom aniu. Cechy te są tak cha
rakterystyczne, że zawsze wiem 
z góry, z kim mam do czynienia — 
i prawie nigdy się nie zawodzę.

Gdy nauka matematyki tak piękne 
wydawać powinna owoce, to czem 
wytłumaczyć, że tych błogich 
skutków prawie wcale nie spo
strzegamy, choć każdy przeciętnie
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wykształcony człowiek naukę tę 
obowiązkowo przechodzi.

Odpowiedź łatwa: trzeba zmienić 
program, zmienić metodę — a na- 
dewszystko trzeba zmienić stosu
nek do tej nauki!

Trzeba, aby rodzice i opiekuno 
wie młodzieży nareszcie zrozumieli,

że ciągłe narzekanie na matema
tykę jest nietylko niesłuszne, ale 
w wysokim stopniu szkodliwe. Wy
nikające stąd lekceważenie przed
miotu, brak zainteresowania i ciąg 
łości w pracy — są główną przy
czyną trudności, jakie przedmiot 
ten młodzieży nastręcza i w du

żej mierzą udaremniają osiągnięcie 
należytych rezultatów. Nauka ma
tematyki wymaga szczególnej 
opieki domowej: systematyczność, 
ciągłość i wytrwałość w pracy, na 
leżyta forma zewnętrzna ćwiczeń 
tu więcej niż gdziekolwiek, decyduje 
o całkowitem powodzeniu. K, ó

W ŚWIĄTYNI DOBRA
Po zwiedzeniu ostoi T-wa opieki nad ociemniałymi przy ul. Polnej Nr 40

ą miejsca, do któ
rych wchodzi się z 
głową pochyloną, 
jak do kościoła i 
silnem, wewnętrz- 
nem skupieniem, Gi
ną byle jakie myśli. 
Jedna zostaje — nie

urazić świętych ludzi, którzy służą 
kościołowi.

A są kościoły tu na ziemi...

Od człowieka Chrystusowego 
usłyszałam o pracy w domu dla 
ociemniałych. Schronił się cichut
ko na odległej ulicy. Prawie nie 
wie się o nim. Światowa, grzmiąca 
dobroczynność rozsławiłaby dzieło 
jego na cały kraj. Ale — prowadzą 
je ludzie nie z tego świata, choć 
korzeniami trudu swego mocno w 
twardą, ziemską glebę wrośnięci.

Nic tam nie mówi o mistycznym 
porywie. Wejście jak do przecięt
nego mieszkania.

Czemu nie gmach własny ze 
strzelającą do nieba wieżycą i ta- 
jemniczemi witrażami w wewnętrz
nej kaplicy? Ze sklepieniem dłu
gich korytarzy, prowadzących do 
warsztatów tych, którzy uczą się 
żyć z kalectwem swojem, żeby nie 
być nikomu ciężarem i uczą się 
żyć—w myśl św. Franciszka, patro
na ociemniałych — radością życia 
po za zmysłem wzroku. Uczą się 
żyć tem wewnętrznem postrzega
niem ludzi, stworzeń, przyrody — 
tem potężnem skupieniem całego 
jestestwa w miłości świata, miłości 
Boga i ekstazie wiary, jaką daje 
modlitwa ducha.

A może i lepiej, że taki prosty, 
tak bardzo w wyrazie swym zwy
kły jest ten Dom ociemniałych, bo 
tem większy podziw budzi świętość, 
która tchnie ze ścian, wchodzących 
w podwórze jakiegoś kilkopiętro- 
wego domu, czyjejś świeckiej wła
sności— gdzie przewala się wichu
ra dobrego i złego, narodzin i śmier
ci, rozpaczy i radości, cnoty i wy
stępku, Przewala się, gna, pędzi,

krzyczy, płacze, kinie, raduje się, 
grzmi huraganem nieuchwytnej 
treści życia — w zewnętrznej swej 
zjawie.

Może i lepiej. Światłość niewiel
kiego parterowego mieszkania o 
drzwiach, oknach, ścianach jak 
wszędzie — niewiadomemi drogami 
przenika tam, gdzie kłębią się złe 
żądze i gotują złe czyny. Leczy je, 
stwarza cud przemiany, jak leczy 
i stwarza cud przemiany dotknię
cie świętej ręki.

Zapragnęłam widzieć się z twór
czynią i organizatorka Towarzyst
wa Opieki nad ociemniałymi, chcąc 
skreślić sylwetkę jej, jak się 
kreśli sylwetki „naszych zasłużo
nych“.

Wielebna matka Czacka w dniu 
moich odwiedzin tylko co wróciła 
z Lasek—dużej kolonji dla ociem 
niałych, gdzie powstały już trzy 
domy z ogrodami, z działkami dla 
uprawy gruntu, z warsztatami do 
nauki i pracy.

Była bardzo zmęczona. Jednak 
przyjęła mnie. Ale w chwili jej na
dejścia umilkła ciekawość dzien
nikarska, skryły się, zapadły w 
głębiach onieśmielenia — jak przed 
świętą tajemnicą — zwykłe metody 
badania Mogłam zdobyć tylko to, 
co zechciała dać mi sama wielebna 
Przełożona Zakładu.

Wnętrza ludzi zaświatowych — 
jasne, słoneczne — są jak cud wo 
dy, zamienionej w wino—niedostęp
ne dla wzroku, całą siłą wgrążone- 
go w zjawę konkretną.

Wielebna Matka z niesłychaną 
prostotą i czarem głosu młodego, 
ze spojrzeniem oczu, które — nie 
widząc— patrzą w głąb źrenic wi
dzących, rzuciła mi parę słów o so
bie.

Pochodzi z Kresów. Uczyła się, 
pracowała umysłowo niegdyś bar
dzo wiele. Za wiele, jak na wzrok od 
urodzenia słabiutki. Aż — mając lat 
22—zaniewidziała zupełnie, a dok
tór Gepner, dziś już nie żyjący,

który ją leczył, nie robiąc najsłab 
szej nadziei, — pierwszy naprowa
dził ją na drogę zajęcia się losem 
sióstr i braci ociemniałych

Nie przestała być mu wdzięczną 
po dzień dzisiejszy za tę serdeczną 
pobudkę. Młoda, drobna twarzycz 
ka tej pięćdziesięcioletniej, bardzo 
schorowanej kobiety, której nikt 
nie dałby więcej ponad lat dwa
dzieścia pięć, opromienia się ra 
dością, gdy o tem wspomina 
Uroczy uśmiech rozchyla usta, od 
słaniając rząd lśniących, białych 
zębów.

Zaczęła żyć naprawdę dopiero 
zaniewidziawszy, bo wtedy zerwała 
ze światem zabaw, salonów, z ca
łym tym wirem towarzyskich obo
wiązków i konwenansów, do któ 
rych nigdy nie miała upodobania, 
a w które z natury stosunków 
swoich rodzinnych wciągnięta była 
za młodu.

(Stanął mi w tym momencie ży 
wo przed wyobraźnią dramat Je
rzego Hulewicza „Ariina“, wysta
wiony w Krakowie niedawno, a os
nuty dokoła radości życia po oślep 
nięciu, które zwraca ku niedościg
nionym dla widzących tajnikom 
i głębiom bytu wewnętrznego).

W osiem lat po utracie wzroku 
ku, nauczyła się Matka Czacka 
czytać książki dla ociemniałych 
o wypukłym alfabecie systemu 
Braija. Sprowadzano je dla niej na 
razie z Paryża, a potem przepi
sywała dla niej jej matka.

Owładnąwszy metodą, sama pó
źniej uczyła czytać niewidomych 
na mieście.

W 1910 r. —po dokonanych dzia 
łach rodzinnych—przystąpiła do za
łożenia T-wa Opieki nad ociemnia
łymi w Warszawie i odtąd już idzie 
w tym kierunku prostą, radosną 
dla siebie drogą.

Wojna zaskoczyła Wielebną Mat
kę w Żytomierzu, dokąd wyjechała 
na trzy tygodnie, a przebyć musia- 
ła trzy lata. Tam utworzyła Zakon 
św. Franciszka służebnic Krzyża, 
oddanych tylko modlitwie i pracy
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nad ociemniałymi. Z tą chwilą 
wzrosły zastępy sił pomocniczych 
Oddał się duszą i ciałem zadaniu 
p. Marylski, syn posła, młodzieniec 
o pięknej, uduchowionej twarzy 
ascety, a pełen żywiołowej siły 
czynu. Pracuje ofiarnie ks. Władys
ław Korniłowicz, profesor uniwer
sytetu Lubelskiego. Pracują siostry 
zakonne.

Zaczęło się w 1910 r, od warsz
tatów koszykarskich dla sześciu 
dziewczynek w Warszawie. Do 
chwili wybuchu wojny było ich już 
26. Dziś — łącznie z chłopcami— 
jest 76. Dzieci niewidome prze
chodzą kurs szkoły powszechnej 
metodą Brajla — wypukłe mapy, 
wypukłe litery. Przy ulicy Emilji 
Plater powstał internat dia 24-ch 
chłopców (dziewczynki umieszczo
ne na Polnej). Dwóch uczniów 
kształci się w Seminarjum dla na
uczycieli ludowych i zupełnie po
myślnie przechodzą kurs szkolny. 
Dwóch innych posłano do szkoły 
dla ociemniałych w Bydgoszczy 
(dawniej niemieckiej), gdzie pro
wadzone jest koszykarstwo, szew
stwo, tkactwo.

W ostatnich czasach utworzony 
został Patronat nad ociemniałymi 
w Warszawie, mający na celu roz
ciągnięcie opieki nad ociemniałymi 
na mieście. Objęto nią na razie 
czterdzieści rodzin, które otrzymu
ją pożywienie oraz wszelką inną 
możliwą pomoc materjalną i du
chową. Przy Patronacie na ulicy 
Polnej — prócz jadłodajni, która 
karmi trzydzieści osób przychod- 
nich, urządzona jest bibljoteka, 
złożona z książek o wypukłym 
alfabecie. Na miejscu istnieje 
też i kaplica domowa.

Dzięki ofiarności panów: Anto
niego Daszewskiego i mecenasa 
Gliszczyńskiego, którzy na rzecz 
Towarzystwa Opieki nad ociemnia
łymi przeznaczyli duże działki zie
mi w Laskach niedaleko Warszawy 
powstała duża kolonja dla niewido
mych, wybudowano w lesie trzy 
domy, gdzie mieści się żłobek dla 
maleńkich dzieci, warsztaty koszy
karskie, szkoła gospodarstwa do
mowego, schronienie dla staruszek 
i starców. Jeden z nich półniewi- 
domy — zajmuje się stolarstwem. 
Inni uczą się zawodów. A reszta— 
starzy i młodzi — pracują w ogro
dzie i w polu. Ziemia jałowa wy
maga dużej kultury, ale radzą so
bie z nią dobrze instruktorzy 
i ociemniali pracownicy.

Ze wszystkich stron kraju na
pływają do Towarzystwa niewido
mi. Przyprowadzają ich na ulicę 
Polną i zostawiają nieraz płatni 
posłańcy, lub inne osoby, znikają 
ce natychmiast. Podrzuca dzieci 
niewiadomo kto i niewiadomo kie 
dy? — Zdarza się, że malec nawet 
kilkoletni—jak zwierzątko — umie 
tylko pełzać na czworakach i stop
niowo dopiero — z wielkim tru
dem — trzeba go uczyć chodzić, 
mówić, rozumieć.

Troską nieustanną Matki wiele
bnej jest, że nie może przygarnąć 
wszystkich ociemniałych. Polska 
liczy ich 28000, a zaledwie 250 
zdołano otoczyć opieką w zakładach.

Potrzeby Towarzystwa są ol
brzymie. Projektuje się przedew- 
szystkiem znaczne rozszerzenie ko- 
lonji w Laskach, powiększenie war
sztatów i internatów dla uczącej 
się młodzieży w Warszawie, przy
sporzenie książek w Bibljotece.

Tu mogłyby okazać pomoc oso

by, rozporządzające czasem wol
nym, a zmuszone bądź z powodu 
choroby, bądź dla innych przyczyn 
do przebywania ciągle lub bardzo 
wiele w domu. Niejedna z nich 
pragnie ulżyć w jakiś sposób nę
dzy społecznej, a nie wie, dokąd 
się zwrócić, niema znikąd wskazu- 
wek.

Alfabet metodą Brajla polega na 
nakłuwaniu liter. Można z łatwoś
cią—przy dobrej woli^-nauczyć się 
tego i przepisywać książki, których 
stale jest za mało, a przy wzras
tającej działalności Towarzystwa 
brak ich będzie coraz większy.

Podjęła już przepisywanie w ten 
sposób matka jednej z niewido
mych uczenie zakładu, p. Hahno- 
wa, jeżeli się nie mylę. Oby śle- 
demjej zechciało pójść jak najwię
cej osób, przygwożdżonych do 
miejsca, a pragnących zająć się 
pożyteczną pracą.

Potrzeb—jak zaznaczyłam — ma 
Towarzystwo moc niezliczoną, a to, 
co się robi, jest zaledwie kroplą 
w morzu.

W maju b. r. odbędzie się na 
dochód tej organizacji kwesta 
uliczna i, prawdopodobnie, w zam 
kniętych lokalach.

Warszawa, zrozumiawszy olbrzy 
mią doniosłość pracy dla tych wy
kolejeńców, którym należy stwo
rzyć nowe życie, powinna pospie
szyć z datkiem—kto ile może — 
nie ominąć ani jednej kwestarki.

Jeżeli gdzie, to w rękach tych 
ludzi Chrystusowych, którzy prowa 
dzą Towarzystwo — dalekich od 
myśli o sobie, oddanych tylko do
brym czynom i obowiązkom, zwią
zanym z wiarą głęboką, nie prze- 
padnie ani jeden grosz, wrzucony 
do puszki. C. Malewska

ES TREICHERÓWNA

NIEDZIELA
A gdy powrócą do domu, smutne jest wszystko i szare.
Czas mi przemija tak cicbo. Za wrzawą tąsknią i gwarem.
I nic! I siedzą bez ruebu, w punkt jakiś długo wpatrzona, 
nie wiem, że niebo oblała zacbodu łuna czerwona.
Myślą o tobie!... że wrócisz... przyjdziesz... zostaniesz na zawsze... 
Za oknem — w słońcu gasnącem — niebo jest coraz to krwawsze.
...I śni mi sią — jak naprawdą! Niby — sen, niby — tąsknoty... 
Jutro zapomną już o tern. Dziś — nie mam nic do roboty.
I w mroku, w pustce i w ciszy, co dookoła sią ściele, 
czemś przecież trzeba zapełnić śmiertelnie długą niedzielą!
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MARJA JEHANNE- WIELOPOLSKA

braterstwo ludów
( Rzecz o dziele Nieświadomości')

23. NIECH ŚPI SPOKOJNIE KA
MIEŃ PRZYDROŻNY, PAMIĘ
TAJĄCY NIE TAKIE WOJNY, 
KTÓRY ZGRUCHOTAŁ BEL

GIJSKI TANK.

Leżałeś, kamieniu, kamieniem w 
sadzie, między dziką czereśnią, 
a strzelistą gruszą, piękną jak ma
rzenie, która jednakże nigdy owo
ców dać nie chciała. Była jak dzie
ło sztuki najczystsze, które się nie 
mnoży, które jest jedno.

Głupcy, owszem, się mnożą.
(Wojna przeorała wściekłym płu

giem ludzkość, mimo to głupców 
dalej co niemiara...)

Leżałeś, kamieniu, kamieniem w 
sadzie. Popod ścianą twoją szło 
mrówcze exodus. Dniami, miesiąca
mi, latami szły te mrówki, z wiecz
ności we wieczność, ciągłym, nie
przerwanym sznurem szklanych pa
ciorków. Nieraz jako dziecko wsta
wałam w nocy i w długiej koszuli 
z latarką w ręku, biegłam spoj
rzeć, czy one i w nocy pielgrzy
mują, ale czujne ucho mojej gu
wernantki zawsze moje bose kroki 
dosłyszało i oburzony dyszkant 
napędzał z powrotem do łóżka: 
„Vous êtes folle, Marie?!“

Nie rozwiązałam nigdy tajemnicy.
Za dnia białego jednak, wszyst

kie wypadki mego dzieciństwa 
o ciebie się oparły. Ręka moja, 
która cię gładziła przed laty, rosła 
powoli z malutkiej, pulchnej, w su 
rhę, dojrzałą dłoń. Za jakich lat 
miljon, czy dziesięć miljonów, był
by przyszedł mędrzec i dopatrzyły 
się śladów na twojej powłoce.

Między zwiewnym profilem zwie
rzokrzewów, między kolczastym 
zygzakiem naręcznie, skrzypów 
i widłaków, między skrzydłem pte- 
rodaktylusa, podobnem uderzeniu 
pioruna, między zwartemi kręgami 
skorpjona, między majaczną szczę
ką gigantozaura, a pazurem nie
wiadomego wilkołaka, na tobie wy
rytych — dojrzałby on zabawny 
ślad malutkiej dłoni pięciopal- 
czastęj.

Byłby mędrzec obwieścił ziom
kom, że w epoce takiej a takiej, 
była epoka mikrusów: małe czło- 
wieczki o kruchych rączkach pię- 
ciopalczastych, podobnych liściom 
zimowitu.

Ziomkowie byliby się ucieszyli — 
tak mało im potrzeba do uciechy! 
i zmartwiliby się zapewne — tak 
mało im potrzeba do zmartwienia! 
że twarz mikrusa nie została prze
kazaną tobie, kamieniu, niby chuś
cie weronikowej...

Ale, niczego już nikt tobie nie 
przekaże!

Z grzmotem i hukiem, wśród 
przerażającego wstrząsu, wpadł na 
ciebie potwór dyluwialny — strasz
niejszy od wszystkich trybolitów 
i skorpjonów — pełzający w pie
kielnym zgrzycie, jaszczur niepoję
ty, warczący głucho i w drobny 
pył cię zniekształcił. Śladu nie zo
stało z ciebie, z wielkich dziejów 
ludzkości, na tobie spisanych 
i z równie śmiesznych dziejów 
moich.

Poszły w niepamięć wojny, któ
reś zanotował, rodzaje, które na 
tobie wyryły swój Drofil, smutki 
moje dziecięce, któreś zamieścił 
wśród twoich kart twardych, a łas
kawych.

Przepadło wszystko! przepadłeś 
ty! aby być fundamentem innej 
sprawie.

24. NIECHAJ ŚPI SPOKOJNIE 
STARY SZPINET PALISAN
DROWY: MISTERNE PUZDRO 
NA DUSZE LULLYCH, WTŁO
CZONY BRUTALNIE W WEJ
ŚCIE DO BESSARABSKICH 
SZAŃCÓW, SIATECZKĄ 
STRUN SWOICH LĘKLIWYCH 
POKRYTY, JAK KOŃ SZLA

CHETNY SIATECZKĄ ŻYŁ. 
NIE WYGRAŁ NA TYM SZPI- 
NACIE NIKT PIEŚNI O MO
JEJ OJCZYŹNIE, A ZNISZ

CZAŁ ON DLA NIEJ.

Gdzież są te liście akacyj i kasz
tanów, których warstwa głęboka 
pokrywała ścieżki naszego ogrodu 
roku zeszłego?

Wiesz, że wszędzie ich pełno.
Trzewiki nasze naniosły je, spy- 

lone, sproszkowane, zmielone, do 
mieszkania. Żyjemy wśród nich. 
Są na podłodze, na dywanach, na 
meblach, na ścianach. Reszta zaś 
jest tam, za drzwiami, po wszyst

kich kątach świata i po skończę, 
nie świata.

Z nami obcujące liście z drzew.
Światów obcowanie.
My także jak drzewa, jesteśmy 

wieczni.
Od pierwszego wejrzenia, jakiem 

witamy życie, zaczynamy się roz
padać na wiekuiste szczątki.

Wejrzeniem, dotykiem, rozpadamy 
się wolno na miljardy atomów, któ
re są nami, które żyją naszem nie- 
zniszczalnem życiem, w przedmio
tach, w murach, w krajobrazach 
przez nas widzianych.

Oto światów obcowanie.
Stąd, kiedy po latach spotykamy 

przedmiot, dawniej posiadany, kąt 
dawniej zamieszkały przez nas, 
krajobraz oglądany, choćby z o- 
kien wagonu — drży coś w nas 
wzruszeniem.

Spotykamy wszakże samych sie
bie.

I tak, idąc przez to życie, które 
zdaje się krótkiem, przez tę jedną, 
minimalną fazę bytowania, gubimy 
się, rozpraszamy, rozpylamy wokół, 
impregnując tysiące przedmiotów 
sobą, aż przychodzi domniemany 
kres. Wtedy tę resztę, która się 
nigdy nie wyniszcza, niesiemy w 
bytowania następne. Rzeczą zaś 
naszej jaźni jest, czy rozłamując 
się na bezmiar zjawisk posiada
nych, dotykanych i widzianych, nie 
rozpadnie się ona zbyt totalnie. 
Wtedy: starość tak zwana przed
wczesna, marazm, impotencja du
chowa i cielesna.

Świat jest zaludniony bardziej 
niż sądzimy. Pełno tysiącznych 
pokoleń wokół. Zrywają się kłót
nie rodzinne, swary polityczne, bu
rze religijne, wojny światowe — 
ludzie szukają przyczyn nadarem
no, nadaremno ciskają sobie w 
twarz grzech inicjatywy. Nic nie 
tłumaczy podłoża tych drobnych, 
czy żywiołowych walk. Zarodki 
przyczyn szukane w nas samych, 
tkwią najczęściej poza nami — je
żeli cokolwiek egzystuje poza nami, 
co nami nie jest.

Dawne jakieś rankory wybuchają 
wśród tych bezmierży istnień, po
zostałych po bezmierzu istnień 
innych. Śmiesznem się wyda, gdy 
powiem, że przyczyną wojny świa
towej mógł być rozcinacz, położo
ny nagle na zapomnianym stoliku. 
Ktoś, kiedyś, dotknął tego noży-
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ka — ktoś inny, kiedyś, dotknął 
tego stołu — dwie jaźnie zatknęły 
się z naszą, tą trzecią, z dziesiątą, 
setną, wibrującą wokół — burza w 
szklance wody?

Nie
To obcowanie światów.
Śmiesznie małe i nie do pojęcia 

olbrzymie obcowanie światów.
Tłumaczyć tern można potęgę 

relikwji, potęgę przedmiotów, do
tykanych ręką świątobliwego. Tern 
tłumaczyć można jad niektórych 
amuletów, zabójcze działanie nie
których drobiazgów: we wszyst- 
kiem tkwi jaźń dobra, czy zła.

Wierzę w świętych obcowanie, 
w światów obcowanie.

Wierzę, że obcować będę z Tobą, 
za miljardy lat, lecz nie wiem za 
jakiem pośrednictwem. Czy książki 
dwie zejdą się na półce bibljotecz- 
nej, które mieliśmy w ręku ty i ja, 
nie wiedząc o sobie, na dwóch krań
cach świata?

Nie wiem, nie wiem.
Pełno nas wszędzie i coraz jest 

mniej z nas samych w nas samych. 
Coraz mniej, aż przyjdzie domnie
many kres, po którym w innym 
astrału będziemy się na mirjady 
cząstek rozpadać i sypać płatki 
jaźni naszej pod koło pędzącej 
Wieczności, aby wieczysty brać 
udział w światów obcowaniu.

II.
Miłość Ojczyzny?
Też się tern ona tłumaczy.- teor

ią obcowania światów.

Urodzony na obczyźnie, cóż dziw
nego, że gdy wraca do własnego 
kraju, choćby nieznanego, uczuje 
raptem przypływ sentymentu do 
tej ziemi i czuje się na niej swój? 
Wokół są mirjady przedmiotów, 
krajobrazów, drobiazgów, kości, pro
chów, które dotknęły kiedyś oczy 
czy ręce przyjaznych jemu, spo
krewnionych jemu ongiś istnień.

A powody nagłych „nawróceń“ 
na wyznania religijne rozmaite, 
z gruntu nawet obce?

Giośne są legendy o nawróce
niach za pośrednictwem krzyżyka, 
medaljonika, relikwji, obrazka... Za
ciekły żyd Marya Alfons Ratisbon- 
ne, staje się nagle, gwałtownie, 
katolikiem w kościele św Andrzeja 
della Frate w Rzymie. Przyszedł 
na pogrzeb przyjaciela i, jak sam 
powiada „nie mógłby wytłumaczyć, 
jakim sposobem przeszedł z pra
wej strony kaplicy do kaplicy le
wej i jak się znalazł raptem kor
nie na klęczkach przed tą ka
plicą“...

Kto i kiedy modlił się przed tym 
samym ołtarzem i zostawił tam 
siebie, aby w światów obcówaniu, 
nauczyć swojej fanatycznej wiary 
Ratisbona?

Śmiesznie małe i nie do pojęcia 
olbrzymie światów obcowanie..

III.
Taki nasiąkły niewiadomą jaźnią, 

delikatny, kruchy, prześliczny w 
linji szpinet zaciągnięto w okopy 
Po co? Struny powyrywane otoczy
ły go jak rozpuszczone, złote, rzad
kie włosy płaczki. Klawisze poobi
jane, potrzaskane, pożółkłe, nie po
zwalały nawet przypuścić, że plą
tały się kiedyś po nich piękne, 
smukłe palce kobiece, upierście
nione, ukryte do pół w koronkach, 
że mogły z pod tych żałosnych 
pałeczek płynąć frywolne gawotty, 
menuety dworskie i melancholijne, 
tęskne elegje.

Teraz huczą o gładziznę jego 
wykwintnych ścianek ordynarne 
przekleństwa, dzwonią o wylękłe 
struny koszarowe dowcipy, a me
nażki i karabiny rozkładają się po 
wyblakłem puzderku, gdzie zacza
rowane mieszkały dusze Lullych...

Czy to je boli, owe dusze Lul
lych...?

Towarzystwo powstaje wszakże 
nowe na szczątkach najkruchszych, 
może nikt nie grał na tym szpine 
cie piosnek moich ojczystych, a mi
mo to, mimo wszystko, zniszczał 
dla mojej Ojczyzny. (c. </, n.)

WANDA MIŁASZEWSKA

ZATRZYMANY Z
5

EG AR
(powieść)

yła to nieprawda, 
ponieważ szwalnie 
urządzono w starej 
garderobie, na sa
mym końcu domu 
i terkot maszyn ni 
komu spokoju nie za
mącał. Tam sposo

biono calutką wyprawę. Przydługim 
stole na kozłach, dwie szwaczki, 
sprowadzone z miasteczka krajały, 
prasowały i szyły całemi dniami pod 
światłem kierownictwem pani Jó
zefy Rymszyny, zwanej ogólnie 
„ciocią Józią“, choć niczyją ciotką 
w tym domu nie była. Łączyło ją

jakieś dalekie pokrewieństwo, a 
bardziej dawna, serdeczna zażyłość 
z ciotką Eufemją; mieszkała w Kli- 
montowcach, ponieważ mąż jej 
pracował jako inżynier gdzieś 
w głębi Rosji, a oboje pragnęli 
kształcić dzieci w kraju. Miała 
dwóch synów, z których starszy 
uczył się w Warszawie, a młodszy, 
Adaś zbijał bąki po polach i na 
dziedzińcu, korzystając, jak tylko 
się dało z oatatnich lat swobody.

Ta „ciocia Józia“ była to ko
bietka niewielkiego wzrostu, szczu
pła, podówczas może trzydziesto- 
kilkoletnia. Zabawny kontrast sta

nowiła jej sucha, przedwcześnie 
zestarzała twarz z niezwykle ży
wym szafirem oczu, patrzących 
niemal dziecięco. Mówiła śpiew
nie, ciągnąc z litewska i czasem— 
ona jedynie — zdobywała się na 
odwagę stawienia czoła „ciotce 
rodu“. Cichym, nieco jęczącym 
tonem wypowiadała własne zdanie, 
plącząc przypadki i nieraz bardzo 
zabawnie przekręcając słowa.

Pomiędzy arbitralną damą, a po 
tulną napozór panią Rymszyną do
chodziło w owych czasach do ży
wych dyskusyj na temat bliskiego 
ślubu Emilki.
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— Taż powiedz, kochanieńka — 
zawodziła „ciocia Józia" pokornym 
tonem—na cóż tobie takie objek- 
cje robić? Taż wiadomo, mło
dzi — to i pokochawszy się, a po
kochawszy, to i pobrać się radzi, 
wiadomo. Taż to żaden dziw, ani 
zgorszenie... Żeby ot tak, bez 
ślubu... Ale u nich wszystko po 
porządku idzie, jak należy... A ty 
sama niedawno mówiła, Femciu: 
Emilci pora będzie za mąż iść, lat 
już dochodzi...

— Ale nie za Janusza. Czy 
wyście wszyscy powarjowali? Oczu 
chyba nie macie! Co to za mał
żeństwo z nich będzie. Ani wie
kiem dobrani, bo Janusz smarkacz 
i świszczypała, ani to dla Emilki 
stosowna partja, bo Janusz goły, 
a w dodatku — krewni.

— Taż Femciu, sama ciągle po
wtarzasz, że po najdłuższem twem 
życiu Janusz Klimontowce dostanie. 
A i Emilka swojego przecie ma 
dość...

— Głupiaś wacpani i koniec! 
Majątek przepisany na moje imię 
przez Hipolita. Dam, komu zechcę. 
Janusz młokos, uczy się u mnie 
administrować i tyle. A cóż to, 
śmierci mojej będzie wyczekiwał, 
żeby się tu z żoneczką rozgościć? 
wołała zirytowana ciotka, stukając 
mocniej laską.

— Jak go wydziedziczysz, du- 
szeńko — mitygowała anielskim 
tonem pani Rymszyna — to pójdą 
na Emilcine. Albo iż Romaniszek 
mało? Takie nawet u nich posta
nowienie jest... Taż co...

Stara dama nie posiadała się ze 
złości:

— Postanowienie? Właśnie! Po
winni to robić, co ja im każę! 
Powinni słuchać! A ja właśnie 
Janusza nie puszczę! Niech w 
Klimontowcach siedzi, a nie — to 
wydziedziczę! Wydziedziczę! —uno
siła się coraz bardziej. — Jutro 
zaraz testament podrę i Janusz 
figę zobaczy!

— A, duszko, jak nowy pisać 
będziesz, nie zapomnij o moich 
chłopcach... Zawszeć to prawie 
tak, jak krewni... — śpiewnym 
akcentem dogadywała ciocia Józia, 
doprowadzając otyłą damę do 
pasji.

Z czasem uspokoiła się nieco 
ciotka Eufemja, pozornie pogo
dziła z faktami, ale chodziła 
chmurna, bardziej niż zwykle 
opryskliwa, szukająca powodu do 
wydziwiań i krytyki. Włócząc się 
ustawicznie po całym domu, po- 
kaszlując i sapiąc gniewnie, zaglą
dała raz po raz do starej gardero
by, przypatrywała się robocie 
szwaczek, kręciła głową z nieza
dowoleniem:

— Na co tyle tych łaszków, 
chciałabym wiedzieć! Gzy to Emil

ka za księcia idzie, że takie wy
myślne monogramy na poszew
kach stawiacie?

Lub też, unosząc pod światło 
istne arcydzieło rąk mojej matki, 
wołała z oburzeniem:

— Co? To ma być koszula? Ta 
kusajdka? W głowach wam się do 
reszty poprzewracało! Za moich 
czasów koszule były pod samą 
szyję, z mankietami, ze szlarką! 
Wstydu niema Emilka, jeżeli to 
dziurawe cudactwo na siebie 
włoży...

1 trzęsąc tłustym podbródkiem, 
skończyła uroczyście:

— Dawniej panny nie znały, co 
to madapolam. Wszystko miały 
z płótna i moralność była lepsza!

Ruszała dalej z godnością, stu
kając kijem i nawołując Acana, 
który się gdzieś w stosie gałgan
ków zaplątał. Na progu przysta
nęła jeszcze;

— Szyjcie to, szyjcie! Niech 
paraduje pani dziedziczka na swo
ich Romaniszkach w takiej bie- 
liźnie! Niech gorszy czeladź!

— Ależ, ciociu... Przecież cze
ladź tego widzieć nie będzie! — 
protestowała Emilka, która od 
dłuższej chwili dusiła się wprost 
ze śmiechu i zakrywała usta obu 
rękoma, by głośno nie parsknąć.

— Bóg wszystko widzi — surowo 
odrzekła stara jejmość, mierząc ją 
groźnem spojrzeniem. —Jesteś nie- 
tylko uparta dziewczyna, ale prócz 
tego zepsuta do szpiku kości. Oto 
sa skutki nowoczesnego wycho
wania panien! W głowie pstro, 
poprzewracało się od tych mądrości, 
które czerpiecie z książek bez
bożnych, a wstydu, skromności 
niewieściej ani za grosz. Ładne 
pokolenie!

— Biedna ciocia! — szepnęła po 
jej odejściu Emilka z tak komicz- 
nem współczuciem w głosie, że 
wszyscy, nie wyłączając dwóch 
szwaczek, zachichotali. — Koszule 
pod samą szyję i mankiety ze 
szlarką .. Co za brzydactwo! Boże, 
dzięki Ci, że żyję w czasach nieco 
późniejszych, niź te, które wypadły 
na młodość cioci Femci!

Nadeszły później chwile, w któ
rych Emilka gorąco żałowała nie-

tyle niemodnych szlarek i koszul 
z grubego płótna, ile właśnie owej 
ciotki, gderliwej i nieznośnej, ale 
kochającej ją całą mocą starego 
serca, jak mało kto inny na 
świecie. .

VIII.
Panna Leonka (nazywa się Mro 

zowiczówna) powiedziała dziś to 
proste zdanie, które mi dziwnie 
utkwiło w pamięci:

— Miałam iść za mąż, ale się 
rozeszło...

Panna Leonka lubi gawędzić. 
Przychodzi do mnie zwykle w po
południowych godzinach, skoro się 
tylko upora z obiadem u „głuchej, 
jak pień" siostry proboszcza. Przy
chodzi i zawsze mię na wstępie 
bardzo przeprasza:

— Bo może ja pani przeszka 
dzam? Pani to pewno tak, z grzecz
ności mówi, że nie, a ja się na
rzucam...

— Ależ co znowu! Proszę, niech 
pani siada.

— Bo widzi pani — dodaje wów
czas panna Leonka, sadowiąc się 
na krześle — tak mi tu jakoś ni
jako... Ani z kim pogadać, ani co, 
A jak do pani chociaż na krótko 
wpadnę, to zaraz cały dzień prę
dzej schodzi...

I zaczynają się gawędy, a ra 
czej zwierzenia bez końca.

Czem już ta panna Leonka nie 
miała zamiaru zostać w czasie 
krótkiego swego żywota! Najpierw— 
rodzice jej nie byle kto. Mająteczek 
pod Wilnem mieli. Chowała się 
więc na wsi i marzyła, że jak do
rośnie, to się do gospodarstwa 
weźmie, hodowlę drobiu zaprowadzi 
na dużą skalę, warzywnik. Bo to 
pod miastem samem, więc o zbyt 
nie trudno. Ale cóż! Przyszły ja
kieś powikłania pieniężne, kło
poty — ciężkie czasy, jednem sło
wem rodzice domek i ziemię 
sprzedali, przenieśli się do Wilna 
Tam ojciec sklep otworzył. Też 
znowu nie bylejaki: galanteryjny. 
A ona uczyła się u Nazaretanek. 
1 wtedy właśnie zakonnicą chciała 
zostać. Koniecznie. Rodzicom nie 
powiedziała ani słowa, ale już uło
żyła sobie z jedną siostrą, z siostrą 
Kordulą, że jak tylko nauki skoń
czy, do nowicjatu ,,postąpi1'. Ech, 
wywietrzało jej to prędko z głowy. 
Nie miała i szesnastu lat skończo
nych, jak wywietrzało dc szczętu:

Przyszedł raz młody człowiek 
do sklepu po spinki (bo i spinki 
mieli). Akurat siedziała za ladą. 
Popatrzył na nią, zagadał eoś 
o pogodzie. Odpowiedziała grzecz
nie i postawiła przed nim pu
dełko.

— Niech pani sama wybierze — 
uśmiechnął się.
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— A skądże ja mogę wiedzieć, 
jakich pan sobie życzy? — spy
tała zdziwiona, ale zrobiło jej się 
przyjemnie na sercu.

— Już które panienka uzna za 
dobre, te wezmę.

Wybrała prędko ładną parę z 
perłowej masy, czerwieniąc się, jak 
burak, nie wiedzieć czemu. Pomy
liła się potem w cenie, powiedziała 
o połowę taniej i jakoś strasznie 
niezgrabnie szło jej z zawijaniem 
paczki. Znów się uśmiechnął.

— Ja pani pomogę — rzekł. 
Zmiął papierek byle jak i wsunął 
do kieszeni.

— No. to tymczasem do widze
nia. Dziękuję pani za radę. Czuję, 
że będę bardzo lubił te spinki.

Ukłonił się elegancko i wyszedł. 
Zaczęła odtąd siadywać w sklepie 
częściej i coraz dłużej. Aż się ro
dzice nadziwić nie mogli. Spę
dzała wszystkie godziny, wolne od 
lekcji za ladą. Opierała brodę na 
rękach i patrzyła w okno. Myślała: 
„Może dziś przyjdzie?...“ a gdy się 
zbliżał wieczór i zamykano sklep, 
mówiła sobie: Napewno przyjdzie 
jutro...

Nie przyszedł nigdy więcej. Może 
był tylko przejezdnym? Ubranie 
miał takie porządne, wielkomiej
skie, w drobniuchną kratkę i oczy 
śliczne, czarne, jak węgle...

Nie myślała już więcej o klasz
torze. Myślała o tern, jakie to 
byłoby szczęście, gdyby ten nie
znajomy znowu się zjawił w skle
pie. Po głowie snuło jej się Bóg 
wie, co. Czytała wówczas mnó
stwo powieści — i może dlatego? 
Wyobrażała sobie, że czeka ją nie
zwykły, świetny los, jak to się 
zdarza w powieściach. Może ten 
młody człowiek miał wielki mają
tek i nawet tytuł hrabiowski?

— Taka byłam wtedy głupia — 
zakończyła panna Leonka — Za
kochałam się od jednego spojrze
nia, jak jaka gęś...

A potem opisywała dalsze swe 
dzieje: śmierć rodziców prawie 
nagłą i prawie jednoczesną... Zo
stała zupełnie sama na świecie. 
Ludzie radzili jej to i owo, jak to 
ludzie. Ktoś jej zawrócił w głowie, 
że ma prześliczny głos. Ale gdzie 
tam i myśleć nawet! Strasznie 
dużo kosztowałoby ta nauka. Wy
brała wreszcie nauczycielstwo. 
Miała przecież patent z tych sześciu 
klas.

Sprzedała sklepik, za uzyskane 
pieniądze skończyła kursy dopeł
niające dla nauczycieli ludowych. 
Akurat wystarczyło, zanim dostała 
pierwszą posadę. Było to trzy 
lata temu. A potem... Panna Le
onka zawahała się. Dokończyła 
ciszej, a głos jej nieco drżał:

— Potem o mało nie poszłam 
za mąż. Już byłam po słowie...

Poznali się w Wilnie, podczas 
wakacyj. Pochodził z ziemiańskiej 
rodziny, a przyjechał do Wilna 
dla badania jakichś zabytków. 
Architekturę kończył właśnie w 
Warszawie.

Spodobali się sobie odrazu. Cho
dzili często na spacery, rozma
wiali dużo ze sobą. Opowiedziała 
mu kiedyś całe swoje życie od po
czątku, tak, jak mnie teraz. Nawet 
o tych spinkach nie zataiła nic... 
Był taki dobry dla niej, taki ser
deczny! To on nazwał ją „Lena“. 
Dał jej potem pierścionek z tur
kusem, chciał ją nawet raz poca
łować, ale nie mogła przecież po
zwolić... Ułożyli sobie, że się po 
biorą, jak tylko zda egzaminy 
i dostanie posadę. Wyjeżdżając 
prosił, żeby pisała i sam obiecał 
pisać często. Ma całą pakę listów 
od niego („Pokażę pani kiedyś“).

A potem... Ech, co tu gadać! Pi 
sywał coraz rzadziej, pod wiosnę 
już wcale, a wreszcie przyszedł 
znowu list, ale jaki inny od tam
tych! Prosił w nim o przeba
czenie i o zwolnienie ze słowa. 
Pisał, że nie jest jej godzien, że 
rodzina słyszeć nie chce o tem 
małżeństwie, a on, choć strasznie 
cierpi, nie może przecież martwić 
rodziny...

— Et, takie wykręty męskie, 
proszę pani. Wywietrzało mu z 
głowy i to całe Wilno i te space
ry i... Więc napisał ten list... Na
prawdę, to mi było bardzo smutno 
może z tydzień, może ze dwa. 
Jużem się przyzwyczaiła myśleć, 
że wyjdę za mąż. Długo miałam 
do niego żal, a i teraz mam. Bo po 
co było wszystko tak pięknie ukła
dać... Tak jakoś...

...Bo po co było... Prawda, moja 
panno Leonko? Po co właśnie tak? 
Każda z nas, kobiet osamotnionych 
nosi i później w sercu jakieś 
wspomnienie, zaprawne goryczą, 
jakiś żal głuchy do losu, do ludzi, 
że właśnie tak... Bo po co było 
roić, snuć jakieś plany, przeżywać 
w wyobraźni przyszłość promienną 
i bardzo słodką. Dzień przebu
dzenia z takiego snu staje się 
zawsze dniem pokuty za winy nie- 
popełnione. Za to, że się wie 
rzyło przez chwilę, że będzie właś
nie tak, że tak być musi.

Panna Leonka jest wcale przy
stojna, jest przytem żywa, wesoła. 
Jest młoda. Ja, która czuję się 
starsza, niż nawet jestem w istocie, 
widzę ten momet, w którym przy
gaśnie piękność i młodość —i wia
ra we własne siły — a na jej miej
sce zaświeci tylko pustka i wzbie- 
rze bunt, że się jest pominiętą, 
zepchniętą z gościńca podróżną.

(c. d. n )

WŁADYSŁAWA JANKOWSKA

Jak się łasiczek Pazerny na świętego 
ryktował

asiczkiem go zwali 
wszyscy od najmłod
szego chłopca i tak 
mu zostało, chociaż 
pięćdziesiątka legła 
na jego barach. Ja- 
siczek Pazerny nigdy 
nie był urodziwy,

raczej brzydki, z twarzą drapieżną, 
pooraną bruzdami, drobny i suchy,

do reszty zdziadział po śmierci żo
ny: rozleniwiał, od roboty odwykł; 
za to coraz gorliwiej do kościoła 
począł zaglądać. Z posłyszanych 
kazań, które dziwnie dobrze pamię
tał, przytaczał całe ustępy i cytaty 
z pisma świętego, przemawiając do 
otoczenia głosem proroczym z od
powiednią, pełną namaszczenia mi
miką. Na ogół nieźle się działo

Pazernemu, w chałupie swojej był 
gościem, przez lato żyE na hali, 
a w zimie chodził po sąsiadach, 
ważnym się czynił i kazania im 
prawił „Kiedy ten jegomość na 
ambonie, całkiem go naśladuje, 
tylko przez nos gada, a palcem 
przygraża“, — mawiały ze śmie 
chem dziewuchy, dla j. których był 
największym moraliżatorem.
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Wreszcie trafiła kosa na kamień 
i Jasiczek po pięciu latach zboż
nego wdowieństwa ożenił się 
z Hanką Skoruszczanką, młodą, 
urodziwą dziewuchą, pracowitą 
i mocną w języku. Ostrzegali przed 
nią Jasiczka, że była zmówiona 
z Jędrkiem, co przed dwoma laty 
pojechał do Ameryki. Pazerny jed
nak na takie głupstwa nie zważał, 
z góry patrzał na chłopów, co so
bie nie umieli z kobietami pora
dzić.

Jako się Jasiczek ożenił, tak się 
i odmienił, przez cały tydzień 
siedział w chałupie, ale dłużej nie 
wytrzymał

— Coby się jeno całkiem ociepliło, 
toby cłek statek pognał na halom. 
Tamci je wolność seliniejaka, a cóż 
osłamilszego, jako ze sieuść pod 
Ulagórom i hań z góry spoz erać 
a rozmyślać nad marnościami świa 
ta. Owce ci się pasą, a ty się chło
pie grzejesz, a spoczywasz, świat 
cały leci, aż kasi pod Babią górę. 
Coze tu we wsi? Kłopot i jeno 
cłeka do grzychu kusi, młoda baba 
to i rozżarta na robotę, nic ci nie 
sfolguje, goni od świtu do nocy, 
ba, zdarbyś się, cłece, wnetki, na te 
stare mietlisko... Ja ta do takiego, 
tryjontu nie nawykł, po cos mi ta 
tego.. Temuk sie ożynił, bobyksie 
nie tropił... Sam se pode ku halom 
haniok Boga kwolić. .

Tak sobie Jasiczek Pazerny przy- 
chwalał i po staremu zaczął za
chodzić do chałup, a w kościele 
wysiadywać, z kościelnym bardzo 
się zaprzyjaźnił, nawet w zakrystji 
sprzątać mu pomagał rad, że go 
ludzie widzą w takim honorze. Mi
nął tydzień i drugi, Hanka milczała 
wreszcie wzięła się do niego 
ostro:

— Jasiek, a jakoż to będzie — 
aboś chłop i gazda — albo staro 
plotkula, co po hałupach ozorem 
omiela — ja za tobie nie posła po 
to, coby cie obrabiać... Powiem ci 
co tylko musi być na miejscu, sa
mem modleniem nie wyzyjes i Panu 
Bogu obmieżniesz, a hlyb w torbie... 
albo przeonac, aby ja ci poradzem 
i przyłożem tak, co ci ani twój 
kamrat kościelny nie odejmie.

Aż poczerwieniała ze złości i by
łaby się rozpłakała, ale Jasiczek 
stanął przed nią z podniesioną 
głową, oczy utkwił w pułap i rzekł 
uroczyście:

— Święci pańscy wiencyl cier
pieli to i ja cłek grzyszny ten 
krzyż zniese, ino cie, niewiasto, 
przestrzegom! nie gębuj, bo nie 
wis, kogo mos!.. wielu powołanych, 
a mało wybranych!

Hana zgłupiała i ścichła: abo nie 
przy dobrym rozumie, abo sie ino 
kazaniem zasłanio... cosik w tern 
jest — medytowała.

A Jasiczek jakim był, takim zo
stał: Na wszystkie zarzuty odpo
wiadał biblijnemi sentencjami, a naj- 
ulubieńsze, przeznaczone dla Hany 
były słowa: „Błogosławieni cisi“...
I wznosił oczy w górę, a drzwi pil
nował, żeby być w ich pobliżu.

— Piekielnica baba jest, — mó
wił z niewinną, umęczoną twarzą— 
tera i to przecierpieć, za dawne 
grzychy ciek tutaj czyściec odbę
dzie.

— Bajtoś, co tys opowiadacie, 
jako je, to je, prawdę ma, bo za was 
twardo robi — przygadywali sąsie- 
dzi, czego znów Jasiczek bardzo 
nie lubiał.

Niegze ta, coze śniom wywiede 
jenszego, każda baba ma złego za 
plecami, coby sprowiedliwego ku
sił, musi ona gadać, coby złość 
wyonacyć — prawił zwolna i tak 
się ociągał z wyjściem, póki miski 
nie uwidział na ławie.

A dni cudne, wiosenne szły, po
zieleniały łąki, zapachniały lasy. 
A Jasiek żył bez troski, jako ptak 
polny o nic nie dbał, po blizkich 
odpustach gromadę wodził, 
pieśni im śpiewał, a drogą 
kazania mawiał, tak wielce mą
drze, że ich nikt dobrze nie rozu
miał, W chałupie dia spokoju ro
botę zepchnął, bo się bardzo „prze
dzierać“ nie lubiał i czekał wieczo
ru, iżby klęknąć przed łó/kiem, po
nad którem pstrym rzędem wisiały 
obrazy świętych. Tu zaczynał gło
śne modlitwy za wszystkich zatwar
działych grzeszników, w piersi się 
bił, aż dudniło, a ukradkiem po 
izbie się rozglądał, ćzy Hana na 
niego patrzy.

Haną aż trzęsło z gniewu, ręce 
świerzbiały chwycić garnek z wrząt
kiem i na głowę chłopu wylać. Kie
dy Jasiczek z klęczek powstawał, 
dawała upust złości Ale on jakby 
ogłuchł, ani na Hankę nie spojrzał, 
jeno wzniósł oczy w górę.

— Powiedzianem jest, co wszy
stko na świecie marnością! — Ale 
Hana już nie słuchała, trzasnęła 
drzwiami i poszła się wyżalić do 
sąsiadów.

Oboje odetchnęli, kiedy na halę 
wyganiano ze wsi statek. Jasiczek 
aż odmłodział i jeden z pierwszych 
stanął na miejscu z owcami.

Wiosna już się na dobre ustaliła, 
lesy pozieleniały, łąki pokryły gę 
stym kwiatem, gdzie jeno jaki po
tok, to gnał z szumem przed sie 
bie, radość przedziwna, młoda sza 
lała w powietrzu i na ziemi. Na 
Gąsienicowej hali zawrzało życie; 
od głosów, nawoływań, przeciąg 
łych wyskań dziewuch, zbyrczenia 
dzwonków, aż dudniło, od szumu 
i trzasku zdało się, że posępne la
sy poweselały, a oszalałą radość 
rozniósł wiatr po świecie dalekim

Jasiek cieszył się po swojemu, 
nie dzieląc się szczęściem swojem 
z nikim, owce wypędzał po za ko
pę królowej na zielone upłazy, 
a sam pod skałką się rozkładał 
i zapadał w bezmyślną zadumę, 
z której go budziły czyjeś głosy, 
nawoływania i psów szczekanie 
Przecierał oezy, siadał i rozglądał 
się dookoła.

...Godnie mi się tys to we sło 
neczku zdrzymło, hej piękny ten 
świat i wielgi... mruczał do siebie.,, 
a co kajsi musi być pcd kamienia 
mi zbójnickich dutków, tak ich se 
naleść, zaraz bych kazał kościół po 
stawić ku kwale boży... rozmyślał 
chytrze i patrzył w jasny błękit 
pytająco.

Słońce podnosiło się w górę, cd 
skał biły złociste blaski, grało po
wietrze, trawy tysiącem brzęków, 
śnień, a po głowie Jasiczka snuły 
się myśli, górne.

...Kfoz to wi, cy hań, na wysokoś
ci nie wybrali mnie na świentego? 
Trza mi się cheba sposobić, może 
jako świentego Izydora oraca głos 
do mnie z za chmury doleci na 
znak cudu...

I tak się zadumał, że e ni widział, 
jak południe się zbliża. Aż pies 
zaczął naszczekiwać, dopiero się 
opamiętał i pognał owce na doł ku 
szałasom. Z góry, z należytą po
wagą spozierał na innych juhasów 
i na samego bacę, śmiejącego się 
z byle czego i ,,leda czego 
wyklinającego, aż powietrze gęst 
niało“.

Wojtek Jama, sławny przekpi- 
wacz, od chwili spoglądał na Pa
zernego i huczał śmiechem, że 
omal dojonego mleka ze skopca 
nie wylał, tak go cieszyła cdęta, 
nemarszczona gęba starego.

— Pcźrzyjcie ino: mało brakowa
ło, a byłby się Jasiczek za życia 
do nieba dostał, ino oo południe za
szło, a on se o kluskach wspomi
nał i truchcikiem kaw przeleciał,— 
Wszyscy gruchnęli śmiechem, aż 
ich baca umiarkować musiał.



Nie spojrzał na nich Jasiczek, 
ale do Wojtka przemówił krótko.

— Ty pijes, a ja Pana Boga 
kwalem, a wiadomo: fto pije—głu
pim jest! — A w duchu ofiarował 
te śmiechy i kpiny za swoje grze
chy, choć aż spluwał ze złości 
przecież wiedział, że mają 
mają ustrzelonego kozła i sami go 
po cichu jedzą, a jego nie poczę
stują. Westchnął ciężko i wraz 
„złe“ myśli od siebie odegnał.. 
Grzech wszędy kusi, jako baba w 
domu, ale on, Jasiczek nie dał się 
uwieść, albowiem kto żyje w czy
stości — mocen jest!...

Zakrzyczał na psa, by owce ze
gnał i poszedł naprzód pod żółtą 
turnię, żeby w samotności skrze
pić ducha i snadniej zwalczać po
kusy. Wiele jednak o modlitwie nie 
myślał: to spojrzał na poszarpane 
granie, to przeczysty błękit nieba, 
to kanię ujrzał, krącącą się po
nad kosodrzewiną i wnet mu się 
przypomniały młode lata.

...Spokoju nie mam, „złe“ kole 
mnie kołuje, ponoć wedle świętych 
najbarz się zjadliwie kręcą... po
cieszał się Jasiczek. Ukląknąwszy, 
ręce rozłożył i pilnie się rozglą
dał wokoło, czy nie uwidzi jakie
go znaku, któryby był podobny do 
cudu. Nigdzie nic. Gile gwiżdżą, 
odzywają się świstaki, zhyrczą 
dzwonki, las szumi uroczyście, spo
dem potok wyśpiewuje weselne

pieśni, muchy brzęczą, a po jasnem 
niebie przeciągają przejrzyste smu
gi. Cicho wokoło, owce szczypią 
trawę, co jedna to przystanie 
i wpatrzy się w Jasiczka.

...Fto wi, czy na mnie czego nie 
widzą, może kolisko złote nade 
głową...

1 znów goręcej bił w piersi i pa
cierz za pacierzem odmawiał. Na
gle posypały się kamienie, zatrzesz
czała kosówka. Jasiczek aż stwar- 
dniał od sprawiedliwego gniewu. 
Z poza gałęzi kosówki wyjrzała 
roześmiana twarz chłopczyska z 
szałasu bratowej, a śmiech jego 
głośnem echem rozleciał się po 
dolinie.

Rozeźlony Pazerny wracał pod 
wieczór do wspólnego szałasu, 
gdzie już zastał kilku szałaśników. 
Na jego widok zmilkli, ten i ów 
łypnął okiem na bacę niby pilnie 
zajętego fajką. Chwilę słychać by
ło jeno trzask smolnych berwion, 
syk płomienia, bulgotanie fajek 
i ostre cykanie śliny. (<?. d. n.y

MARIA DĄBROWSKA
{sylwetka literacka)

„Oto są moje małe słowa 
o krzywdzie. To nie jest gniew 
i głos ludu To jest niewinny 
głos pszenicy. Czemże go za
głuszycie? Łoskotem jakiej 
przemocy? Zawsze kiedyś na
stąpi chwila ciszy i wtedy u- 
słyszą mnie ludzie. Usłyszą 
głos Boga, szumiący w moich 
kłosach*

(Gałąź czereśni—Marja Dąbrowska)

Dziwnemi nieraz drogami życie 
prowadzi człowieka do sztuki, albo 
też od niej odrywa. Nie każdemu 
już w zaraniu młodości iskra Boża 
tak rozpłomieni ducha, że urzeczo
ny iść za nią musi jak owe dzieci 
z bajki staroniemieckiej, co poszły 
za czarodziejem flecistą. Współcze 
sne życie wcześnie dławi młodą 
duszę kleszczami sceptycyzmu: Za
miast natchnienia, wbija na rozdro
żu ideałów inny drogowskaz: mus. 
Czasem też poprostu ściera, roz- 
proszkowuje, wymienia na drobne 
i rozprasza w codziennej, odmie
rzonej dozami ekspansji to, co 
dojrzałe w skupieniu, skodensowa- 
ne w napięciu, zabezpieczone od 
powszedniego zarobkowego wypom
powywania, trysnąćby mogło kiedyś 
z podziemną siłą wulkanicznej eru

pcji. Mówimy wówczas o takiej 
indywidualności, podejrzanej, o 
talent, że się marnuje. A marno 
wanie się to może być dwojakie. 
Albo przez niewłaściwą pracę, któ
ra wyjaławia, a zatem zuboża, albo 
przez duchowe lenistwo, które, nie 
nasycając, przesyca, wypełnia bez 
reszty, a zatem wyklucza wszystkie 
możliwości, przecina, albo hamuje 
na dłużej rozwojową drogę twór
czości.

Spójrzmy na bohemę paryską w 
nieśmiertelnej kawiarni Rotendy, 
uchwyconą migawkowo, choć nie 
bez satyrycznego ujęcia w powieści 
Michel-a „Les Montparnas“ Rzuć
my okiem choćby na naszą „Małą 
Ziemiańską“ tę bohemę w minjatu- 
rze, przyprawianą „a la juive". I tu 
i tam, choć w innej nieco skali, 
odnajdziemy to samo zjawisko: 
paru twórców rzetelnych, których 
skrystalizowana, względnie dojrza
ła indywidualność opiera się mniej 
lub więcej szczęśliwie rozkładowej 
atmosferze kawiarni, i legjon cały 
symulantów talentu, albo chorowi
tych neurasteników sztuki, którym 
czasem udaje się łudzić świat, ale 
częściej samych siebie. Te pół 
czarnej i nieskończona ilość wypa
lonych papierosów i przegranych

godzin może starczyć za wysiłek 
twórczy, za męskie, świadome po
głębianie siebie.

Nie można powiedzieć żeby Mar- 
ja Dąbrowska, laureatka tegorocz
na konkursu wydawców, znana 
także Czytelniczkom „Bluszczu“ ze 
śmiałych, z szerokim rozmachem 
kreślonych nowel, marnowała się 
aż do wydania „Uśmiechu Dzieciń
stwa". Nie mamy prawa do takiej 
definicji, bo to, co nam dała przed
tem i daje teraz w dziedzinie spół 
dzielczości i nauki o Polsce, bro
szury popularne, stojące na granicy 
dydaktyki i sztuki stosowanej, jej 
„Dzieci Ojczyzny", „Gałąź czereśni", 
nawet zgoła pierwiastka beletry 
stycznego poibawiona „Codzienna 
Praca" są to rzeczy niemal klasyczne 
w ujęciu, jako typ literatury propa
gandowej, nieznacznie, a jednak 
autokratycznie zagarniającej pod 
swoją władzę umysł czytelnika. 
Przy celowem bezwątpienia ubóst
wie środków, klasztornej nieomal 
prostocie i sumienności pracy, coś 
apostolskiego wieje z tych kartek, 
przeznaczonych dla prostaczków 
i maluczkich tego świata. Potężny 
duch Edwarda Abramowskiego, 
ulubionego mistrza całego pokole
nia ideowców, musi się nad temi
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słowami, pałającemi wielkim poża
rem duszy ludzkiej, która jedyna 
śród stworzenia świadomie potrafi 
kochać przyszłość1).

Urodziły się one z wielkiego u- 
milowania pracy, z wiary w czło
wieka i z gorącego kultu życia, 
które zapładnia i oczyszcza.

„Dobra, rzetelna praca, jest jak 
miłość. Wystarcza sama sobie. 
Praca twórcza jest niemożliwa bez 
udziału naszego uczucia.“ „Zgniliz
na szerzy się tam, gdzie niema ru
chu, gdzie woda stoi. Bystre rzeki 
porywają wszelki brud i przeciera
ją go w swoim nurcie na czysty 
kryształ“2)

Oto kilka myśli, wyrwanych na 
chybił trafił ze skromnej rozmiara
mi, ale bogatej w treść broszury. 
Takiemi to kamykami, wśród któ
rych napotkać można prawdziwe 
klejnoty, brukowana jest ta drożyna 
do ogólnej szczęśliwości.

Nawet bardzo wybredny czytel
nik, głuchy na skomplikowany 
mechanizm kinogenętycznych efek
tów współczesnej literatury nie 
może się oprzeć swoistemu wzru
szeniu, jakie ogarnia go nie od ze
wnątrz, drogą pobudliwości naskór
ka, ale od wewnątrz, tajemnemi 
drganiami węzłów sympatycznych, 
przy czytaniu „Gałęzi czereśni“3)

Podobnie jak bohater jednego 
z opowiadań, Janek Rudzik, i my 
odkrywamy tajemnicę spółdziała- 
nia, co trzyma na uwięzi złość, 
utajoną w Tiaszem sercu — aż ja 
na zawsze umorzy.

Takie książeczki, jak „Gałąź cze
reśni,“ „Codzienna praca,” wresz
cie „Dzieci Ojczyzny"4) z drobnemi 
zastrzeżeniami (wizyta biskupa w 
więzieniu w „Gałęzi czereśni“, któ
ra nie dość wyraźnie tłumaczy in
tencje autorki, może być źle zro
zumiana przez czytelników, a co 
ważniejsza załamuje niemałym 
zgrzytem zasadniczy ten utwór) 
powinny się znaleść w każdym do
mu polskim, w rękach młodzieży 
szkolnej, aby ją uczyć zdrowej de
mokratyzacji, szczepić zamiłowanie 
pracy kolektywnej i spółdzielczoś
ci, rozwijając zawsze głębokie po
czucie nierozerwalnych wartości 
ducha narodowego.

W tych wszystkich jednak pra
cach, jakkolwiek szanownych, 
i pełnych obywatelskiej zasługi, ar
tystyczny instynkt Dąbrowskiej 
chodził w jarzmie, służył, był na
ginany do zadań, z któremi wpraw
dzie nie stał w sprzeczności, ale 
które jego szeroki oddech dławiły, 
a naturalny rozpęd hamowały.

Dopiero w „Uśmiechu dziecińst
wa' 5) uroczej legendzie o zakopa
nych skarbach rodzinnego domu,

przyszły do głosu, wydobyły się na 
jaw te nurty, które dotychczas, 
świadomie zasypywane, podziemne, 
huczały.

Tu dopiero mówią do nas „hja- 
cynty zimne i białe jak o - 
statni śnieg,“ dzwoni lotos, 
jak lot dzwoniących skier,“ 
„mnogość kroków szeleści, jak 
raki w koszu,“ „wiatr wysy
puje się, sycząc, z za węgła,“ 
„na wnętrzu krzewów słońce 
rozwiesza wszędzie latarki 
złote, różowe i zielone“ 
„głąb ulic jest niby miód czar
ny“, „szare kraty“ są „miękkie 
od starości jak biszkopt“ 
i uśmiecha się oczom „wątły 
ścieg wschodzącej trawy".

(c. d- n )

NA MARGINESACH 
ŻYCIA

Kometa Orkisza!
Kłócicie się zapalczywie z duń- 

czykami, francuzami, niemcami... 
o narodowość astronoma. A czy za
interesowała się prasa polska, czy 
zatroszczyło się społeczeństwo tru
dami uczonych, którzy na onej 
Łysinie wznieśli przed paru la
ty skromną stację astronomiczną? 
Czy dano im jakąkolwiek pomoc 
w zrealizowaniu upragnionego przez 
nich Polskiego Obserwatorjum.

Nie! Zaprawdę nie!
Nie było o tern mowy na dan

cingach!
Nie było o tem mowy w klubach 

politycznych, ani na wiecach, gdzie 
się za oba uszy wodzi głupotę 
ludzką od lewego do prawego.

Ani nawet — w gabinetach rzą
dowych, czy biurach, gdzie się na 
aptekarskich wagach rozważa zło
to na potrzeby nauki, oświaty, 
kultury!...

Jest mała książeczka, której 
zresztą nie czytał nikt i nikt nią 
nie zaprzątał uwagi publiczności, 
(wspomniało o niej 'w roku ubie
głym jedno brukowe pisemko), a któ
ra opowiada o tem, jak wzniesiono

*) Codzienna Praca — Marja Dąbrow
ska — Warszawa 1924. Nakładem Wydz, 
Propagandy Związku Polskich Stowarzyszeń 
Spożywczych.

2) Codzienna Praca.
3) Gałąź Czereśni — Marja Dąbrowska 

Warszawa 1922 r. Wyd. Wydz. Propagandy 
Zw. Pol. Stów. Spożywców.

4) Dzieci Ojczyzny — opowiadanie hi
storyczne dla młodzieży — 1923 r. — To
warzystwo Wydawnicze w Warszawie.

5) Marja Dąbrowska „Uśmiech dzieciń
stwa“ — Wspomnienia — 1923 r. — Towa
rzystwo Wyd. w Warszawie.

w Beskidach ową ubogą Stację, 
co zdołała już promyczkiem sławy 
ozłocić czoło Ojczyzny!

Książeczka nosi tytuł „Wyprawa 
astronomiczna w Beskidy'" Wyda
na jest nakładem Obserwatorjum 
Krakowskiego w r. 1923, a dochód 
cały z jej rozprzedaży przeznaczo
no na Narodowy Instytut Astrono
miczny. Z pewnością nierozprze- 
dany leży gdzieś nakład jej w pi
wnicy, jeżeli nie puszczono go już 
na makulaturę.

Otóż w tej książczynie, z co
dziennych, lakonicznych zapisek 
urosła historja tego zbiorowego 
wysiłku kilku ludzi, który umożli
wił w trzy lata później odkrycie 
komety.

Łysina leży, w drodze powietrz
nej o 33 kilometry od Krakowa, w 
kierunku południowo wschodnim.

Ze szczytu Łysiny roztacza się 
bardzo rozległy widok, jeden z naj
piękniejszych w Polsce. Noce są 
często pogodne, wyiskrzone gwia
zdami, wtedy, gdy w dolinach sła
niają się mgły, gdy Krakowa od 
mgieł nie widać.

Komunikacja z nią jest uciążli
wa. Jedzie się do stacji Kasina 
Wielka, poczem na szczyt jest je
szcze 10 kilometrów (3 godziny dro
gi pieszej).

Tam to, dzięki uczynności Zarzą
du dóbr Pcim, przeniesiono na 
szczyt góry, drewniany domek my
śliwski i taka to była świątynia 
nauki polskiej.

W czerwcu 1922 r. zaczęła się 
tam gospodarka i urządzanie Stacji. 
Największe trudności były natury 
finansowej: niema czem opłacać 
robotników! A trzeba wznieść prze- 
dewszystkiem odgromnik, by zabez
pieczyć się od piorunów, które 
walą zazwyczaj w takie odosobnio
ne szczyty, trzeba ustawić wiatro- 
mierz, sprowadzić barometry, ter
mometry, wypożyczone z Krakowa 
lunety umieścić w pawilonie trzy 
metry długim i trzy metry szerokim, 
a następnie urządzić stację radio
telegraficzną, latarnię sygnałową 
i t. d.

W tak urządzonem obserwator
jum prowadzi się dziennik obser- 
wacyj i notuje w nim wszelkie 
wydarzenia.

Dziennik ten najlepiej maluje ży
cie garstki uczonych polskich,

Pod dniem 3 czerwca 1922 roku 
zapisano: „O godz. 5 pierwszy^wóz 
ładowny wyruszył na szczyt po 
żmudnej, kamienistej drodze.

O godz. 83/4 osiągnięto polanę 
szczytową, na której stoi już domek 
mieszkalny dla obserwatorów. Bud
ka astronomiczna pod duży szu
kacz komet Steinheila 
jeszcze bez dachu, wznosi się na 
sporym kopcu, usypanym na naj
wyższym szczycie polany szczyto-
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czytamy dalej. „Po polanie słychać 
szczekanie rogacza". „Rano słońce, 
gorąco, w południe burza z grzmo
tami i piorunami, wieczorem ogar
nia nas chmura". Innym znów ra
zem: „Noc. Tło nieba czarne. Dro
ga mleczna wspaniała, gwiazd wi
dać bardzo dużo. Wicher, gwiazdy 
nieco drgają". A jeszcze gdziein
dziej: „Pokazały się w dużych iloś
ciach grzyby. Również pokazały 
się już borówki“. Ale nie zawsze 
jest sielanka: „O godz. 20? ude
rzyły 2 pioruny (podobne do strza
łu armatniego) w piorunochron".

Są w „Dzienniku" Stacji i wzmian
ki o ludziach. I tak: 29 czerwca: 
„Polanę naszą odwiedzają groma
dy chłopów i dziewcząt z Pcimia, 
Węglówki, Trecześny, Kobielnika, 
oglądać Stację" albo: „16 lipca, 
niedziela —o południu zgłosiły się 
4 kobiety z okol cznej wsi, które 
specjalnie przyszły na szczyt góry, 
prosić o wróżbę". 2 listopada: „Do
wiedziałem się, jakiego zdania są 
górale, węglowscy o naszej wypra
wie. Mówią, że luneta przyciąga 
deszcz i niepogodę. My jesteśmy 
winni, że rok ten taki marny. 
Obiecują, iż jeżeli następny rok 
będzie z taką pogodą, jak bieżący 
„przyjdziemy i wypędzimy ich".

Oto w jakim trudzie i wysiłku, 
w jakiem osamotnieniu i pustce 
rodziło się to dzieło, z którego 
dziś dumny jest każdy reporter 
polski, jakgdyby to on własnemi 
rękami zbudował Stację na Łysinie, 
jakby to on odkrył kometę...

W homeopatycznych dozach wy
dziela Sejm kredyty na cele nauki. 
Społeczeństwo ani słyszyć nie 
chce o jakimś tam „Narodowym 
Instytucie Astronomicznym".

Kopernik wystarcza wam po 
wszystkie czasy.

Ale gdy astronom, pobierający 
65 zł. pensji miesięcznej, zrobi od
krycie naukowe, wtedy wszyscy 
garniecie się skwapliwie pod złote 
pióra wahlarza jego sławy.

Cichym i bohaterskim jest dziś 
wysiłek polskiego uczonego Dla
tego należało to podkreślić tutaj.

Andrea

wej. W godzinach popołudniowych 
zmontowano próbnie Steinhei- 
1 a.“ Jak wiemy, ten szukacz 
komet wywiązał się dobrze ze 
swego zadania.

18 czerwca. „Steinheil“ jesz
cze bez dachu. „Środków mater
ialnych na zakupno desek, przy
wiezienie ich na szczyt oraz opła
tę robotników nie posiadamy, gdyż 
na tę jedną rzecz musiałbym prze
znaczyć całą rozporządzalną go
tówkę”!

20 czerwca. „Wyprawa po pro
wianty do Mszany należy do naj
dalszych i najuciążliwszych (9 go
dzin marszu). Część drogi odbywa 
się nocą, przyczem można łatwo 
zabłądzić po ciemku w lasach Ły
siny.“

2 1 czerwca. „Bardzo praco
wity dzień. Po 9 godzinach marszu 
3 godziny obserwacji do jasnego 
świtu, po 4 godzinach snu — nastą
pił 12 godzinny dzień roboczy.

Pracowaliśmy, jak prości robot
nicy (nad wzniesieniem anten i gro- 
mochronu) z siekierą i narzędziami 
w ręKu". ,,Zaczynamy odcyfrowywać 
depesze świetlne obserwatorjum 
krakowskiego“.

3 0 czerwca „O północy 
Greenwich wcale wyraźnie usłysza
łem sygnały z Nauen. Była to pierw
sza depesza, przyjęta na Łysinie“.

1 lipca „P. Czemierko pow
tórnie spędził noc w lasach, nie 
mogąc, ogarnięty nocą, wśród ciem
ności, wyszukać drogi do Stacji“.

2 lipca. „Udało się po raz 
pierwszy przyjąć w dzień depeszę 
z Nauen“

31 lipca, „Po trzech dniach 
lutowania, oraz 4 dniach prac 
ziemnych możemy budowę uziem- 
nienia uważać za skończoną.

O północy przyjąłem wyraźnie 
wszystkie 10 sygnałów naueńskich*,

14 sierpnia. „O północy apa
rat radiotelegrafu zaczął działać“.

16 września. ,,Stacja defini
tywna została założona.

Radjostacja jest uporządkowana, 
(przyjmuje paryskie sygnały nauko
we) pawilon astronomiczny ukończo
ny, S t e i n h e i l odczyszczony ocze
kuje pogody, domek mieszkalny w 
znacznej mierze uporządkowany. 
Stacja meteorologiczna funkcjonu
je kompletnie".

17 września. „W kasie nie
ma nic pieniędzy" itd. itd.

Wśród prac instalacyjnych i ob- 
serwacyj naukowych przewijają się 
wzmianki o otaczającej przyrodzie, 
które nadają dziennikowi tło ¡kolo
ryt. ,,Piękna noc księżycowa. Świat
ła Krakowa widać wyraźnie“, zano
towano jednego dnia.

„W przedwieczorowych godzinach 
długotrwały kencert słowików",

NAJLEPSZA AMERYKANKA“.
Tak nazywają amerykanie panią 

Grace Coolidge, żonę prezydenta 
St. Zjednoczonych.

Cieszy się sona w swym kraju nie 
mniejszą popularnością, niż jej do
stojny małżonek, a nawet jak 
twierdzą niektórzy — ten ostatni 
zawdzięcza może właśnie swe wy
sokie stanowisko i uznanie jakiem 
go otacza jego społecziństwo, te
mu, że ma panią Grację za żonęl

Pisma amerykańskie, kreśląc syl
wetki prezydenta i jego żony, pod
kreślają zawsze różnicę ich uspo
sobień i temperamentów — różni 
cę, która właśnie prawem doboru 
kontrastów tworzy doskonale shar- 
monizowane i bardzo kochające się 
małżeństwo.

Prezydent Calvin Coolidge fest 
małomówny, skryty, nie lubi towa
rzystwa i licznych zebrań, usposo
bienie ma poważne i rzadko się 
uśmiecha: pani Gracja przeciwnie 
jest niezwykle towarzyska, wesoła, 
uprzejma i rozmowna, a wdziękiem 
swym osobistym ujmuje każdego, 
kto się do niej zbliży.*

To też wszelkie obowiązki „re
prezentacyjne“ spadają przede- 
wszystkiem na barki pani Coo- 
lidge.

Prezydent gra w nich rolę drugo
rzędną, zadawalniając się od czasu 
do czasu-gdy już zajdzie tego ko
nieczna potrzeba — wtrąceniem 
do ogólnej rozmowy jakiegoś zda
nia, zawierającego zresztą zawsze 
myśl głębszą i skierowującego 
często dyskusję na inne tory. Lecz 
podtrzymywanie tej rozmowy, i na
dawanie jej właściwego tonu i kie
runku — owa sztuka tak subtelna, 
a tak konieczna w życiu towarzys- 
kiem—stanowi już wyłączny przy
wilej pani prezydentowej.

Amerykanie opowiadają różne 
anegdoty z życia państwa Coolid" 
ge, doskonale ilustrujące różnicę 
usposobień obojga małżonków. 
Tak np. pewnego razu, gdy p Coo
lidge (nie będący jeszcze wówczas 
prezydentem) w okresie przedwy
borczym objeżdżał Stany Zjedno
czone w towarzystwie swej mai 
żonki, w jednej z miejscowości, 
przez którą przejeżdżał, na powi 
tanie jego wyszło kilkuset drobnych 
fermerów. P. Coolidge, zamiast 
wygłosić do nich płomienną mowę,
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jak to zwykle czynią w takich wy
padkach kandydaci na prezydenta, 
ograniczył się jedynie do uprzej 
mego „shake-hends“ (uścisku ręki). 
Poczciwi Amerykanie byli głęboko 
rozczarowani, spodziewali się na
wiązania osobistej znajomości, mi
łej pogawędki etc — zamiast tego 
wszystkiego, spotkało ith przyję
cie bardzo chłodne i nie pozosta
wało im nic innego, jak powrócić 
do swych domów.

Pani Coolidge jednak w lot po
jęła sytuację. Uśmiechnięta i uprzej
ma, powitała jak najserdeczniej 
zgromadzonych, zapraszając ich do 
pobliskiej cukierni „na szklankę 
kawy". Prostota jej i uprzejmość 
tak ujęły fermerów, że cała 
okolica głosowała jak jeden mąż 
za kandydaturą Coolidge’a.

Pani prezydentowa pochodzi z 
rodziny średnio-zamożnej; wcześ
nie bardzo zaczęła pracować na 
swe utrzymanie, poświęcając się 
zawodowi nauczycielskiemu. Jako 
wychowawczyni szkoły dla głucho
niemych dzieci w Northampton, po
znała swego przyszłego małżonka, 
podówczas młodego prawnika, od
bywającego w tern mieście studja 
adwokackie. Złośliwi twierdzą, że 
przyzwyczajona do milczących wy 
chowanków panna Gracja nie zwró
ciła uwagi na małomówność swego 
wielbiciela, oceniła zaś jego inte
ligencję i prawość charakteru i od 
dała mu swą rękę.

Pani Coolidge, poza swemi zale
tami towarzyskiemi, posiada także 
wszystkie cnoty domowe: jest ide
alną żoną i matką, oraz pracowitą 
i oszczędną gospodynią. Podobno 
wiele z pośród jej gustownych, cho
ciaż skromnych sukienek, uszytych 
zostało w domu własnemi jej rę
koma. Przy wszystkich swych za
jęciach nie zaniedbuje także dal 
szego kształcenia swego umysłu: 
codziennie poświęca parę godzin 
na czytanie dzieł treści naukowej, 
obznajomiona jest również dokład
nie z najnowszemi kierunkami lite
ratury i sztuki.

Jeśli dodamy jeszcze, że jest 
osobą głęboko religijną, o nieza
chwianych przekonaniach etycz
nych, i że kieruje sama wychowa
niem swych dzieci—będziemy mieli 
prawdziwy wzór dzielnej obywatel
ki amerykańskiej i zrozumiemy, 
dlaczego nadano jej nazwę: „the 
firstladyofi America.“

25,000 FRANKÓW ZA DZIECKO!
Magistrat miasta Angers ogłosił, 

że każda matka, która wyda na 
świat trzecie dziecko, otrzyma w 
nagrodę 25.000 franków. W ten 
sposób starają się władze municy

palne przeciwdziałać tak rozpowsze
chnionemu obecnie we Francji sy
stemowi ograniczania rodziny tylko 
do dwojga dzieci.

ZDANIE KANTA O KOBIECIE
Gdy raz pewne grono uczonych 

dem zwróciło się do Kanta z za
pytaniem, jaką, według jego zda
nia, powinna być idealna kobieta, 
odpowiedział on na to w sposób 
następujący:

„Trzy są zalety, które powinna 
pc siadać kobieta idealna. Powin
na ona być tak dokładną, jak zegar 
na wieży ratuszowej — ale nie tak 
hałaśliwą i głośną. Powinna dalej 
być tak pracowitą, jak ślimak — 
ale nie nosić, jak ślimak, wszyst
kiego, co posiada, na sobie. Wresz
cie powinna być podobną do echa 
w tern, żeby odpowiadać tylko na za
dawane jej pytania — niechże się 
jednak nie stara, jak echo, mieć 
zawsze za sobą ostatnie słowo.“

Z B.Z REFLEKSJI NA CZASIE
Do Redakcji „Bluszczu* na

pływają liczne głosy Czytelni
czek, uskarżających się na sze
reg poważnych trudności natu
ry finansowej, które piętrzą 
się przed matką z inteligencji, 
chcącą leczyć swe dzieci Przy
taczamy poniżej jeden z tych 
głosów — może zbyt przepeł
niony goryczą — ale pełen 
szczerości.

(Przyp. red.)

O NASZE DZIECI
Na łamach wszystkich pism wciąż 

ukazują się artykuły na temat ra
cjonalnego wychowania dzieci pod 
względem fizycznym. Wciąż mówi 
się i pisze o stacjach ratowniczych, 
o ochronach, sanatorjach dla naj
uboższych, kolonjach letnich i t. d. 
Ale pomijany jest fakt, że w obec
nych warunkach zguba grozi dzie
ciom z inteligencji, nawet nieźle 
uposażonej.

Żeby nie teoretyzować, wskazuję 
niebezpieczeństwo na przykładzie:

Dom składa się z trzech osób 
dorosłych, trojga dzieci i służącej. 
Miesięczny dochód wynosi 700 zł. 
a więc, jak na nasze stosunki, jest 
dosyć wysoki. Zresztą nie jest to 
tylko pensja ojca rodziny, ale cały 
przychód domowy. Najstarsze dziec
ko w zeszłym roku gorączkowało 
i wymaga specjalnie troskliwego

odżywiania. Najmłodsze — bardzo 
wątłe. Wogóle dzieci wojenne 
i powojenne.

Nie robiąc na odżywianiu żadnych 
oszczędności szkodliwych dla zdro
wia, wydają na nie rodzice 450 zło 
tych miesięcznie. Dwoje dzieci już 
się uczy i sam wpis kosztuje 70 zł 
na miesiąc. Służąca bierze oczy
wiście 50 zł, Reszta idzie na kc- 
morne, opał, światło, pranie Tra
fiające się czasem dodatkowe za 
jęcie pozwala załatwić specjalnie 
rażące braki ubraniowe. Wykluczo
na jest jakakolwiek rozrywka czy 
przyjemność, nad każdym przejaz
dem tramwajem trzeba się trzy ra 
zy namyśleć, bo z tych oszczęd
ności pochodzi pomarańcza czy 
kawałek czekolady dla dziecka 
Wszystko to jednak jakoś idzie 
i jakoś się wiąże koniec z końcem, 
dopóki nie wchodzi w grę doktór 
i leczenie.

Najmłodszy, dwuletni chłopczyk 
zachorował. Nieduża, ale uporczy 
wa gorączka, brak apetytu, mimo 
stosowanych środków domowych, 
trwa już cztery dni. Trzeba się 
poradzić doktora. Należą do Kasy 
Chorych, opłacają duże składki, 
ale trudno wziąść chore dziecko na 
rękę i w lutym iśc z niem do przy 
chodni. A na przyjście doktora do 
domu trzeba nieraz długo czekać, 
a zresztą najczęściej przyjdzie nie 
ten, do którego się ma najwięcej 
zaufania. Wzywają więc telefo
nicznie doktora dziecięcego, wolno 
praktykującego. Po krótk:em bada
niu okazuje się, że to tylko rodzaj 
gasirycznej gorączki i żadnych dal 
szych obaw niema. Doktór zwrócił 
uwagę,, że dziecko wykręca trochę 
nóżkę i radził, żeby pokazać to 
specjaliście. Za niespełna 
kwadransową wizytę 
wziął dwadzieścia zło
tych. W celu ogólnego wzmoc
nienia dziecka gorąco polecił na
świetlania lampą kwarcową

Gdy tylko gorączka minęła, ro
dzice zaprowadzili małego do or
topedy sty. Ten stwierdził, że żad
nej wady w budowie niema, raczej 
złe przyzwyczajenie, wskazał mat
ce odpowiedni masaż, polecił rów
nież naświetlenie i za wizytę 
u siebie w domu wziął 20 
złotych.

Rodzice, pragnąc bez względu na 
trudności, dać dziecku zdrowie, de
cydują się na naświetlania. W ze
szłym roku dały one tyle sił naj
starszemu, niechże teraz malutkie 
się wzmocni. Coprawda zapłacili 
na wiosnę 1924 roku w klinice 
Dziecięcej na Litewskiej za 25 na 
świetle ń 50 złotych, a suma ta wy
wraca zupełnie ich budżet, ale 
trudno — skoro ma pomóc, to
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będzie zrobione. Matka zwraca się 
do Kliniki, aby się umówić co do 
godzin i ku swemu wielkiemu prze
rażeniu dowiaduję się, że cenę 
jednegonaświetlenia z 2 z ł. 
podniesiono na 5 złotych!!'- 
¿sytuacja jest rozpaczliwa i zupeł
nie bez wyjścia. Trzydzieści złotych 
możeby się jakim cudem zaosz
czędziło na życiu, dwadzieścia uda
łoby się chyba zapożyczyć i dziec
ko zdobyłoby zdrowie i siły. Ale 
sto dwadzieścia pięć! Nie
ma żadnej nadziei...

I powstaje straszna gorycz, żal 
i bunt.

Komuż to wolno w ten sposób 
spekulować na zdrowiu i życiu 
dzięcięcem?

Jeśliby to robiła lecznica pry
watna byłoby to niegodziwe m, 
w Uniwersyteckiej Klinice Dzie
cięcej — jest potworne.

Ze sfer bezpośrednio zbliżonych 
do Kliniki Dziecięcej słyszałam w 
zeszłym roku, że opłata dwuzło- 
to wa nietylko zwraca kosŁty i amor
tyzuje lampę, ale zbiera fundusze 
na rozszerzenie działu naświetlań, 
a więc prawdopodobnie 1 złoty 50 
groszy wystarczyłyby aż nadto na 
zwrot kosztów i amortyzację. I poco 
ten pasek kosztem zdrowia i życia 
dzieci.

Nie jest w najmniejszym stopniu 
usprawiedliwieniem, że doktorzy w 
prywatnych zakładach biorą do 8 
złotych za taki zabieg Wymagania 
doktorów wolno praktykujących od 
kieszeni swych pacjentów i cały 
ich stosunek do swoich zadań za
wodowych nie daje się wogóle 
niczem wytłumaczyć i są oni pod 
tym względem sferą zupełnie wy
odrębnioną z całości społeczeń
stwa. Słyszałam niedawno matkę 
rozgoryczoną brakiem możności 
leczenia swych dzieci, która w na
stępujący sposób analizowała sto 
sunki, panujące w tej dziedzinie. 
Chociaż przyznają, że tylko roz
goryczenie może usprawiedliwić 
tak ostry sąd, przytaczam jej sło
wa, bo znajduje się wśród nich 
wiele, niestety trafnych uwag.

„W czasie wojny i w czasie oku
pacji brak było najniezbędniejszych 
produktów spożywczych. Wobec 
tego braku podaży i ogromnego 
popytu ceny żywności wzrastały 
ciągle i mimo cen maksymalnych 
kupcy i sklepikarze brali za wy
walczone masło czy cukier horen- 
dalne sumy. Wojna i okupacja 
minęły. Cukru, masła, mąki pod 
dostatkiem i możemy je na
bywać w miarę potrzeby. Ale 
skutkiem tyloletnich ograniczeń 
powstał ostatni powojenny brak — 
brak zdrowia. I na tle tego ostat

niego powojennego braku, rozwija 
się ostatnie powojenne paskarstwo: 
lichwa środkami dającemi zdrowie 
i życie".

Izba Lekarska wybrana i uzna
wana przez ogół doktorów uchwa
liła kolosalną taksę 8 złotych za 
wizytę u siebie i 15 złotych u pa
cjenta. Przyjęcie pięciu pa 
cjentów u siebie i odwie
dzenie pięciu na mieście 
daje przy minimalnem za
jęciu czasu 2,875 złotych 
miesięcznie, co jest sumą, 
której wprost nie obejmuje myśl 
pracownika umysłowego poza adep
tem medycyny. Jeśli ilość pa
cjentów podwoimy co prze
cież często się zdarza, dochód 
miesięczny doktora wy
niesie prawie 6.000 z ł.l I t o 
doktorowi n i e w y s t a r c z a. 
Popyt jest tak wielki, że opła
ca się przekroczyć — postano
wienie swojej najwyższej wła 
dzy moralnej i honorowej — Izby 
Lekarskiej i brać zamiast 8 iu — 
15, 20, 30 zł.

Bolesne to wszystko, bolesne 
z każdego punktu widzenia. Bo 
przedewszystkiem jako fakt, chara 
kteryzujący bardzo niski poziom 
etyczny naszej inteligencji. Powtó- 
re jako wielkie niebezpieczeństwo 
nietylko na chwilę bieżącą, ale i na 
całą przyszłość.

Tysiące, bez przesady, 
tysiące ludzi umiera przed
wcześnie z powodu zbyt 
wysokich opłat lekarskich.

Dziesiątki, setki tysięcy 
dzieci ginie lub wyrasta 
słabo, anemicznie, z pod
kładem gruźliczym z powo
du lichwy na poradę dok
torską, na zabiegi wzmac
niające, ratownicze.

Budowanie senatorjów dla zde
cydowanie, nieuleczalnie chorych 
jest pięknym czynem filantropii 
nym, ale dla społeczeństwa ma 
znaczenie drugorzędne. Udostęp
nić dzieciom wszelkie środ
ki, powiększające ich od

porność życiową—to jest 
najważni ejsze.

lnsytucja „Ratujcie Dzieci“ po 
winna rozszerzyć horyzonty swo 
ich zainteresowań. Niechaj wyda 
odezwę nie do społeczeństwa, ale 
do doktorów. Niech woła:

„Doktorzy! Ratujcie dzieci! Po- 
zwólcie im się leczyć! Dopuśćcie do 
tych cudownych naświetlań, za
strzyków, kąpieli, gimnastyk, masa
ży, które mają im dać siły na dłu
gie lata, a które wy macie w swo
jej mocy, do swego rozporzą
dzenia!

Nie bądźcie tym straszliwym 
smokiem z bajki, strzegącym cu
downego źródła z Wodą Życia. 
Setki rodziców przechodzi niebez 
pieczną i straszną drogę odmawia 
nia sobie najniezbędniejszych wy 
datków i dąży, aby zaczerpnąć wo
dy dla swych słabowitych dzieci. 
A wy walczycie z nimi niezwycię
żoną bronią: cennikiem zabiegów 
leczniczych. I nieszczęśliwi kamie 
nieją z rozpaczy wobec niemożnoś 
ci uratowania swych dzieci.

Doktorzy! pamiętajcie, 
że na waszem sumieniu cią 
ży odpowiedzialność za 
śmierć lub charłactwo nie 
tych dzieci, które leczyliście bez 
skutecznie, nie tych nawet, choć 
to okropne, które zginęły przez 
waszą omyłkę w dyagnozie lub sy
stemie leczenia — ludzie są omyl
ni, lecz tych, których nie le- 
c z y 1 i ś c i e. Ty c h wszystkich, 
które przy odpowiedniej 
kuracji m o g ł y b y w y r o s n ą ć 
na zdrowych, mocnych lu 
dzi, a musiały zamierać 
z wycieńczenia i braku sił, 
bo rodzice ich nie mieli 
kapitałów, potrzebnych do 
zaspokojenia waszej nad 
miernej chciwości.

Te wszystkie dzieci macie 
na sumieniu.

Tu nie chodzi o filantropję w 
stosunku do nędzy wyjątkowej. 
Chodzi tylko o to, żeby ludność 
średnio zamożna mogła za opłatą 
równą opłacie pobieranej w innych 
krajach europejskich — nabyć żą 
daną pomoc lekarską.

A teraz wnioski realne:
1) Żądamy przedewszystkiem od 

lekarzy — kobiet solidaryzowania 
się z naszym ruchem pod hasłem 
„Ratujcie Dzieci“!.

2) Żądamy od naszych posła
nek w sejmie, przedstawicielek w 
radach miejskich i t. p. publiczne
go przedstawienia i potępienia tych 
anomalij.
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3) Żądamy od Najwyższej Izby 
Lekarskiej obniżenia opłat do wy
sokości praktykowanej zagranicą 
i traktowania każdego przekrocze
nia tej uchwały, jako postępku nie- 
honorowego.

4) Żądamy taksy, równej obo
wiązującym zagranicą za wszelkie 
kąpiele lecznicze, naświetlania, gim
nastykę, masaże itd.

5) Żądamy aby każda szkoła 
państwowa posiadała urządzenia 
potrzebne do wykonania najczęś
ciej zalecanych dla młodzieży zabie
gów leczniczych (lampa kwarcowa, 
najelementarniejsze przybory do 
gimnastyki leczniczej itp.). Zabiegi 
te powinny być dla uczniów danej 
szkoły bezpłatne, dla dzieci szkół 
prywatnych — za zwrotem kosz
tów.

6) Żądamy bezwzględnie 
do czasu uregulowania tych sto
sunków udzielania bez żad
nych trudności paszpor
tów ulgowych osobom, wy
wożącym swoje dziecina 
kurację zagranicę. Nie wol
no przecież nakładać opłat celnych 
na importowanie zdrowia dla przy
szłego pokolenia! Obawa przed na
dużyciami nie może być tutaj nie
przebytą zaporą, bo równą, jeśli 
nie daleko lepszą okazją do nadu
życia jest istnienie paszportów dy
plomatycznych, któremi pomimo to 
szafuje się aż nazbyt hojnie.

Piszę „żądamy", a któż to jest 
„my"? Co to za potęga, która 
chce zamienić stosunki w całym 
kraju?

To — my, Matki.
To — największa potęga w Pol

sce. Żadna z nas pojedynczo nic 
nie zrobi.

Któraż może zacząć walkę czy 
opozycję w stosunku do doktora, 
który leczy jej dziecko? Każda od 
mówi sobie wszystkiego i, mimo 
świadomości, że to bezlitosny wy
zysk, poprostu wymuszenie, zapła
ci żądaną przez lekarza sumę, by
le tylko chciał dalej ratować jej 
dziecko.

Ale jeśli pod krytyką, skierowaną 
nie przeciw danemu doktorowi, 
a przeciw karykaturalnym stosun
kom społecznym, które są bolącz
ką całego niemal kraju, znajdą się 
setki tysięcy podpisów matek, jeśli 
w obronie naszych żądań murem 
staną wszystkie organizacje, związ
ki zawodowe i stowarzyszenia ko
biece bez względu na odcień poli
tyczny, z którym sympatyzują — 
słuszność zatriumfuje nad przemo
cą i spełnimy nasze najświętsze 
zadanie — uratujemy nasze dzieci!

Matka-

WYCHOWANIE 
FIZYCZNE 1 SPORT

PARĘ UWAG O WAKACJACH 
NASZYCH DZIECI

Zbliża się lato, każda z matek 
myśli o tern, co ma zrobić, aby 
dzieci jej w jak najkorzystniejszy 
sposób spędziły okres wakacyjny, 
aby on nie był tylko czasem, spę
dzonym na próżnowaniu, na nu
dach zgubnych dla charakteru, 
a nie przynoszących również po
żytku dla zdrowia.

Dziecku trzeba dać przez wa
kacje dużo swobody, niech się wy
sypia i wypoczywa wiele tylko ze- 
chce, ale niech nie traci czasu.

Jeśli matka widzi, że dziecko 
nie może samo znaleźć sobie roz
rywki lub bawi się nieodpowiednio, 
powinna mu dopomóc, powinna 
wykorzystać lato przedewszystkiem 
na uzupełnienie braków w jego wy
chowaniu fizycznem. O tern chcia 
łam pomówić trochę z mojemi 
Czytelniczkami.

Jeśli dziecko wyjeżdża z rodzi
cami na wieś, na prawdziwą wieś, 
to życie układa mu się wprost sa
mo. Znajdzie tam ogród, pola, las, 
gospodarstwo wiejskie, gdzie tysią
ce zainteresowań, tysiące sposob
ności do ruchu, do zabawy, do za
jęć fizycznych, czy to będzie po
magać przy grabieniu i przewra 
caniu siana, czy kopać lub pleć w 
ogrodzie, czy zbierać w lesie jago
dy i grzyby, czy bydło paść z wiej- 
skiemi dziećmi, rąbać i piłować 
drzewo i wiele innych rzeczy, byle 
dziecko zachęcić i dać mu nie
zbędne przyrządy.

Dla małych dzieci do lat 5 — 6 
wystarczy w zupełności niewielka 
przestrzeń, jeśli tylko wolno im 
tam będzie kopać i ustawiać, co 
zechcą. Wysypać im tam dużą ko
pę piasku, trochę kamieni i gałęzi, 
jeśli jeszcze w pobliżu jest woda 
to już takim dzieciom nic więcej 
do szczęścia nie potrzeba. Zdawa
łoby się to tak proste, że nie war 
to o tern nawet wspominać, tym
czasem wieleż to się spotyka willi, 
pensjonatów i zakładów, otoczo
nych maleńkim, zagęszczonym kwia
tami i krzewami ogródkiem z wą- 
ziutkiemi ścieżkami, gdzie dziecku 
nie wolno „śmiecić“, gdzie musi 
jak w miejskim parku spacerować 
tylko tam i z powrotem.

Starszym dzieciom potrzeba już 
trochę więcej. Pisałam kiedyś 
o gimnastyce szwedzkiej, jeśli ma
tka ma o niej trochę pojęcia, a o 
to przecież nietrudno, bo można 
czy to trochę przeczytać o tern, 
czy to poprosić o wskazówki ko
goś, znającego się na tern, to po

winna przez lato prowadzić sama 
trochę gimnastyki z dziećmi.

Najchętniej będą się dzieci gim
nastykowały jeśli zorganizować 
wspólną gimnastykę czy gry dla 
większej grupy dzieci, a to prze
cież na każdem letnisku się znaj
dzie.

Nie chodzi tu o żadne formalne 
prawidłowe lekcje, ale o zorgani
zowanie, o skierowanie zabaw 
dzieci w tym kierunku.

Parę najprostszych przyrządów 
odda tu duże usługi. Grubsza 
lina służyć może nietylko do sko
ków, lecz zawieszona na jakiejś 
belce lub gałęzi może być używa
na do wspinania się. Dla słabszych 
dzieci można porobić na niej wę
zły. Dzieci ogromnie to lubią, a 
ćwiczenie to wyrabia bardzo siłę 
i odwagę.

Przy skokach zwrócić trzeba 
uwagę, żeby nie skakać na otwarty 
grunt, ale albo na trawę, albo na 
ziemię skopaną i zgrabioną, która 
zawsze ma być pulchna.

Mając dużą piłkę można zorga
nizować całą masę gier. Zasady 
paru gier podam w którym z naj
bliższych numerów.

Aby nasunąć paniom, jakie ćwi 
czenia mogą dla dzieci stotować, 
przypomnę pewne grupy ćwiczeń, 
o których już wspominałam, bo 
wiem z praktyki, jak często stanąw
szy wobec grupy krzyczących 
roześmianych dzieciaków zapomi
na się wprost, czuje się jakąś pu
stkę w głowie i nie wie się, od cze
go zacząć.

Pamiętając zaś ten ogólny po
dział, łatwiej sobie przypomnieć, 
czy wymyśleć odpowiednie ćwi
czenia.

A więc ćwiczenia w rzucaniu, 
w walce czyli siłowanie się, w pod 
noszeniu i noszeniu, różnych spo
sobach ścigania się, skoki, równo
waga.

Rzucanie rozmaitemi przedmio
tami, na odległość, wzwyż, w dal, 
do celu, siłowanie się wręcz, czy 
przez przeciąganie się liną, lub 
przepychanie kijem, podnoszenie 
przedmiotów lub dzieci, noszenie 
we dwoje jednego na barana itp. 
ściganie się biegiem, skokami na 
czworakach, na jednej nodze, ty
łem, przełażenie płotów, wspina
nie się na drzewa, liny, żerdzie, 
chodzenie po belce lub kładce po- 
jedyńczo lub we dwoje (jedno ty 
łem, drugie przodem) chodzenie 
z przyklękaniem itp.

Jeśli jest koło domu huśtawka 
z orczykiem lub drabina, to dostar
czy ona dużo rozmaitości, ze zwyk
łej deski w braku innych przyrzą
dów zrobić można huśtawkę tak, 
jak ją robią miejskie dzieci, prze-
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łoży wszy wprost przez belkę czy 
inną podstawę, opierając się zaś 
jednym końcem o ziemię, dru
gim gdzieś wyżej mamy doskonalą 
równowagę pochyłą. — Trochę tyl
ko pomysłowości!

Największą atrakcją na wakac
jach, a zarazem najzdrowszą roz
rywką dla dzieci to naturalnie 
woda.

Każda matka, gdy szuka letniska 
powinna to mieć na względzie.

Starszym dzieciom od lat 7-miu 
nie wystarczą już jednak same ką
piele czy to słoneczne czy wodne, 
powinny stanowczo zacząć już na
ukę pływania. Przy pływaniu nie 
chodzi o sam wpływ zdrowotny 
przebywania w wodzie, obnażenie 
ciała na powietrzu i słońcu, pły
wanie jako takie jest znakomitą 
i bardzo wszechstronną gimnasty
ką całego ciała.

Jak ten sport jest ^uznany za 
niezbędny dla młodzieży, świadczy 
choćby fakt że w szkołach an
gielskich nauka pływania należy 
do obowiązkowych przedmiotów!

U nas jest on jeszcze bardzo 
słabo rozpowszechniony i znam 
fakty, wołające wprost o pomstę 
do nieba, że są rodziny rok rocz
nie wyjeżdżające nad morze, któ
rych ani jeden członek nie na
uczył się pływać, są nadmorskie 
kolonje, gdzie niema zorganizowa
nej dla dzieci nauki pływania.

W innych krajach ludzie wyko- 
sztowują się na urządzanie zimo
wych basenów pływackich, u nas 
tego, co jest, należycie nie wyko
rzystujemy.

O pływaniu będę pisata oddziel
nie dziś chciałam tylko zaznaczyć, 
że sport ten ma i tę znakomitą 
stronę, że stosownie do wieku 
i siły może być sportem zupełnie 
ładnym i lekkim, pływanie zaś 
sposobami trudniejszemi, nurkowa
nie, skoki, pływanie szybkie są już 
sportem wytężającym bardzo na
wet ogromnie wydrenowanych sport- 
smenów.

Myślmy więc o tern, aby dzieci 
nasze, szczególnie, jeśli nie wyje
żdżają na wieś, a w mieście jest 
rzeka, nauczyć przez lato pływać; 
wakacje takie będą najpożytecz
niejsze dla zdrowia.

Kto może, niech nie zapomina 
o konnej jeździe, bo i tego najłat
wiej nauczyć się w wieku dziecin
nym.

Dla dziewczynek ogromnie wa
żną sprawą jest sprawa ubierania 
się w lecie. Małe dziewczynki jak 
najdłużej powinny ubierać się tak 
jak chłopcy, a więc trykotowe ko
szulki i majteczki, jak do gimnasty
ki, czy na plażach.

Wszystkie dzieci powinny cho 
dzić boso.

Starsze panienki powinny zabie
rać zawsze na wakacje kostjumy 
gimnastyczne i niech choć przez 
kilka godzin wolno im w nich bę
dzie pobiegać i pobawić się swo
bodnie.

Wspominałam w ogólnych zary
sach, jakbym chciała, żeby nasze 
dzieci spędzały wakacje, bo wiem 
niestety, jak często wiele matek 
myśli o tern, by zabrać z sobą 
szczególniej dla dziewczynek jak 
najwięcej robótek i książek, za
miast pamiętać o przyborach 
i ubraniu sportowem, nie pamięta
jąc, że lato tylko może wyrównać, 
zniwelować ujemne strony cało
rocznego życia szkolnego, że dzie
ci muszą rozprostować zgięte ple
cy, rozszerzyć klatkę piersiową, 
dać odpocząć zmęczonym nerwom 
i oczom, rozruszać wszystkie człon
ki, unieruchomione godzinami nad 
książką.

A więc odrzućmy książki i „ro
bótki“, a jak najwięcej ruchu, ćwi
czeń, pracy fizycznej i sportów.

I. F......PRZECIEŻ TAMJEST WARSZAWA!“...
Kilka słów o gościnności..
Jaką jest pani Anglja w stosunku do 

przyjezdnych gości? Krótko i łagodnie mó
wiąc: dziwna. Wystarcza sama sobie. Gości 
więc nie lubi. Niechętnie wita, szczególnie 
słowianina. Zatrzaskuje mu czasem drzwi 
przed samym nosem, jak to się zdarzyło 
naprawdę kilku moim rodakom.

Zdawać by się mogło, że wszystkich się 
obawia i rygluje mocno bramy swego 
pałacu.

Już pierwszej godziny owego skompli
kowanego ruszenia się z miejsca—w tam
te strony, na statku angielskim, w drodze 
okrężnej przez Gdańsk, przy table-d’hote 
pana kapitana, w wieńcu po starszeństwie 
siedzących second-mates, usłyszysz z ust 
opalonego władzcy statku, że na tym po 
kładzie płynącego domu, mówić trzeba tyl
ko po angielsku. 1 tylko.., żadne innne na
rzecza nie będą uwzględniane.

— Jakto? — denerwuje się obywatel 
z Polski, — .stale, raz na tydzień przybi
jacie do Gdańska, ocieracie się o brzeg 
Polski i nikt, nikt z załogi ani jednem 
słowem?... albo też i po francusku.

A i po co? — huknie pan kapitan szcze
rze ubawiony, — „z angielskim wszak ofc 
jeżdżą się cały świat dokoła!*

Zawtórują mu pyszałkowatym śmiechem 
wszystkie morskie wilki, nawet ten siary 
pokręcony majtek wyga, usługujący przy 
stole wykrzywi się, jak ostatnia małpa

I niema rady, godzący się „na razie' na 
cudzoziemskie ponętki łagodny słowianin, 
wyciągnie pękaty słownik i pocznie się do- 
kuwać, wydając lekcję cztery razy na dzień

Ale oto koniec podróży.
O zmierzchu piątego dnia, już na Ta

mizie z czeluści mroków, wyłoni się kolos- 
miasto i pocznie się nasuwać w obłokach 
sadzy i dymu. Naraz ktoś nieproszony, za 
plecami pasażerki odezwie się najczystszą 
francuszczyzną.- „Oto widzi pani, po lewej 
stronie mamy przepiękne, a zielone hrab 
stwo Kent, a po prawej Essex,,.'

Ten! ten! opalony, w bezczelnym humo
rze kapitan okrętu!!

— Jakto, to pan mówi?,..
— Ależ oczywiście!“ — trzęsię się ze 

śmiechu, -— chciałem tylko przymusić Sza
nowną pasażerkę... Przybyło pani conaj 
mniej sto angielskich wyrazów. Musi Pani 
bardzo, bardzo mi być wdzięczną “

— Nie, porównuję właśnie .. Teraz już 
wiem, jak wygląda gentleman... angielski

«« «

Głupiutkie wydarzenie — a w niem cała 
Anglja. Nagiąć, przymusić, podporządkować 
wszystkich na całym globie. Taką sobie 
opiekuńczą misję obrała. W swym zaś do
mu, na każdym kroku pouczy cudzoziem
ców: „róbcie wszystko — tak, jak ,al!

Nasuwa się porównanie-, my?
Niechno tylko zawita w nasze skromne 

progi gość zamorski, nawet prywatnie, w 
każdym polskim domu wnet poczną się 
wysiłki, aby mu było u nas — jak u siebie 
w kraju. Wygodnie, a niekrępująco. Wnet 
gorączkowe przepytywanie wśród znajc 
mych, czy aby kto nie włada płynnie me
wą gościa? 1 posadzenie go przy stole 
wśród takich tylko osób, aby mu było przy
jemnie i swobodnie.

Bo gość w dom — to Bóg w domi 
a wszystko inne, naraz idzie w kąt. I bę
dzie tak — dopóki my będziemy,

A kiedy popłyną wreszcie za morza na
sze polskie statki, z polską załogą, z in
nym trybem dnia i (koniecznie!) pol
ską kuchnią — napewno wśród załogi znaj
dzie się co drugi, co chętnie, bez przy
musu z cudzoziemcami ich mową będzie 
gwarzyć.

Na dalekiej, zimnej wyspie są także 
gościnni. Powitają podróżnika z europejską 
manierą; otoczą go wygodami i zamorskie- 
mi dziwami. Wszystko jakoś dokoła samo 
będzie się działo.- błyskawicznie i racjonal
nie, Zmechanizowane, do najdalej idących
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pomysłów życie, porwie go w swe tryby 
potoczy sję( jak mała, coraz bardziej ogła

dzana kulka w kierunkach jej nadawanym-
Na każdym] kroku zaś, najmniejsze upo
dobania cudzoziemca, będą potępiane wśród 
tych — gdzie nie istnieje pojecie to
lerancji.

I nikt go nie zapyta: skąd przybywa? w 
jakiej części świata stoi jego dom rodzin
ny? jakie burze przewaliły się nad jego 
skromną chatą? Jakie biedy gnębią?

Zimna milczeniem spojrzy twarz gospo
darza, jeśli coś fam bąka o swej dalekiej 
ziemi.

Dobrze jeszcze, jeżeli tylko zimna mil
czeniem

Oto np. wieczór świąteczny. Na wspa' 
niatym obiedzie — grono zaprzyjaźnionych 
ludzi. Jak wesoło. Jak niefrasobliwie. W lu
strzanej powierzchni lakierowanego stołu 
odbijają" się potrójnie połyskujące kryszta 
ly i staroświeckie srebra. Na samym środ
ku wykwita cały klomb przepysznych kwia
tów. Brzęk szkła, dźwięk śmiechu i przy
jazne spojrzenia. Są tak przychylni, tak 
bardzo gościnni. Nie trzeba znów zaraz są. 
dzić z jakichś tam błahostek! Właśnie po 
paru kieliszkach purpurowego wina—wszyst
ko się wyrównuje. Przepaście przekonań — 
otchłanie nieporozumień, W głowie szumią 
szumne słowa: powszechne braterstwo, nie 
lepiej — zbratanie się ludów. Polska weszła 
na gościńce szerokiego świata. Polski gen- 
ju»z dowiódł światu, do jakich zawrotnych 
wyżyn sięga polska myśl twórcza i artyzm.

Naraz przykry zgrzyt noża po szkle i — 
pękają mydlane bańki! Pan domu po jakiejś 
tam reminiscencji, ni stąd, ni zowąd 
zawoła:

— He, he... ta Polska! czem żeż jest 
właściwie ta cała wasza Polska!“ I ten sam 
wyraz pychy i samolubstwa na mocnej twa" 
rzy, ten sam, jaki miał pan kapitan ze 
statku.

Robi się w oczach ciemno. Szumi, szu
mi coś w uszach. Czyżby to wino? 
Nie, nie, to nie wino. To nagła fala krwi 
krwi gorącej uderza na mózg. Czy to się 
może zdaje, czy naprawdę ktoś mówi roz
ciągając umyślnie obelżywe słowa? Czy 
naprawdę, naprawdę rozszerzają się w uś
miechach zebrane, wszystkie, jak jedna za
dowolone z siebie twarze?

Już nie widzę kryształów, które się od
bijają potrójnie w lustrzanej powierzchni 
stołu. Widzę ognistą, furkoczącą wstęgą 
wypisaną czelnemi słowami; „czemżeż jest 
ta cała wasza Polska? — Ja nie pozwa
lam...“ Spazm przykry ścina gardło. I choć
by najbardziej głębokiego serca był przy, 
bysz zdaleka i gdyby najsłoneczniej uspo
sobiony był i do gospodarza i do jego 
krewniaków i wszystkich rodaków, z gołę
bia przemieni się w drapieżnego ptaka.

Zda się, że ostre pazurki wyrastają mu 
naraz u palców i ma ochotę wydrapać te 
wszystkie, wszystkie w pysze uśmiechnięte 
a zielone oczy.

Hm! hm! ponosi — ponosi! wszakżeć nie 
od wypitego, czerwonego wina? —„Czem 
żeż jest ta cała nasza Polska?“ — mówią 
usta same, cisnące się z pod serca, za-

brzmiałe krwią słowa. — „Ha! napewno, 
czemś więcej, niż wy tu wszyscy razem 
wzięci imaginujecie!;Napewno — A i... nigdy 
może nie jest znów tak mała, jak się mo
że komuś zdaleka wydaje. Oczywiście tak 
samo i to., ogromne, A zresztą Rzym się 
także kiedyś puszył swoją wielkością... 
A czemżeż? Gdzie ta cała wasza można 
Anglja, gdy wreszcie kolonje pójdą po ro
zum? Ha! Właśnie nieudolne jeszcze, po
tężnego początki: Egipt. Właśnie Egiptl“

Słowa same za siebie odpowiadają. Nie
proszone wylatująją jak małe błyskawice 
i palą.

Naraz wzrok mój pada na przepyszne 
kwiaty. Stoją sobie danule i pachną dla 
wszystkich. Milczenie. Kłopotliwe milcze
nie. Z boku ktoś coś bąka, coś pojednaw
czego. Pan domu się nadął, jak ten „naro
dowy,“ przed chwilą na półmiskach poda 
wany indor.

Było bardzo gorąco. Teraz jest już 
chłodno. Muzyka obok w salonie gra już 
najmodniejsze Tango. Będą znów tańczyli, 
tańczyli, tańczyli.., Usiądę przy kominku — 
ręce splotę nisko. Jest obco, nieprzyjem
nie; tak naraz źle. Czy dlatego, że oni ma
ją piękny pałac, a my skromny dworek?...

Jakżeż bardzo przykro. A bo to ja za
częłam? On! on pierwszy! a mnie jest bar
dziej przykro. Jemu nic, a nic. Już tańczy, 
już się cieszy. A kto jest gospodarzem?

Przybyłam do nich ze słoneczną przy
chylnością, i nic im nie wykradnę... ani im 
bezczeszczę.

Czy dlatego, że oni mają wyzłacany pa- 
łac... czy dlatego nadają sobie prawo 
pięści?,..

Pozostawcie mię samą... Nie, nie, ja 
już się nie gniewam. . No tak, to przecież 
boli. Na ziemi mej działy się ogromne 
wielkie rzeczy, i nikt nie może wiedzieć, 
co jeszcze dziać się będzie. Bawcie się... 
Odejść! Odejść od nich, ale tylko na krót
ko... Skupić się i powrócić na nowo. Ze 
wzmożoną energją. Nieudolni, być może, 
naiwnemi słowy... ale mówić, mówić, tło- 
maczyć, jak się tylko umie: — „przecież 
tam jest Warszawa! — To nic, że na razie 
„on nic nie rozumie!“

Hanna Sharbtk

Z KSIĄŻEK
Józtf Weyssenbof .„Świt i dzień*

Wśród wszystkich powojennych powieś
ci, powieść Weyssenhofa jest jedyną z tych, 
która kryje w sobie wielką otuchę, zdrową 
i mocną nadzieję. Jak nic z najszczersze
go złota, przewija się przez nią — głębo
kie Polski umiłowanie i niezachwiana w 
nią wiara. Jest to może także, pierwsza 
próba — nietyle opisu kolejności wielkich 
wydarzeń — ile historji mozolnej drogi, ja
ką w tym czasie przechodziła dziejowa 
myśl polska, szukając przeznaczeń swych, 
łamiąc się w splocie tragicznym dziejo
wych wydarzeń, niespodzianych, nieobli
czalnych, kataklizmowych. Poprzez piekło 
dantejskie, przez zmaganie się rozszala
łych mocy, poprzez czarne noce zwątpień— 
odnajduje wreszcie drogę właściwą i cel 
jasny.

Akcja rozpoczyna się w przeddzień mo 
bilizacji pogodnemi obrazami, w których 
subtelny artysta pióra ironizuje zrazu wy
kwintnie dawnym, znanym nam zwyczajem, 
aby potem dać scenę o napięciu drama- 
tycznem a pokładzie mistycznym. Zjawia 
się tajemnicza postać, znana nam już 
z niektórych dawniejszych powieści We
yssenhofa, jako . P i a s t, duch przewodni 
narodu.

Tym razem jest to .Stary Pozero, który 
przechodzi przez wsie i domy, rzucając 
przejmujące wróżby.

„Blisko już... dudni ziemia... trzeba w 
gotowości być:,. Zaraz potem obraz mobi 
lizacji w zakątku ziemi Radomskiej, piękne 
kazanie tegoż samego przeora — a potem 
szereg obrazów wojennych: wejście legjo- 
nów do Kielc, bitwa pod Warszawą, obra
zy z przeraźliwej wędrówki ludu polskiego, 
gnanego na Wschód. Potem historyczne, 
epizody z Mińska, Dutowy i Bobrujska, 
najszerzej traktowane dzieje emigracji 
polskiej w Kijowie, bombardowanie tego 
miasta przez bolszewików, przyjście Niem
ców, wreszcie koniec wojny i życie w Pol
sce zmartwychwstałej. Plan obszerny uspra 
wiedliwia w zupełności tytuł: „powieści 
historycznej, współczesnej.' Czy istotnie 
wykonany? [Raczej nie. Zadużo rozmów 
o różnych orjentacjach, zadużo polityki, 
zadużo teorji — zamało obrazów’, zamało 
epizodów naprawdę wojennych, któe aż wo 
łają o pióro. Zamało tężyzny epickiej i ob
iektywnej, za dużo gawędziarstwa i publi
cystyki. A tam, gdzie występują takie re
alne obrazy (przemarsz 1 pułku ułanów 
z Dukowy do Bobrujska wraz ze znaną 
utarczką z bolszewikami, bombaroowanie 
Kijowa), — jakże znać rękę wytrawnego 
mistrza.

Trochę dezorjentacji wprowadza miesza 
nie znanych, a nawet historycznych posta
ci — z urojonemi. Postać rotmistrza Bron 
ka, którego autor nazwał Linowskim i po
za zmianą nazwiska pozostawił mu czyny 
bohaterskie i śmierć tragiczną, to jedna 
z najpiękniejszych postaci z I-go pułku 
ułanów, prawdziwy rycerz bez skazwy 
i trwogi“ — „żołnierzyk Boży, najwybrań
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szy.” Dzieje jego krótkiej i dramatycznej 
wojskowej karjery — to temat przepiękny 
do rycerskiego rapsedu. W powieści prze
suwa się jak cień — zarazem promienny 
i tragiczny. Giówny bohater Sworski — to 
przecież — rezoner, którego zdania 
i tyrady wypełniają dwie trzecie książki. 
Musimy wierzyć na słowo jego wielkim za
sługom, gdyż w powieści uwidocznione nie 
są. Mniej papierowy jest przyjaciel jego 
Celestyn Luba, postać zarazem wzruszają
ca i groteskowa, jakby dalekie i blade 
wspomnienie Podbipięty. Jest też parę 
świetlanych postaci kobiecych, lecz czuć, 
że autor — pochłonięty tematem, szkicuje 
je lekko, od niechcenia, daleki od zwykłe
go sobie cyzelowania — drgających krwią 
i życiem bohaterów swych powieści.

Zasadniczym tonem i najwyższym walo 
rem książki — jest tętniąca w niej pol
skość. M. Domańska.

Z TEATRÓW
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO

.Złoty Płaszcz' Fantastyczne wido
wisko chińskie w 3-ch aktach, podług Q. 
Huzeltona i Benrima. Opracował Antoni 
Słonimski. Inscenizacja L. J. Schillera. De
koracje Pronaszków. Muzyka T. Zalewskiego.

Bajka chińska. Przesuwają się przed 
przed oczami widza postacie barwnie, jak 
skrzydja motyle, snuje się wątła nić na
iwnej opowieści o strasznych losach Wu— 
hu—gi—ta,—syna Wielkorządcy. Okrutny 
ojciec skazał syna wraz z matką na 
śmierć—ocaliła go dobroć ogrodnika. Po 
latach, gdy Wu —hu—gita z dziecka wyrósł 
na młodzieńca, pokonał tysiączne przesz
kody, straszne, piętrzące się na każdym 
kroku przeciwności złego losu i osiadł 
w złocistym płaszczu na zamku ojca swe 
go—jako prawy dziedzic i pan.

Poczuciu sprawiedliwości stało się za
dość.

Ubożuchną treść — opowiedzianą pięk
nem słowem, które w przekładzie Antoniego 
Słonimskiego—nabrało takiej melodyjności 
i takiego wdzięku—jakiej nie powstydziłby 
się zapewne tekst angielski—rozpięły ręce 
braci Pronaszków na pięknem i złocistem

tle dekoracyj. — Melodyjność słowa podała 
rękę melodji barw—które zagrały w sztuce 
dziwnie delikatką, rozmarzoną gamą.

Wrażenia wzrokowe są tak silne i tak 
dominujące, że cały szereg scen przema
wia do widza tylko barwą i gestem, — 
odsuwając słowo w cień — wyznaczając 
mu rolę tylko akompaniamentu. .Złoty 
płaszcz“ jest widowiskiem — którego się 
nie słucha — ale na które się 
patrzy. Dlatego też głównym aktorem 
w tej sztuce jest braterska spółka Pro
naszków. Bez ich cudownej oprawy, bez ich 
pracy twórczej całe widowisko zgasłohy 
i zmarniało prawie doszczętnie. Nie należy 
jednak sądzić, — że .Złoty płaszcz“ dając 
bogata kanwę dla pomysłów dekoratora — 
nie przedstawia również pola dla twór
czości aktorskiej, wręcz przeciwnie! Ma tu 
przedewszystkiem dużo do powiedzenia 
i dużo do zrobienia reżyser. Trzeba przy
znać, że obowiązek reżyserski spełnił pan 
Strachocki doskonale Gorzej wypadła na 
tomiast jego gra aktorska. — Coprawda 
odtworzenie postaci Wu hu-gita — pełnej 
poetyckiej miękości i bohaterskiego zawa-
djactwa należy do rzeczy bardzo trudnych 
Z ról Kobiecych na plan pierwszy wysunęła 
się p. Strońska —jako żałosna matka Wu— 
hu—gita, która płaczliwie rozwodziła żale 
nad dolą dzieciątka — a potem — błogo
sławiła mu z zaświatów.

Ślicznie wyglądała p. Kuncewiczówna w 
roli .Kwiatu Brzoskwini“—a .Kunina“ stra
szyła potworną maską i dziką furją czaro
wnicy — .Handlarki serc“ p.

Z RUCHU
WYDAWNICZEGO
.Bibljoteka Boya,“ drukująca cały sze

reg przekładów najcelniejszych arcydzieł 
literatury francuskiej, wydała ostatnio dal
sze dzieło Balzac’a z cyklu .Komedji Ludz
kiej:“ „Gabinet starożytności.“

Nakładem firmy wydawniczej Z. Poraa- 
rańskiego i s-ki w Zamościu ukazały się 
w druku dzieła następujące.- J. Papini’ego 
„Od człowieka do Boga' (zbiór rozważań

filozoficzno-religijnych) w świetnym prze
kładzie W. Rzymowskiego, oraz J. Bełci- 
kowskiego „Zagadnienie własności prywat- 
nej w świetle sumienia i woli.“

#

Dalsze tomy poczytnej .Bibljoteki Dzieł" 
Wyborowych“ zawierają miłe i z humorem 
napisane „Wspmnienia myśliwskie” Juljoncr 
Bjsmonda, oraz interesującą powieść F 
Blasca Ibaneza „Czterech jeźdźców Apo
kalipsy.“

## *

Nakładem Wielkopolskiej Księgarni Ka
rola Rzepeckiego opuściło prasę nowe wy
danie ogólnie znanej i łubianej powieści: 
J, Deotymy .Panienka z okienka.'

Ostatni (lutowy) numer .Przeglądu War
szawskiego“ zawiera fantastyczną „Bajkę“ 
J. W. Goethe’go w znakomitym przekładzie 
i z niezmiernie interesującym wstępem 
pióra W. Berenta; Rafała Blutha „Moskiew
scy Filomaci,“ ciekawy komentarz do hu
moreski Mickiewicza „Kogo wybrać za mę
ża/ artykuł Jotesa (J. Szwejcera) „O ka
rykaturze,” z licznemi ilustracjami; J. Mir 
skiego „Dusza teatru;" studjum literackie 
Włodz. Kopaczyńakiego o mało znanej po
etce francuskiej z XVI w. Louise Labę, po 
którem następuje cykl jej sonetów miłos
nych, wybranych i przełożonych przez te
goż autora. W „Miscellaneach“ mamy po
lemikę prof. M. Kridla z J. N. Millerem 
w sprawie „Pana Tadeusza,“ w „Kronice“ — 
obszerne oceny ostatnich nowości wydaw
niczych i t d.

Artystycznie wykonane rotograwiury, re
produkujące dzieła St. Wyspiańskiego, J. 
Matejki, A. Orłowskiego i innych — dopeł
niają bogatej całości tego niezwykle zaj
mującego numeru.

** *

Nakładem „Naszej Księgarni“ (Związku 
Pol. Nauczycielstwa sźkół Powszechnych)» 
ukazała się broszura IV. Borowego O „Prze
pióreczce“ Żeromskiego. Jest to „komen
tarz estetyczny i ideologiczny“ do ostat
niego utworu scenicznego wielkiego pi
sarza.

Z PRZYCZYN OD REDAKCJI NIEZALEŻNYCH DALSZEGO CIĄGU DODATKU 
POWIEŚCIOWEGO P. T.: „OKRĘTY, KTÓRE PŁYNĄ WŚRÓD NOCY“ W Y° 20 
N.IE Z-AMIESZjCZAMY, NATOMIAST DO Ns 21 DOŁĄCZONY BĘDZIE 

TENŻE DODATEK W PODWÓJNYM FORMACIE.
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MALOWANE GARNKI

W okresie wyjaz

du na wieś, gdzie 

się nie chcę zabie

rać wazonów i wa

zoników zdobiących 

miejskie mieszka

nie, a gdzie gałę

zie lub kwiaty pol

ne, w wielkie pęki 

ułożone, upiększa 

ją skromny nieraz 

pokoik, możemy ła

two zaopatrzyć się 

w improwizowane, 

a bardzo ładne na

czynia do układa

nia kwiatów. W każ

dej okolicy dostać 

można doniczki 

dzbanki lub garnki 

zwyczajne gliniane. 

Mogą być polewa

ne, lub nawet nie

pONSOwy \///A zielony jasny fc/ęj żółty 
EZJ ZIELONY CIEMNY

PONSOW/

polewane, byle były 

wypalone i nie prze

puszczały wody.

Garnek taki, lub 

dzbanek ślicznie oz

dobić można, malu

jąc na nim jakiś ła

twy deseń 'barwne- 

mi kolorami.

Malować trzeba 

farbą olejną albo t. 

zw. emaljową, sta

rając się,, wybierać 

desenie o dość du

żych płaszczyznach, 

gdyż wykończanie 

drobnych, subtel

nych szczegółów na 

glinianym garnku 

jest dosyć trudne i 

nie zawsze się udaje.

Do kilku rodzai 

garnków, jak wska-ZIELONY/1
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zuje rys. 1, 2 i 3 podajemy 

wzory naturalnej wielkości, 

aby ułatwić zadanie tym 

czytelniczkom naszym, które 

rysować nie umieją. Rys. 1a 

to motyw, który powtórzyć 

można szereg razy] na do-

ZIELONY

PONSOWY

zólty

SZAFIROWY

niczce, lub garnku, zależnie 

od jego wielkości. Rys.2a i 2b 

mogą być zastosowane do garn

ka bez ucha, który z powodze

niem zastąpi wazę do kwiatów 

— wreszcie rys. 3a to motyw 

do wymalowania na dzbanku.

LIST Z PARYŻA

Chciałabym poruszyć dzisiaj 
kwestję bielizny, kwestję niezmier
nie ważną ze względu na to, że 
jest ona jedyną miarą prawdziwej 
elegancji. Po czem poznać dystyn
gowaną kobietę, jeżeli nie po ga
tunku jej spodniej garderoby. W tej 
właśnie dziedzinie więcej niż w 
państwie sukien, odróżnia się łat
wo prawdziwy szyk od fałszywego 
luksusu, tu właśnie jest pole bar
dzo szerokie dla wszelkich fantazji 
aż do wyrafinowanej finezji. Crepes 
de chjne, piękne jedwabne płótna, 
praktyczne i grube, jak na ubranie,

crepes Georgette, ścisłe i gęste, 
a wreszcie „voiles de soie“ mięk
kie, nieporównane — oto materjały 
królujące w Paryży w zakresie 
bielizny.

Kolory różne, a przedewszystkiem 
cała gradacja różowego, od bardzo 
lekkiego, zaledwie zabarwionego ró
żu, aż do poziomkowego i malino
wego w mocnych tonach. Poza 
tem trochę cytrynowego, trochę 
białego, trochę lila. I rzeczywiście, 
robi się rzeczy cudowne i bardzo 
proste zarazem. Efekt polega naj
częściej na kombinacji dwóch ko

lorów przez i n k r u s tacj ę.lj Wi
dzi się również ręczne ażury i haft. 
Do przybrania używa się trochę 
wstążki z crepe de chine, albo tro
chę gładkiego tiulu. Ale co nadaje 
tym modelom tę czysto paryską 
markę elegancji, której się łatwo 
nie imituje, to wykończenie bez 
skazy, które jest właściwością pa
ryskiej robotnicy—wróżki, co praw
dziwe cuda tworzy.

Przy okazji załączam tu trzy mo
dele, łatwe do wykonania i dające 
pojęcie o rodzajach, jakie się tu
taj najczęściej nosi.
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Pierwszy, to ładna koszulka, do 
której zastosowuje się majteczki 
z białego crêpe de chine’u, wszyst
ko przybrane inkrustaciami z ma- 
terjaiu różowego w dwóch od
cieniach.

Drugi model to tak zwana „che
mise enveloppe,“ czyli w jednej 
sztuce połączenie koszuli z maj
teczkami. Z płótna jedwabnego 
„toile de soie“ różowego, przybra
na jest kilkoma rzędami ażurów 
ręcznych.

Trzeci model to kombinacja 
dłuższa nieco, do użytku pod 
letnie przezroczyste suknie. Z ró
żowego „voile de soie“ bardzo 
jasnej barwy, model ten wykończo
ny jest wstążkami z crêpe de chi- 
ne’u rozmaitej szerokości, połączo- 
nemi ażurami z cienkiego, jedwab
nego sznureczka. Przybranie to 
tworzy w górze karczek, na którym 
się trzyma ręcznie plisowana kom
binacja

Co się tyczy nocnej koszuli, to 
najmodniejsza jest koszula z plas- 
tronem męskim, kołnierzykiem wy
kładanym i kieszenią z pięknym 
monogramem. Pomimo tej pozor
nej prostoty, niema nic bardziej 
szykownego, jeżeli tylko gatunek 
materjału odpowiada wytwornej

robocie gorsu w drobne zakładki, 
czy w delikatne ażury.

Pyjama wychodzi stanowczo 
z mody, aby ustąpić miejsca sukni 
domowej, ciepłej, miękkiej, wygod
nej, którą się narzuca jako „saut 
de lit.“

Jak widzicie, Miłe Czytelniczki, 
wydział bielizny jest bardzo ogra
niczony, a nawet doprowadzo
ny do minimum. Zimą nosi się 
krótką koszulkę i majteczki —razem 
objętość dużej męskiej chustki do 
nosa; latem jedna „chemise enve
loppe“ zastępuje koszulę, majteczki, 
a nawet kombinację.

Gdzie podziały się czasy pano
wania bogatych koronek, pięknych 
batystów, cienkich, białych płócien? 
Gdzie są wyprawy dla młodych 
dziewcząt, ułożone w staranne sto
sy, z których unosił się zapach 
świeżego prania! Gdzie idylliczne 
czasy prababek i ich wykrochma- 
lonych licznych spódnic, tak sztyw
nych, że można je było posta
wić na ziemi.

Jesionowe wielkie szafy rodzinne 
z paczkami starannie powiązanej 
bielizny, pójdziecie wkrótce w nie 
pamięć, zostawiając tylko rozbra
jające wspomnienie dobrej, minio
nej przeszłości. Sekwa

W

Kiedy elegantka z końca ubie
głego wieku stawała przed posągiem 
Wenus z Milo, pierwsze jej wraże
nie streszczało się w okrzyku:

— Ah! jakaż ona gruba w pasie!
Niepokaszlakowanie harmonijne 

kształty bogini, wytrzymujące po 
wszystkie wieki najostrzejszą pró
bę urody kobiecej, jaką jest nie
wątpliwie nagość, — wydawały się 
rzeczą nieprzyzwoitą i ordynarną 
oczom, dla których sztuczny krój 
sukni, a nie naturalny kształt cia
ła stał się kanonem piękności.

Wieki całe sznurówki wytworzy
ły w kobiecie anormalną cienkość 
w pasie, przysłowiową cienkość 
osy, z którą powinny były iść w 
parze wszystkie inne cechy tego 
kąśliwego owadu: bezprodukcyj- 
ność w zestawieniu z miodopłyn- 
ną pracowitością krępej pszczoły 
i... ostrość zjadliwego żądełka;

IMIĘ POSĄGU

„Urodzona w niewoli, okuta w 
powiciu“, kobieta przychodziła na 
świat i schodziła z tego świata 
w gorsecie. Dziw, że nie kładzio
no go jej do trumny, jako godła 
wierności, której nigdy żadna 
z nich, nawet najbardziej płocha, 
nie złamała. Ślepo przywiązana 
do dobrowolnie narzuconych sobie 
więzów w imię mody, spaczonego 
poczucia piękna i świadomie fał
szowanej higjeny, niewolnica sta
wała się królową z chwilą przyw
dziania tradycyjnego narzędzia tor
tur. Gorset nietylko podtrzymy
wał ją fizycznie, ułatwiał proste 
trzymanie się, podnosił do god
ności biustu zdegradowane worecz
ki piersi, zaokrąglał i uwydatniał 
zWątlałe linje bioder i lędźwi,—on 
działał również na jej psychikę, 
podniecał jej nerwy, sugestjonował 
złudą rzekomej piękności.

Niewiasta bez gorsetu była prze
ciętną kobieciną, panią Dulską, 
albo inną „siostrą Maliszewską“. 
Najczęściej rozczochrana, w przy
brudzonym szlafroku na przed- 
wczeście zwiędłych kształtach, po
włócząca nogami w przydeptanych 
pantoflach, udręka męża, domow
ników i dzieci, ponure widmo za
niedbania i złego humoru.

Gorset zmieniał ją w mgnieniu 
oka do niepoznania. Jak kawale
ryjski wierzchowiec, kiedy mu nad 
uchem zagrają pobudkę na trąbce, 
wyrzucała głową i zdzierała cugle. 
Nozdrza jej zaczynały grać, oczy 
błyszczeć, ruchy nabierały dystyn 
kcji, chód stawał się lekkim, głos 
brzmiał jak muzyka, Poczwarka 
zmieniała się w motyla, babina w 
Grację, Kopciuszek w wielkoswia- 
tową damę.
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Opancerzona gorsetem, kobieta 
czuła się pewną siebie, ufną w 
swoje siły, — stawała się zalotną, 
wyzywającą, pogromczynią rodu 
męskiego naoślep idącą do zwy
cięstwa. Ten szkielet zewnętrzny 
zesztywnia! jej zwątlałą budowę 
kostną i dawał pion chwilowy jej 
psychice, pozbawionej kręgosłupa. 
Ukryty za stalowym pancerzem fi
glarny Amorek tern pewniej wy
puszczał strzały, wyostrzone na 
bryklach i fiszbinach, maskujących 
z zaparciem się siebie luki, braki 
i przerosty zdeprawowanej na
tury.

Mężczyźni ulegli bezjwalki zbio
rowej hypnozie.

Mówiło się o pięknej „figurze“ 
kobiecej, — przemilczano dyskret
nie słowo „budowa*. Starano się 
zapomnieć, że piękno i zdrowie 
zwykle chodzą w parze. Normal
nie rozwinięte ciało kobiece stało 
się wulgarnym anachronizmem. 
Poszczycić się nim mogły tylko 
kobiety z ludu, nie używające no
woczesnych gorsetów i nieliczne 
u nas modelki, pielęgnujące kształ
ty ciała poprostu zawodowo.

Dzisiaj rozumiemy, czem się tło- 
maczy wstręt kobiet z inteligencji 
w epoce pozytywizmu do pozowa
nia do aktu, półaktu, lub nawet 
pod osłoną przejrzystej draperji, 
podczas gdy w okresie empire’u 
i romantyzmu, kobiety z najwyż
szych sfer chętnie uwieczniały 
piękno swego ciała (Madame de 
Recamier, Macha desnuda i Macha 
vestita—Goyi).

Wstręt do obnażania się wyni
kał u niewolnic gorsetu bynaj
mniej nie z pruderji lub z istotnej 
wstydliwości, czemu zresztą za 
przeczą współczesna baletrystyka 
francuska, ale z instynktu samo
zachowawczego, z poczucia niebez
pieczeństwa, jakie groziło kobiecie 
rozbrojonej, czytaj: pozbawionej 
gorsetu. Ten instynkt podświado
mie szeptał, że forma biszkopcika 
nie jest jedynem i najlepszem ro
związaniem problematu zwycięskiej 
kobiecości, albowiem zmuszał ko
bietę do ustawicznego szalbier
stwa, do okłamywania siebie 
i bliźnich w imię mody i rzekomej 
przyzwoitości.

Idealna kobieta, pragnąca pogo
dzić modę z higjeną,'powinna była 
wyglądać jak pieczona pularda 
na półmisku: pod jednem skrzydeł
kiem wątróbka, pod drugiem żołą- 
deczek, bo w jamie brzusznej na 
te organa miejsca nie było.

Nareszcie wrzód pękł. Odezwa
ły się nieśmiałe głosy o ratunek.

Pierwsze próby „powrotu do natu
ry" były dokonywane nie w imię 
mody, ale w imię zdrowia i dlate
go naturalnie spaliły na panewce. 
Suknie „reforme“ przenoszące cię
żar ubrania z bioder na ramiona, 
a przeznaczone przedewszystkiem 
dla kobiet pracujących i dla matek 
zostały narazie z oburzeniem od
rzucone przez „elegancki świat".

Panny dorastające i dorosłe 
(o przerosłych się nie mówi) uni
kały ich z obawy kompromitacji, 
gdyż, jak powszechnie wiadomo, 
suknie reformowane przywdziewały 
z konieczności tylko mężatki i to 
w ostatnim okresie ciąży.

Niebezpieczeństwo narazie zo
stało zażegnane. Stan posiadania 
gorsetu nieco zmniejszony, ale by
najmniej nie zachwiany,

Aliści przyszła wojna i wywróci
ła beczkę do góry dnem. Co by
ło na dole, jest na górze, co było 
na górze, poszło na sam spód. 
Detronizacja gorsetu została roz- 
trąbiona na wszystkie strony świa
ta. Zatrjumfowało swobodne, nie
skrępowane sznurówką ciało kobie 
ce. Zniwelowano sztucznie spię
trzone fryzury, obcięto wysokie 
i spiczaste obcasy. Luźna draper- 
ja opłynęła wyzwolone kształty 
zwycięskim sztandarem wolności.

Rychło zabrzmiało rewolucyjne 
hasło: „Precz z koszulą!' — Czy 
w imię piękna? Niestety, w imię 
mody. Mówię, niestety, gdyż głę
bokie dekolty, sięgające z przodu 
do granic możliwości, z tyłu zaś 
zupełnie pozbawione granic, stały 
się, jak każda radykalna rewolucja, 
bronią obosieczną Ąlbowiem z 
biustem, jak to z biustem, zawsze 
jakoś można sobie poradzić,—zato

plecy! Pożal się Boże! Okazałe 
się, że dla większości kobiet poka
zanie łopatek i kręgosłupa pociąga 
za sobą haniebną kompromitację.,, 
w dziedzinie piękna. A nie wszyst
kie zdawały sobie z tego spra
wę...

A gdy sobie nareszcie to una
oczniły, przyszła z pomocą moda 
ten wykładnik świadomości zbioro
wej, czasem wprzężony w jarzmo 
kaprysu kobiecego, częściej tego 
niepohamowanego Bucefała kieł- 
znający.

Przywrócono koszuli prawa do 
życia, więcej nawet: uszlachcono 
ją. Z poddanki uczyniono damę 
salonową, za cenę zmiany nazwis
ka Gdyż odtąd nie koszulą się 
zowie, ale suknią, kładzie się ją 
na bieliznę, choć krojem nie różni 
się od koszulki. Strój skromny, 
pełen szlachetnej prostoty, nawet 
ubóstwa linji w porównaniu z pa
nującą przedtem sutą draperją, 
miałby jeszcze jedną wielka zale
tę z punktu widzenia } estetycz
nego.

Oto przytłumiając to, co bujne, 
maskując dyskretnie to, co zbyt 
nikłe, stylizuje harmonijnie zao
krąglone kształty kobiece w smuk 
łą, mniej lub więcej | powiewną 
i giętką sylwetkę.

Zdawało się, że oto {przychodzi 
do głosu ideał piękna kobiecego, 
zaklęty w ciepłe marmury żywego 
posągu. Ale wiecznie czuwa zły 
duch mody. On to każę kobiecie 
dzisiejszej zacierać falisty kontur 
prawidłowo rozwiniętego ciała, 
spłaszczając i deformując piersi 
specjalnemi staniczkami, krępując 
biodra i lędźwie reklamowanemi 
hałaśliwie pasami. Wszystko, co 
najdrobniejszą bodaj okrągłością 
wybuja poza przepisaną linję pros
tą, ulega bezwzględnej banicji. Po
sąg skrępowany morderczemi po
wijakami, przeradza się w mumję. 
Kobieta dobrze zbudowana, raso
wa o wysokim nie obwisłym lub 
zanikłym biuście, o silnej odsadzie 
bioder, o „boskiej“ spadzistości ra 
mion, o giętkiej kibici i długich 
nogach staje się wobec kanonów 
prostolinijności anachronizmem. 
Trąci myszką, jest niemodna: co 
gorzej, mało dystyngowana

Nawet, jeżeli natura /dała jej 
postać efeba! ramiona szersze niż 
biodra, i tego jeszcze zamało, aby 
stanąć na wysokości zadania. Po 
winna być sztywnym kołkiem, ma
nekinem, broń Boże nie kobietą, 
raczej istotą bezpłciową, wyzutą 
ze wszystkich cech zewnętrznych 
rodu niewieściego. Nie wężem, 
kwiatem, łodygą nawet nie „bisz
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kopcikiem“ prababek, ale geome
tryczną konstrukcją, zamkniętą nie
ubłaganie w purytański system kil
ku łinji prostych, niezmiennych, 
nieruchomych, twardych, jak żelazo.

Nasuwają się mimowolne ana
logie ze współczesną architekturą. 
Nie marmur nie bronz, nie gips 
iub glina, ale żelazo i beton. Żywe, 
swobodnie modelujące się pod tka
niną ciało, zostaje zastąpione przez 
bezduszny materjał, w którym za
traca się istotna cecha pięknego 
ruchu i jego elastyczność.

Cofamy się znów do błogosła
wionych czasów gorsetu. System 
jest ten sam, zmieniło się tylko 
miejsce jego zastosowania. Daw
niej sznurówka ściskała kobietę 
w pasie, obecnie krępuje jej pier
si i biodra Dawniej karykatural
nie podkreślała i powiększała ko-’ 
biecość jej kształtów, dzisiaj per
wersyjnie ją niweluje, z Junony 
czyniąc kubistyczne pudło, z Djany 
łowczyni—chłopczycę, la garçonne.

Trzeba mieć nadzieję, że wobec 
filmowej zmienności form życia 
współczesnego, i to pudełko do 
zapałek o problematycznej zawar 
tości palnej, i to „étui“, ukrywają
ce zazdrośnie niewiadomo co: bez
cenne klejnoty, czy nędzną imitac
ję, okaże się tylko przejściową 
poczwarką, z której uleci czarują
cy moryl-. niesfałszowane piękno.

Niemieckie żurnale sygnalizują 
wprawdzie radośnie, że „dick ist 
wieder schick”, — ale ta pociecha 
dobra jest chyba dla otyłej na 
knedlach i piwie wypasionej Niem- 
kini, nie dla Polki, której zwięzła, 
szczupła, nerwowa i giętka budo
wa rzadko kiedy obawia się nad
wagi.

Po epoce płaskich piersi, ścię
tych bioder, zdeformowanych stóp, 
farbowanych włosów, lakierowanych 
paznokci, malowanych ust, przy
ciemnionych brwi, podczernionych 
oczu, wyróżowanych policzków, 
pudrowanego nosa,—musi nastąpić 
przewrót, musi powiać wicher no
wej mody, który zedrze z kobiety 
wszystkie łuski i pokrowce, podob
nie jak wiosna obnaża różę z cho
choła.

Ujrzymy wówczas, która jest 
prawdziwą różą, która badylem. 
Objawi nam się w pełni swego 
blasku niepodrobiona kobieta. Ta, 
co dziś miga różowemi łydkami po 
ulicach, wężową głową góruje nad 
kłębowiskiem dancingu, hieratycz
ną sylwetą inkrustuje się w pstrą 
mozajkę wykwintnego wnętrza, jest 
tylko prześlicznym obiecującym 
falsyfikatem. Spero

DYMEK 
Z PAPIEROSA

Dymek z papierosa osnuł nas 
rozkosznie po raz pierwszy jeszcze 
na długo przed wojną, kiedy śliczną 
o nim piosenkę, tak interesująco 
frazował w Momusie, nie żyjącyjuż 
dzisiaj, a przez całą niemal Warsza
wę oklaskiwany niegdyś, Lubelski.

Musiał ów dymek czarem jakimś 
boskim zapaść na dno naszych 
wyobraźni, kiedy w chwili podat
nej, powstał ze snu nie jak sługa, 
lecz jak potężny władca, któremu 
oprzeć się trudnol

Wystarczyło, aby wonne jego 
chmury skusiły raz i drugi, ukoiły 
nerwy, dały chwilę zapomnienia, 
a już poszło się w jarzmo jego 
upojne, a zdradliwe, w jarzmo, 
z pod którego bez wybitnie silnej 
woli wyłamać się trudno.

Jeżeli pozwalam sobie, w „dziale 
praktycznym“, mówić o papierosie 
to jedynie dlatego, że zlewa on się 
mniej, lub więcej harmonijnie 
z dzisiejszą, czyli no poczesną, syl
wetką kobiecą, o której właśnie 
i o umiejętności nadania jej este
tycznej linji, tak wiele się w nim 
mówi!

Zanim wytoczę ciężkie działa 
argumentów, skazujące na banicję 
jednego z lepszych i wierniejszych 
naszych przyjaciół doby ostatniej, 
winna jestem jedno wyznanie! 1 ja 
też palę! A zatem czy nie jedna 
przyczyna więcej, aby wolno mi 
było mówić na temat czegoś, co 
znam nawskroś, wraz z wszystkie- 
mi obłudnemi rozkoszami i ca- 
łem zaczajonem niebezpieczeń
stwem! To prawda, że przy pa
pierosie praca idzie jak z płatka, 
że w zdenerwowaniu jego narkotycz
ny wpływ daje pewne ukojenie, że 
przy obowiązkowem bytowaniu w 
zakażonem powietrzu (sale ope
racyjne i opatrunkowe w szpitalach 
wojennych, prosektorja) przynosi ul 
gę niewypowiedzianą, że zaspakaja 
głód, którego chwilowo niema czem 
zasycić, a jednak tylokrotnie zbaw
czy, uśmiecha się do nas wszyst- 
kiemi swemi zaletami, aby uśpić 
czujność, a wziąwszy w moc swoją 
szczycić się z szyderczym uśmie
chem korowodem służalców i nie
wolników!

Ślepe poddanie się nałogowi te
mu świata kobiecego przyniosła ze 
sobą wojna.

Pozwolę sobie twierdzić, że nie 
bezmyślny szał, jaki przyszedł po 
niej, a którego dzieckiem ukocha- 
nem jest wszechpotężny Dancing 
i jego pałace, ale właśnie ten 
szereg prywacji, trosk i nieszczęść, 
które przyniosła w fałdach swego 
żałobnego płaszcza.

Jak już nadmieniłam wyżej, pa
pieros staje się w wielu wypad
kach, nieodzownym prawie, a w 
każdym razie bezcennym sojusz
nikiem!

Jestem pewna, że połowie ko 
biet palących dzisiaj nałogowo 
włożyła do ręki papierosa nie poza, 
ale konieczność prawie. Nie wra
cam obszerniej do przytoczonych 
powyżej przyczyn, dodam do nich 
tylko jedną jeszcze, to konieczność 
czuwania i to czuwania w pełni 
władz umysłowych, kiedy prze
możny sen klei powieki, a ciało, 
gdyby nie moc ducha i... papieros, 
ległoby bodaj na brudnych deskach, 
lub w pyle przydrożnym, byle 
ukraść godzinę snu!

A "więc część z nas jest 
usprawiedliwiona, pozostaje jesz
cze pytanie, czemu wyswobodzo 
ne z tych ciężkich, koszmarem 
dziś tchnących chwil, nie zwalczy 
łyśmy w sobie zgubnego i tak 
bardzo kosztownego nałogu? Od 
powiedzią niech nam będzie, że 
lazna dłoń tegoż nałogu, który 
rządząc w Polsce od czasów od
krycia Ameryki przez Krzysztofa 
Kolumba, zaszczepiony na gruncie 
naszym przez uczestników tej 
wyprawy, pomimo wielu wszech
światowych represyj, kar cieles 
nych i grzywien za hołdowanie mu 
wyznaczanych, nietyłko nie został 
wykorzenionym, ale rozsiadł się 
buńczucznie na tronie wszech; ła- 
bości ludzkiej i dotąd nam panu
je! Zrozumienie jakiejś opętań 
czej siły tego nałogu wypowiada 
się w tern, że kiedy we Francji 
kardynał Richelieu grozi palącym 
chłostą i więzieniem, w Rosji, 
Turcji, i Persji nakładają na nich 
srogie kary, a w Szwajcarji wyso
kie grzywny pieniężne, przedsię
biorcza Anglja, doceniając jego
siłę, pierwsza wyzyskuje ją w ce
lach praktycznych i nakłada coś 
w rodzaju monopolu, na surowiec 
tytoniowy, a za jej przykładem idą 
niebawem wszystkie inne państwa, 
czerpiąc duże dochody z tego 
szczęśliwego pomysłu. Trudno się 
dziwić, że wobec tego palaczy już 
nie wyklinają i nie chłoszczą, prze
ciwnie cenią, jako filary dobrobytu 
państwowego i równowagi pań
stwowych budżetów.

Ale teraz wróćmy z dalekiej 
ścieżki, którą kroczyła chęć uspra
wiedliwienia słabości naszej, sła
bości, w oceanie której, wina jed
nostki niknie, wobec winy wszech- 
ludzkiej, a powracając, pomówmy 
o kobiecie i papierosie, który 
w ustach jej jest — kaprysem 
tylko.

Igraszka ta zaczyna się zwykle 
w poczuciu, że papieros doda 
nam egzotycznego uroku! Po- 
drażni kogoś bardzo nas kochają-
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cego, który drży, abyśmy nie po
szły w jarzmo nałogu, a którego za 
winy najczęściej urojone, właśnie 
srogo ukarać trzeba, wreszcie jest, 
pewnego rodzaju, jaskrawym bun
tem przeciwko zależności i rzuce
niem wyzwania władzy starszych, 
co przy konsekwentnej i trwałej 
walce, zwykle kończy się zwy
cięstwem i prowadzi za sobą sze
reg innych ustępstw, bo wszak 
wiadomo, że pierwsze zdobyć naj
trudniej! No, a na końcu wymówić 
muszę straszne słowa „owczy 
pęd!“

Otóż jeżeli znajdzie się, wśród 
młodego pokolenia jednostka, któ
ra przyniosła ze sobą rzadki dar 
wierzenia w cudze doświadczenie, 
a z nim jeszcze rzadszy korzysta
nia z niego, niech mi nagrodzi te 
godziny ciszy nocnej, w której 
wzięłam się do walki z wiatrakami, 
w imię jej dobra i jej podobnych 
i niech nigdy nie da się skusić 
i namówić na obłudną próbę! 
Spróbować, to znaczy zrobić krok 
najtr"dnie;52y, bo pierwszy. Zanim 
przyjdzie ambicja, która nie poz
woli krztusić s:ę i odrzucić precz 
papierosa, za nią chęć spróbo
wania raz jeszcze, aby się przeko
nać dlaczego nas dławi to, co in
nym tak dużą dozę daje rozkoszy, 
a potem zamyka korowód zrozu
mienie rozkoszy i nałóg gotów!

Trzeba podzielić namiętność pa
lenia nà dwa okresy. Okres nało
gowego palenia, najczęściej bezna
dziejny i okres próby, którą przy 
dobrych chęciach zawsze przerwać 
można. Najważniejszem jednak 
jest nie próbować nigdy i powie
dzieć sobie z całą stanowczością, 
że pokusa ta nigdy d!a nas istnieć 
nie będzie.

Papieros w ustach kobiety bar
dzo rzadko jest estetyczny, pod
nosi jej urok i podkreśla urodę, 
nadając sylwetce pewne wykoń
czenie. Dzisiaj częściej może, niż 
kiedykolwiek spotkać można ko
bietę, z którą harmonizuje, a to 
dzięki modzie krótkich włosów 
i tak często spotykanemu typowi 
„a la garçonne“. Ale czyż zdrowe 
i piekne zęby o białości nieskażo
nej nikotyną, świeży młody oddech, 
zdrowe nerwy, głos czysty i dźwięcz
ny, na który tylokrotnie zgubnie 
działa papieros, atakując krtań 
i struny głosowe, nie zastąpią 
chmurki dymu, z której wyłania 
się twarzyczka o krótkich puklach, 
a błędnym ognikiem żarzącego 
w ustach papierosa wabi i przy
ciąga?

Wiemy przecież aż nadto dobrze, 
że po alkoholu, nikotyna jest nar
kotykiem działającym, najszkodli- 
wiej na organizm ludzki, a na 
system nerwowy w pierwszej linji, 
Częste wypadki uczą nas, że nad

mierne wprowadzenie jej do orga
nizmu, przynosi ze sobą opłakane 
skutki przy nadużywaniu, lub spe
cjalnej podatności, dochodzi nawet 
do zatrucia chronicznego i psy
chozy, wyradzającej nieraz, prócz 
osłabienia, braku woli, halucy
nacji, obłędnych idei i skłonność 
do samobójstwa. Stan taki nie 
opanowany w zarodku, prowadzi 
niejednokrotnie do stanu nieule 
czalnego. Nikotyna działa też 
bardzo ujemnie na narządy tra
wienia, a tern samem grozi za
chwianiem ogólnej równowagi or
ganizmu.

Czy trzeba więcej i jaskraw
szych dowodów, aby te z nas, któ
re jeszcze nie palą, nie paliły 
nigdy! Jakże może matka wpły-, 
nąć na syna, którego wątły nieraz 
organizm musi odczuć zabójczy 
wpływ nikotyny, aby nie palił, je
żeli przemawiać będzie do niego 
z papierosem w ustach? Jakże 
współdziałać w ciężkiej i nad 
wyraz denerwującej walce z sa
mym sobą, podjętej przez ojca, lub 
męża, którego chore serce, krtań, 
płuca, czy żołądek nie znoszą pa
pierosów, jeżeli dom przesiąknięty 
jest zapachem tytoniowego dymu? 
A wreszcie, czyż licuje z wykwin
tem i urokiem, jakie winny zawsze 
otaczać kobietę, nawet tę, której 
skromne środki i skromniejsza 
jeszcze garderoba, pozwalają jedynie 
na ten najistotniejszy wykwint, to 
jest na czystość w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, jeżeli wszystko 
co ją otacza przesiąknięte jest 
dymem i piętno tęgo dymu na 
sobie nosi?

A budżet? skromny budżet ko
biety pracującej, która za pobie
rane wynagrodzenie zaledwie sie
bie utrzymać może, a jest niejed
nokrotnie skazaną na utrzymy
wanie matki, lub kształcenie ro
dzeństwa, jeżeli nie samodzielne 
chowanie i leczenie dziecka, czy 
dzieci? Jakimż ciężarem staje się 
wówczas nierozważnie nabyty na
łóg, nałóg kosztowny, a przytem 
szkodliwy.

Nie wołam już do tych, które 
musiałyby zwalczać same siebie. 
Wiem, że głos mój, byłby głosem 
wołającego na puszczy, ale biję na 
trwogę w dzwon, którego rozkoły
sane serce, niechaj przemówi do 
tych, które są jeszcze wolne, niech 
nadrastające pokolenie kobiece bę
dzie tern, które zawróci z drogi, 
na którą, w mylnem poczuciu, 
wkroczyły ich poprzedniczki!

Wiara w słuszność propagandy, 
którą słowami temi rozpoczynam, 
jest we mnie tak wielką, że nie 
boję się nawet zarzutów, na jakie 
słusznie zasłużyć sobie mogę od 
kierowników Monopolu Państwo
wego, zarzutów działania przeciw

ko instytucji Państwowej, która 
utrzymuje podobno cztery mini
sterstwa. Te cyfry właśnie są mi 
osłoną, bo cóż za uszczerbek dla 
Skarbu, jeżeli głos mój dosięgnie 
młodych istnień kobiecych, i ura
tuje je od trucizny, jaką wchła
niają w siebie z poetycznym dym
kiem z papierosa, kiedy pozostaną 
mu zawsze, niezliczone rzesze, 
które najciężej zapracowany grosz, 
złożą na ołtarzu namiętności 
i obejdą się prędzej bez chleba, 
dla siebie i swoich dzieci, niż bez 
papierosa! w.

ZDOBIENIE BALKO
NÓW 1 OKIEN

Balkonu i okna mągą być przy
strojone różnorodnymi kwiatami, 
które bawią oko patrzącego zbliska 
bogactwem barw i kształtów, a wo
kół często miłą woń rozsiewają. 
Ale na odległość gmatwanina kolo
rów nie robi dodatniego wrażenia, 
nie wywołuje silniejszych efektów. 
To też belkony i okna widoczne 
zdaleka powinny być przystrojone 
bardziej jednolicie, kwiatami o ko 
lorach wyraźnych, zdecydowanych. 
W tym celu dobieramy jeden gatu
nek roślin, albo dwa takie, których 
kwiaty bądź stanowią harmonizu
jące odcienie jednej harwy (np. 
czarwony i różowy), bądź dają sil
ne kontrasty (np. czerwony z bia 
łym, czerwony z fjołkowym, biały 
z różowym itp.).

Jednostajne obsadzanie skrzynek 
ma szczególniejsze znaczenie przy“ 
zdobieniu całych domów, jak to wi
dzimy w Warszawie na gmachach 
niektórych większych przedsię
biorstw, albo na wytwornych let
niskach, gdzie całe wille są oży
wione powodzią kwiatów, spływa
jącą ze wszystkich ram okiennych, 
ze wszystkich gzymsów i obra
mień balkonów. Przykładów odnoś
nych możnaby przytoczyć wiele, 
niestety nie z polskich letnisk, u- 
zdrowisk i miast — śmietników, 
które oby w jaknajbliższej pszysz- 
łości usprawiedliwiły urzędowe swe 
miano „miast ogrodów“.

Drugim warunkiem, który trzeba 
uwzględnić przy wyborze roślin do 
skrzynek na balkonie, jest „wysta
wa“, czyli stopień usłonecznienia.

Najlepiej są oświetlone balkony, 
zwrócone ku południowi, ale rów-

eśnie są one narażone na ca- 
nekotę, potęgowaną w mias- 
promieniowaniem ciepła przez 

rżane mury i odbijaniem pro- 
ii od jasnych przeważnie lic 
ów.
idmierne ciepło wywołuje tak
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że korzenie nie mogą doprowadzić 
■dostatecznych zasobów wilgoci ¡roś
liny często więdną, pomimo obfite
go polewania.

Dlatego balkony południowe 
trzeba zdobić roślinami, odpornemi 
na suszę, jak rozpowszechnione 
ogólnie pelargonie (muszkatele) 
zwykłe i bluszczolistne, jak petunje 
'(zawieratki) lobelia (stroiczka), na
sturcja, rezeda, lwie paszcze, ma
ciejka, a w miejscach mniej skwar
nych: gwoździki, lewkonje, płomyki 
letnie, werbeny, jastruny, aksamit
ki, i inne.

Na dobrze oświetlonych balko
nach i oknach wschodnich i za
chodnich udadzą się wszystkie roś 
liny wyżej wymienione, a ponadto 
mogą być stosowane: fuksje (ułan- 
ki), ukośnice, ciągle kwitnące oraz 
ukośnice bulwiaste.

Tu trzeba wspomnieć jeszcze 
o jednym czynniku, utrudniającym 
w miastach zdobienie balkonów. 
Jest nim wiatr. Ścieśniony wśród 
wysokich murów, wiatr chodzi w 
miastach ulicami i gdy się rozhu
la — robi dotkliwe spustoszenia 
na szczupłych naszych grzędach, 
zawieszonych wysoko w powietrzu 
i ze wszystkich stron dostępnych 
dla jego podmuchów. Z tern trzeba 
się liczyć i rośliny wrażliwe na 
wiatr, albo pędzone przez niego 
fale siekącej ulewy, stosować tyl
ko na balkonach osłoniętych, więc 
np. położonych we wnękach do
mów lub od strony zacisznego zwy
kle podwórza.

Przepiękne ukośnice bulwiaste, 
o dużych liściach i olbrzymich róż
nobarwnych kwiatach, wielkości 
dłoni ludzkiej, cierpią od wiatru 
dotkliwie.

Po przejściu burzy pozostają ża
łosne szkielety połamanych, mięsis
tych pędów, z których zwisają 
szczątki poszarpanych kwiatów 
i liści. Wprawdzie żywotne rośliny 
pogoją rany, i znowu pokryją się 
nowymi pączkami — lecz bólu 
miłośnika, patrzącego na zrządzone 
spustoszenie, i czasu straconego 
już to nie nagrodzi!

Do roślin wrażliwych należą też 
niektóre pelargonie odmian bardzo 
pięknych, ale właśnie wskutek swej 
czułości, mało rozpowszechnio
nych, więc pelargonie białe, różo
we, pelargonie z oczkiem wewnątrz 
kwiatu, albo o płatkach węższych, 
niż normalnie. Można je polecać 
na balkony słoneczne, umieszczo
ne we wnękach domów. Wrażliwe 
są też nieocenione petunie, ale 
odrastają one tak szybko, że rych
ło wracają do poprzedniej krasy, 
a ułamane przez, wiatry pędy po
kryją wspaniałemi kielichami, świet
nie trzymają się w wazonach i da
rzą nas wieczorami subtelnym za
pachem.

Najtrudniejszem zadaniem jest 
zdobienie balkonów, zwróconych ku 
północy. Tu trzeba odróżniać dwa 
rodzaje balkonów, wychodzących 
na rozległą, zalaną światłem prze
strzeń wolną, albo przynajmniej na 
odbijający dużo promieni słonecz 
nych dom, jasno malowany, po 
przeciwległej śtronie ulicy, — oraz 
balkony pozbawione wszelkiego 
światła, nawet odbitego, w wąskich 
ulicach, albo w głębokich, jak stud
nia podwórzach.

Obsadzanie balkonów ostatniego 
typu byłoby pracą bezcelową. Świat
ło jest roślinom potrzebne do ży
cia narówni z powietrzem i wodą. 
Na tych, lepiej oświetlonych bal
konach można będzie spróbo
wać szczęścia, sadząc mało wy
magające rośliny kwitnące, albo 
rośliny, zdobiące tylko liśćmi.

Z kwitnących udają się ukośnice, 
zwłaszcza ciągle kwitnące (sem- 
perflorens), petunie, lobelia, z nie- 
kwitnących:

Gnaphalium o pięknie spuszcza
jących się pędach, pokrytych om
szonymi, niby szarotki, listkami, 
bluszcze, żywotniki, małe świer- 
czki, i odporniejsze rośliny do
niczkowe, np. Aspidistry, Agawy, 
Yucci, Draceny (Smokowce) itp.

Po za roślinami, dosięgającemi 
niewielkich zwykle wymiarów, mo
żemy sadzić do skrzynek pnącze 
i okrywać niemi specjalne ruszto
wania, przekształcając otwarty bal
kon na zamkniętą altanę, albo mo
żemy prowadzić je po ścianach 
domu, po słupach czy wzdłuż ramy 
okiennej.

Z roślin tego typu najdostępniej
sza dla wszystkich, bo najłatwiej 
sza do wychowania, a bardzo 
wdzięczna, jest fasola bukietowa 
turecka, strojna w obfite grona 
jaskrawych, czerwonych kwiatów. 
Dobry jest powój albo Convol
vulus, jednak zamyka on kieli
chy, podczas operacji słonecz
nej. Piękne, duże liście ma sępota 
pnąca (Cobaca), dobrze kwitnie na
sturcja, pięknie się mieni pstrolist- 
ny chmiel japoński, a z pnączy 
trwałych krwawi się pod jesień

DR. MED.J. ŚW1TALSKA
Choroby skórne, kosmetyka, 

wener.

Wyłącznie dla kobiet od 5—7.

KRUCZA 31, mieszkania 3. 
Telefon 102-77.

szkarłatem i purpurą dzikie wino 
którego bryłę korzeniową trzeba 
jednak na zimę zabezpieczyć od 
mrozu albo wraz z donicami prze
nosić do piwnicy.

Jakże teraz nasz ogródek w le- 
cie pielęgnować należy?

Przodewszystkiem dbać o to, że
by roślinom nie brakło wilgoci. 
Więc polewać ziemię w skrzynkach, 
jak tylko przysycha, normalnie w 
dni pogodne raz na dzień, a pod
czas upałów rano i wieczorem. 
Przy jednorazowem podlewaniu da
wka wody wieczorem jest cenniej
sza niż rano, bo rośliny przez całą 
noc czerpią zapas wilgoci na skwar 
dzienny.

Z polewaniem można połączyć 
zasilanie roślin: raz na tydzień roz
puścić w wodzie mieszankę nawo 
zów pomocniczych, albo rozrobić 
krowieńca. Zawsze jednak czy to 
czystą wodą, czy z nawozem, lać 
trzeba tak obficie, żeby woda na
syciła całą warstwę ziemi i zaczę
ła uchodzić przez otwór w dnie 
skrzynki. Dlatego zwykły deszcz 
nie może zastąpić polewania.

Ałe podczas upałów obfite liście 
parują więcej wody, niż korzenie 
mogą jej pobrać z ziemi. Powin
niśmy więc przyjść z pomocą, do
starczając roślinom wilgoci przez 
liście. W tym celu należy zraszać 
całe rośliny przy pomocy zakończo
nej sitkiem szprycy czy innego roz
pylacza. Im częściej zraszać będzie
my, tern dla roślin lepiej, tern łat
wiej obronimy je od groźnego 
szkodnika czerwonego pajączka, 
którego sprzymierzeńcem są skwa
ry i susza. Ale nie wolno ani 
polewać, ani zraszać roślin pod
czas silnej operacji słonecznej. 
Więc rosimy je na dzień dobry, zra
szamy, gdy tylko słońce się skryje 
za węgieł domu, i z rozpylaczem 
w ręku powiedzmy im dobra noc. 
A w zamian snopami kwiecia otu
lą wdzięczne rośliny nasze okna 
i balkony. Sr Scbdnfeld.

ODŚWIEŻANIE! PRA
NIE LETNICH SUKIEN

Wiosna już w pełni, czas więc 
najwyższy pomyśleć o odświeżeniu 
i przerobieniu zeszłorocznych, let
nich sukien, aby, szybko zazwyczaj 
przychodzące ciepła nie zaskoczyły 
nas nieprzygotowanych.

Moda mało się zmieniła od 
zeszłego roku, zawsze noszone są 
suknie koszulkowe, całe lub z od- 
cinanemi falbanami, a tak zwane 
„casaques" z pod których wycho
dzi tylko kawałek spódniczki, są 
jakgdyby stworzone do przerabiania
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sukien i robienia z dwóch jednej, 
tembardziej, że mięsza się kolory 
i materjały, a dobór ich zależy od 
osobistego estetycznego poczucia. 
Rękawy coraz częściej spotykamy 
długie — choć i krótkie przy let
nich sukniach będą noszone. Suknie 
trochę dłuższe i u dołu szersze. 
Wstawianie plisowanych boków 
i kloszowe falbany pomagają do 
rozszerzenia wąskiej zeszłorocznej 
sukienki. W letnich żurnalach, kto 
umie patrzeć, łatwo dojrzy zwrot 
praktyczny — każda prawie suknia 
zrobiona jest z dwóch materjałów, 
tak jakby przewidywano i chciano 
ułatwić wszelkie przeróbki. Dzisiej
sze, bardzo łatwe do wykonania, 
fasony umożliwiają nietylko prze
robienie ale nawet zrobienie no
wej sukni w domu, a cóż dopiero 
z pomocą o tyle o ile zdolnej 
krawcowej,

Materjały staniały, prawdziwy 
koszt sukni—to jej robota, wyśru
bowana do niemożliwości. Wszel
kie produkty, a tem samem życie, 
bezwzględnie staniały — robota 
nie tylko, że nie tanieje, ale co 
raz droższa. I jakiż tego rezultat? 
niezadowolenie ogólne i dużo bez 
robotnych pracownic igły. Klijentki 
zrażone wygórowanemi cenami nie 
dają roboty — właścicielki pra
cowni narzekają na jej brak — 
a pracownice na niskie wyna
grodzenie.

Pożytek z tego stanu jest jedyny, 
że dużo pań nie będąc poprostu 
w możności płacić sum ogrom
nych za robotę — bierze się na 
odwagę i zaczyna szyć w domu, 
a przekonawszy się, że „nie święci 
garnki lepią" i oszczędziwszy na 
robocie, może tem samem mieć 
więcej ślicznych barwą i deseniem 
letnich sukienek. Przed przero
bieniem zeszłorocznych sukien, 
trzeba je zwykle uprać, podaję 
więc kilka sposobów prania, deli
katnych, kolorowych materjałów, 
aby nie straciły barwy, czyli nie 
wyprały się, jak pospolicie nazy
wają

Do prania kolorów nie używa 
się nigdy mydła, a szczególniej nie 
pociera się nim materjału, nawet 
zwyczajne perkale i żagnoty pierze 
się w zimnej miękkiej wodzie 
mocno osolone j z dodaniem 
przestudzonych mydlin z rozgoto
wanego barskiego mydła. Do wy
płukania doda je się trochę sprosz
kowanego ałunu. Przed praniem 
każdą rzecz trzeba starannie wy
czyścić i wy trzepać z kurzu, bo 
ten po zamoczeniu jeszcze moc
niej wgryza się w materjał.

Delikatne, cienkie materjały łatwo 
wypierające się — pierze się w 
kartoflach lub otrębach w sposób 
następujący: 1. Pranie w kartof- 
ach; obrane i dobrze umyte kar

tofle utrzeć na tarce i massą tą 
nacierać tak jak mydłem przezna
czone do prania materjały, pole
wając zimną wodą nie tylko
będą czyste, nie tracąc koloru, ale 
dzięki krochmalowi zawartemu
w kartoflach uzyskają sztywność 
i pozór nowości. 2. Pranie w otrę 
bach: trzeba zaparzyć otręby ukro 
pem, rozetrzeć je wałkiem na do
nicy, aż do białości, rozprowadzić 
niebardzo rzadko ciepłą miękką 
wodą i nacierać niemi rozłożone 
w balji materjały dopóki nie będą 
zupełnie czyste, wypłókeć kilka 
razy w obfitej zimnej wodzie nie 
wyciskając wytrzepać i zaraz su
szyć, koniecznie w cieniu, aby na 
słońcu nie spełzły. Można także, 
jeśli suknia popruta ułożyć bryty 
jedne na drugich przekładając je 
prześcieradłem, aby nie zaciekły. 
Skoro przeschną, grubsze materjały 
maglować, cienkie prasować wil
gotne po lewej stronie niezbyt 
gorącem żelazkiem.

Kolor różowy po wypraniu 
jednym z wyżej wskazanych spo
sobów namoczyć zaraz w dobrze 
kwaśnej, przegotowanej i przestu
dzonej serwatce, a jeszcze żywszym 
się stanie.

Po upraniu liljowego kolo- 
r u namoczyć go w dobrym, moc
nym ługu, który bardzo podnosi 
piękność tego koloru.

Żółty kolor pierze się naj
lepiej w zimnej, miękkiej wodzie, 
nacierając materjał żółtkami od 
jaj, jak mydłem. Jeżeli kolory 
zielony, czerwony i nie
bieski zbledną w praniu, dla 
ożywienia ich dodać do wody 
przeznaczonej do płukania kilka 
kropel esencji octowej lub tro
chę kwasku cytrynowego.

Biały muślin lub etaminę prać 
barskiem mydłem w zimnej wo
dzie, nie wykręcając, tylko wyci
skając. Do lekkiego krochmalu 
dodać trochę uskrobanej cieniutko 
stearyny, następnie trzepać aż 
dobrze przeschnie i zaraz praso 
wać po lewej stronie. j. s.

RABARBARUM.
Zdrowa i smaczna jarzyna, wczes- SMARDZE W ŚMIETANIE,

ną wiosną mogąca w kuchni zastą
pić jabłka. Doskonałą szarlotkę, Grzyby najwsześniejsze, smardze, 
z rabarbarum można zrobić w dobrze przyrządzone, są wyborne.

następujący sposób: Zagnieść kru 
che ciasto, z 400 gr, mąki, 200 gr 
cukru i takiej ilości tłustej śmieta
ny, aby się ciasto dało cienko wał
kować, połowę tego ciasta wyłożyć 
na brytwannę; 600 gr. rabarbarum 
oczyszczonego z włókien i pokra 
janego w cienkie płatki ułożyć na 
tem cieście, posypać szklanką cuk
ru z łyżeczką utłuczonego cyna
monu, przykryć drugą połową cia
sta, posmarować rozbitem żółtkiem, 
przysypać kryształem i upiec w 
dobrze gorącym piecu.

Na gorąco i na zimno taka szar
lotka nie ustępuje w niczem ja- 
błecznej lub agrestowej.

Na kompot należy używać naj
grubszych i najjaśniejszych łodyg 
rabarbarum. Po oczyszczeniu ich 
z włókień i pokrajaniu w drobne 
kawałki wrzucić w wodę, aby nie 
poczerniały od noża.

Na pół kilo oczyszczonego już 
rabarbarum wziąć ćwierć kilo cuk
ru i dwie szklanki wody, zagotować, 
na gotujący ulep wrzucić kawałki 
łodyg, gotować aż się zrobią prze
zroczyste, uważając jednak, aby się 
nie rozpadły, przelać w salaterkę, 
dobrze wystudzić i podawać.

Z zieleńszych i cieńszych łodyg 
rabarbarum lepiej jest zrobić ki- 
sielek.

Łodygi oczyszczone z włókien 
pokrajać na nieduże kawałki, roz
gotować w wodzie, na pół kilo ło
dyg biorąc około trzech szklanek 
wody, przetasować przez sito, wsy
pać szklankę cukru, zaprawić pół 
szklanką mąki kartoflanej, rozbitej 
pół szklanką wody, zagotować raz 
i wylać do salaterki. Gdy dobrze 
zastygnie, podawać z cukrem.

Mleka do tego rodzaju kisiela 
podawać nie można, gdyż w połą
czeniu z kwasem rabarbarum mo
głoby ono spowodować zaburzenie 
żołądkowe.

Najmniej znanym jest użytek 
z liści rabarbarowych, które w 
handlu zwykle wyrzucają, odrzyna- 
jąc je od łodyg, tymczasem są one 
bardzo smaczne i dają zupę deli
katniejszą od szczawiowej. Liście 
starannie* przebrane należy raz za
gotować we wrzątku, odcedzić na 
sito, usiekać drobno jak szczaw, 
wrzucić na rosół mięsny lub smak 
z włoszczyzny, zależnie od tego, 
czy zupa ma być mięsna lub 
postna, zagotować parę razy, 
zaprawić łyżką mąki, rozbitej w 
szklance wody, zagotować raz jesz
cze, nakoniec włożyć kwaterkę 
śmietany, zagrzać nie gotując już 
więcej i podać z jajami gotowanemi 
na twardo.
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Nie należy ich nigdy długo moczyć, 
gdyż same przez się są bardzo 
wodniste.

Jak można najstaranniej oczyś
cić je ściereczką z mchu i ziemi, 
poprze krawać na części i wrzucić 
na dużą ilość wrzącej wody, zago
tować raz, wazową łyżką wyjąć na 
druszlak.

W taki sposób wszelkie pozosta
łe części ziemi i mchu pozostaną 
na dnie rondla.

Na kilo smardzów, zesmażyć w 
dużej łyżce masła dwie spore ce
bule, drobno pokrajane, gdy stracą 
surowiznę, wyłożyć smardze, osolić, 
opieprzyć i dusić tak minut pięt
naście, poczem wlać dwie łyżki 
mąki, rozbite w szklance rosołu 
lub wody, zagotować, nakoniec do
dać szklankę dobrej, kwaśnej śmie
tany i już nie gotować, tylko roze- 
grzać mocno, włożyć jeszcze ły
żeczkę herbatnią masła śmietanko
wego i podawać obłożone kotle
tami cielęcemi, wołowemi, ryżowe- 
mi lub grzankami z bułki, zrumie- 
nionemi na maśle.

Do codziennego obiadu rodzin
nego można do takich duszonych 
smardzów! podać kartofle z wody, 
lub kluseczki kartoflane.

MOZAIKOWA GALARETA.
Czterysta gramów cukru rozpuś

cić w litrze wody, wcisnąć w to 
sok z czterech cytryn, skórkę otar
tą na delikatnej tarce z jednej cy
tryny, duży kieliszek wina białego 
i 10 listków żelatyny białej, namo
czonej wpierw kwadrans w zimnej 
wodzie, zagotować raz, przecedzić 
przez muślin lub gęste sitko.

Uprzednio ugotować dwa jabłka 
obrane, sześć połówek brzoskwiń 
suszonych, 12 moreli suszonych 
i 12 śliwek francuskich z paru łyż
kami cukru jak na kompot, ostu
dzone owoce pokrajać w drobną 
kostkę, dodać malinową pomarańcz, 
podzieloną na ćwiartki i jeśli jest 
plasterek ananasa świeżego lub 
z konserwy. Do formy nalać na 
dwa palce czystej galarety i zastu- 
dzić na lodzie, z resztą galarety 
wymieszać owoce wlać do formy 
i zastudzić razem.

Chcąc ładniej podać, ułożyć 
owoce, różnokolorowe symetrycz
nie na warstwie zastudzonej gala
rety i zalać resztą płynnej.

Po dokładnem zastudzeniu for
mę na sekundę zanurzyć w gorącą 
wodę przykryć półmiskiem i wy
rzucić ns ten półmisek. Bardzo ła
dnie wygląda.

Ta ilość żelatyny jest dostatecz 
na w zimie, latem należy na tę 
proporcję brać piętnaście listków 
żelatyny.

MLECZKO Z PALONEGO CUKRU.
Łyżkę kryształu zrumienić na pa

telni, gdy nabierze ciemno złocis
tego koloru, wlać pół filiżanki wo
dy, wymieszać drewnianą łyżką, aby 
cały karmel się rozpuścił, wlać do 
filiżanki i ostudzić. Trzy szklanki 
niezbieranego mleka rozbić z pię
ciu całemi jajami i pół szklanką 
cukru, dodać płyn z palonego cuk
ru. Formę budyniową wysmarować 
masłem, wlać przyprawę, nakryć 
formą, wstawić w rondel z gotują
cą się wodą, która na dwa palce 
nie powinna dochodzić do pokry
wy, aby przy gotowaniu woda do 
środka nie trafiła. Po trzech kwa
dransach gotowania formę otwo 
rzyć i popróbować mleczko nożem, 
jeżeli się dobrze ścięło, wyjąć 
formę i wynieść na chłód. Przed 
podaniem wyrzucić z formy na 
półmisek i podać z syropem owo
cowym lub z konfiturami. Można 
też do tej leguminy podać sos wa 
niljowy zaciągany żółtkami lub 
obłożyć wkoło Iekkiemi biszkopci- 
kami, używanemi do czekolady.

Pani Elżbieta.

DOBRE RADY
Pod pęknięcie w jedwabiu, który 

cerowany zawsze źle wygląda — 
podkłada się gumowany papier 
i prasuje się gorącem żelazkiem. 
Bardzo mało będzie znać uszko
dzenie, a po odlepieniu się papie
ru łatwo go zastąpić innym.

** *
Poczerniałe naczynia blaszane 

pokryć całe następującem ciastem: 
czysty dobrze dopalony popiół zmię- 
szać z olejem konopnym na gęstą 
dosyć papkę i tak pozostawić 
w spokoju. W parę godzin później 
wytrzeć miękką szmatą — a naj 
starsze będą świeciły się jak nowe.

Korespondencje działu 
praktycznego

Pani M. M. z Zduńskiej Woli.
Nie znając bliżej warunków, w 

jakich Pani fabrykowała swe wino 
owocowe, trudno określić przyczyny 
jego skwaśnienia. Po zasięgnięciu 
porady u znanych fachowców, przy
puszczamy, że zaszła w niem fer
mentacja octu, spowodowana do
stępem powietrza do wina Nawet 
w czasie pierwszego okresu burz
liwej fermentacji należy moszcz 
izolować od powietrza rurką z gli
ceryną, lub balonikiem z kwasem 
siarczanym. Wino zaś już zla

ne w czystą beczkę i wysiarkowa- 
ne lub butelki czyste i doskonale 
wysuszone, jeszcze bardziej od do
stępu powietrza chronić należy, 
tern bardziej, że wina wyrobu do
mowego, robione beż spirytusu lub 
drożdży winnych, nie mają więcej jak 
10% mocy i są w ogólności trudne do 
przechowania. Chcąc powtórzyć 
próbę wyrobu win z jabłek, niech 
się Pani zwróci do Towarzystwa 
Ogrodniczego, Warszawa, Bagatela 
3, i sprowadzi sobie według jego 
wskazówek broszurę odpowiednią 
do rodzaju i ilości produkcji, któ
rą się Pani cbce zająć.

Zonie porucznika.
Dodatkowe informacje, przesiane 

przez Panią, tyczą się tylko miej
scowości, w której Pani mieszka, 
o cenach produktów podstawowych 
dalej nic nie wiemy, musimy więc 
przyjąć ceny przeciętne miast pro
wincjonalnych.

Ma Pani mieszkanie rządowe, 
uczy Pani swego synka sama, po 
potrąceniu opłaty służącej, opału, 
światła, potrąceń pułkowych pozo- 
staje Pani a raczej Państwu 165 
złotych. Jest to suma, którejby Pa 
ni pozazdrościła niejedna rodzina 
warszawska, a przecież Warszawa 
pod względem życia jest dwa razy 
droższa od prowincji. Otóż ogrom
nie trudno jest układać budżet lu
dzi, nie znając ich gustów i przy
zwyczajeń. Jabym tę sumę rozdzie
liła mnie) więcej tak: Życie: 18 kg. 
mięsa—18 zł. 4 kg. masła—16 zł. 
4 kg. słoniny—6 zł. 6 kg. mąki psz.— 
4 zł. 4 kg. kasz różnych—2,40, 90 
kg. kartofli i jarzyn—4 zł. 30 kg. 
chleba—12 zł., 6 kg. cukru—6,60. 45 
jaj—3,60, 45 litrów mleka—4,50,100 
gr. herbary—1,50, V4 kg. kawy (na 
czarną)—1,80,10 kg. owoców krajo
wych—5 zł., 4 kg. soli—1,20, przy
prawy kuchenne 2 zł., '/4 kg. droż
dży—75 gr,, wódka, piwo, wędliny, 
ciastka jako „extra“ 10 zł.—razem 
95 złotych 35 gr.

Odżywianie się czterech osób 
proste, lecz bardzo obfite, pozwa
lające nawet na małe przy jęcie ka
wą z deserowemi ciastkami lub 
wieczorną herbatką z lekką prze
kąską. Na ubranie 50 złotych mie
sięcznie czyli 600 zł. rocznie z cze
go 100 złotych garnitur pana domu, 
100 złotych suknia zimowa i 2 let
nie, uszyte w domu i kapelusz let
ni lub zimowy, 50 złotych ubran
ka dwa dla chłopca, 150 złotych 
co drugi rok okrycie na zmianę dla 
pana i pani, dla dziecka okrycie 
kogoś z rodziców się przerobi, 100 
złotych bielizna i jej remont, 75 
złotych 3 pary obuwia dla rodziny, 
25 złotych na drobiazgi, 5 złotych 
na pomoce szkolne dla chłopca, 
16 złotych na książki, gazety i roz
rywki kulturalne.
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P. W. W.
W sprawie szkoły frefalowskiej 

należy się zwrócić do Tow. Wy
chowania Przedszkolnego — Nowy- 
Świat 19 m 3, gdzie pani znajdzie 
wszelkie potrzebne informacje.

Meble dębowe politurowane, od
świeża sią za pomocą następują
cej masy: 4 części wosku żółtego 
jedną część kalafonji rozpuścić na 
wolnym ogniu, po ostudzeniu do
dać jedną część olejku terpenty
nowego i wymięszać, a gdy zupeł
nie stężeje, brać tej masy po tro
chu na flanelę i wycierać meble, 
zmyte poprzednio dla zrównania 
wodą z mydłem. W końcu wyciera 
się skórką lub miękkim gałgankiem 
aż się będą świeciły.

P. Zofji D. z Radomia.
O jaja kur „orpington” można 

się dowiedzieć w Stów. Ziemianek 
Marszałkowska 149, albo u p. An
toszewskiego — Nowy Tatersal — 
Litewska 3 w Warszawie.

Aby uwolnić pelargonje od ro
baczków trzeba je skrapiać wystu- 
dzonym odwarem z tytoniu przy
najmniej dwa razy na tydzień

Adres miesięcznika „Muzyka“ — 
Kapucyńska 13.

Przyjaciółce „Bluszczu“
Jeśli suknia ma być odpowiednia 

na lato radzę przedewszystkiem 
crêpe de chine, przybrany haftem 
czarnym ze srebrem, lub z kolora
mi w spokojnych tonach — Nieza
leżnie od pory roku można suknię 
lob z zrobić z crêpe morocain, 
ottomanu t. j. rypsu jedwabnego. 
Jako przybranie zawsze najłaniej- 
szy będzie haft.

Opis sukien i robót 
do Nr. 20.

339. Suknia z crepe de chine’u more- 
lowego. Spódniczka układana w fałdki — 
przybranie z plisek łączonych ręcznym 
ażurkiem.

340. Suknia z popeliny, koloru „cycla- 
raen,’ przybrana ciemniejszemi wstążecz
kami.

341. Suknia z surowego jedwabiu gład
kiego i w kratę, przybrana guziczkami.

342. Suknia z crepe marocain białego 
i czarnego.

343. Suknia z markizety koloru „per- 
vacnhe,“ przybrana mereżką.

344. Suknia z deseniowego gładkiego 
woalu — kokardy z wąskiej wstążeczki w 
dwóch kolorach odpowiednich do sukni.

345. Suknia dla młodej panienki z cre
pe de chine’u białego i blado różowego.

BIESIKOMI Iffllun MIMI
KAWA ZIARNISTA

dla powszechnego użytku.

Obecnie może już cała rodzina, nie 
wyłączając nawet małych dzieci, pic 
kawę ile tylko kto zechce. U każdeg® 
pierwszorzędnego kolonjalnego kupca 
można znowu nabyć kawę bez kofe
iny , Kawę Hag“ znanej przedwojen. 
nej dobroci, po przystępnych cenach.

Kawa ta pozbawiona jest szkodliwej 
kofeiny, jedynej części składowej 
kawy, która wywołuje bezsenność, 
nerwowość, uderzenia krwi i bicie 
serca. Dzięki usunięciu kofeiny i 
związanego z tym procesem oczy 
szczeniu kawy, osiągnięto wykwintny 

smak i mocny, czysty aromat.
„Kawa Hag" jest nietylko równie wy
dajną, jak każdy inny gatunek kawy, 
lecz pozatem, jako szlachetny napój 
może się znaleść na najwykwintniej

szym stole.

Po użyciu „Kawy Hag“ przez mie
siąc tytułem próby i obserwowaniu 
przez ten czas swego stanu zdrowia 
każdy skonstatuje zalety tej kawy. 
Spostrzeżenia będą daleko wymow
niejsze od naszych słów. Pijcie ją 
zawsze, a będiiecie ją pili długo, bo 
kto dba o swe zdrowie ten przedłu

ża życie.
Poślijcie dziś jeszcze do swego kup
ca, żądając tylko ziarnistej „Kawy 

Hag'“ bez kofeiny.
Żądajcie zawsze, wolnej od kofeiny 
ziarnistej „Kawy Hag“ nie tylko w 
odnośnych sklepach, lecz także w cu
kierniach, kawiarniach, restauracjach, 

hotelach i t. p.

UWAGA: W handlu znajduje się
„Kawa Hag“ TYLKO w oryginalnem 
opakowaniu zaopatrzonem pasem ra 

tunkowym.

Reprezentant A. SMOLKA, Warszawa, 
ul. Marszałkowska 149. Tel. 42 71.

351. Skromna bluzka z szarego crêpe ma
rocain. Karczek biały—paseczek skórkowy..

352 Bluzka z białej „tricoline,“ przy
brana mereżką i guziczkami.

353. Bluzka z deseniowego woalu, ob
łożona gładkim woalem w odpowiednim 
kolorze do deseniu.

354. Bluzka z piaskowej popeliny,przy
brana ponsowemi pliseczkami.

355. Kapelusz z crêpe georgette koloru 
„cyclamen“ — przybrany płaską kokardą 
z ciemniejszej wstążki.

356. Wzór na poduszkę lub makatkę 
Aplikacja na szarem suknie.

346. Suknia z popeliny w pasy, lub z su
rowego jedwabiu.

347. Paltocik z ponsowego sukienka, 
przybrany guzikami z perłowej masy.

348. Sukienka dla dziewczynki od lat 
7 do 12 z granatowego płócienka gładkie
go i w paski.

349 Ubranko dla chłopczyka od lat 4 
da 6 z białego płótna, wyszywane ponso- 
wym i granatowym.

350. Bluzka z crepe de chine u lila w 
dwóch odcieniach. Ciemniejszy kolor wszy
ty mereżką. g

Nadesłane do Redakcji
ROZPORZĄDZENIE Z PRZED STU LAT 

PRZECIW UŻYWANIU KAWY

Zmienieją się czasy. Przed stu laty sta
rano się wszelkiemi sposobami uniemożli
wić używanie kawy, obecnie zaś wszędzie 
takowa jest w użyciu. Jakich środków uży 
wano wtedy w celu zapobieżenia spoży
wania kawy, niech posłuży jako niezbity 
dowód, rozporządzenie wydane przez księ
cia z Hildburghausen, wonczas jeszcze 
udzielnego księstwa.

Oto treść rozporządzenia;
1. Kto wypije filiżankę kawy, płaci 

6 srebrnych marek;
2. Kto handluje kawą, podlega grzywnie 

20 talarów;
3. Każdy właściciel zakładu, którv pi- 

je kawę, lub ją podaje, płaci 6 srebrnych, 
marek;

4. Tej samej karze podlega chlebo
dawca, podający służbie kawę;

5. Konfiskuje się wszelkie naczynia, 
używane do kawy;

6. Kto zajmuje się przemycaniem ka
wy, będzie przez dwie godziny stal pod 
słupem karnym;

7. Donosiciel otrzyma trzecią części 
wyznaczonej kary.

Rozporządzenie przeciw używaniu kawy- 
spowodowane było napewno tą okolicznoś
cią, że jest ona szkodliwa ze względu na 
zawartą w niej truciźnie.

Wówczas nie znano naturalnie jeszcze- 
wawy „HAG,“ wolnej od tej trucizny t j; 
od kofeiny,

PORADY KOSMETYCZNE

St. St. Wągrów wyciskać zbyt mocno nie 
należy, natomiast myć twarz prosikiem al
kalicznym „Sveno,* oraz smarować kre
mem “Diana.“

Pani Z. K. Tylko extract „Petunii“ usu
nie pani piegi radykalnie „Petunia“ krem 
i płyn dr. Leroux.

Studentce. Przedewszystkiem głowę myc 
trzeba tylko mydłem płynnem jak „Pinol.“ 
Ang. płyn „Bisare“ usunie pani łupież i za
trzyma wypadanie włosów.

Poważnej. Zmarszczki należy lekko 
rozprowadzać kremem „Salome.“

Zofji K. Najlepszy ze wszystkich jest 
„Jersey Matamorpboza* krem, najdokład 
niej gubi piegi* Dostanie pani w „Kalotech- 
nice,“ w firmie „Perfection* i innych.

Listy do mnie proszę adresować: War
szawa, skrz. poczt. Ns 594. Marki na odpow. 
30 gr. należy załączać. Roemer.

PRENUMERATA „BLUSZCZU"
z przesyłką pocztową wynosi

Rocznie—57 zł. 60 gr., kwartalnie—14.40, miesięcznie—4.80. 
Zagranicą: miesięcznie—8 zł. Zmiana adresu 30 gr.
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KOMUNIKAT
BIURA PRASOWEGO

DLA SPRAW- KOBIECYCH

WARSZAWA 16 MAJA 1925 r

Komitet Społeczny 
Przysposobienia kobiet

do obrony Kraju
Zatwierdzony pod tą nazwą sta

tut pozwala Komitetowi na rozpo 
częcie szerszej i owocniejszej dzia
łalności.

Paragraf 4-ty Statutu ujmuje za
dania Komitetu w krótką i zwięzłą 
formułę:

„Zadaniem Komitetu jest dąże
nie do wytworzenia jaknajliczniej- 
szych rezerw społecznych kobie
cych do służby pomocniczej przy 
obronie Kraju, oraz wytworzenie 
silnego ośrodka moralnego popar
cia dla tej sprawy".

Opierając się na zatwierdzonym 
już Statucie, Komitet zwołał na 
dzień 27 kwietnia r. b. Zjazd przed
stawicielek organizaji, które po
przednio już akces swój zgłosiły. 
Należę: Koło Polek, Koło przeło 
zonych ż. zakł. nauk. Związek kato
licki Polek, P. Cz. Krzyż, P. B. 
Krzyż, Liga Kobiet, Zw. kobiet pra
cujących w handlu i biurowości, 
Koło Wioślarek, Zw. Harcerstwa 
Polskiego, Sokół, Związek młodzie 
ży wiejskiej, Związek telefonistek. 
Zjazd zagaiła dotychczasowa prze
wodnicząca Komitetu, p. Łubień
ska. Do Prezydjum powołano p. 
Grocholską, jako przewodni 
czącą, posłankę do Sejmu Śląskie
go p, S z y m k o w i a k ó w n ę z Ka 
towic, jako wice-przewodniczącą, p 
H. Ceysingerównę, jako sekre
tarkę.

Sprawozdanie z dotychczasowej 
hziałalności Komitetu odczytała p 
Mar ja Podhorska. Działal
ność ta, prowadzona prawie bez 
funduszów, ma za sobą jednak 
3 obozy letnie, kilka kursów spe
cjalnych i szereg klubów szkol
nych.

Referat, wygłoszony przez panią 
Ta rnows ką, przewodniczącą 
sekcji sióstr Cz. Krzyża wykazał 
konieczność szkolenia jaknajwięk- 
szej ilości sanitarjuszek, któreby

będąc t. zw. „siostrami rezerwy“ 
mogły w razie wojny stanąć do 
apelu. Potrzeba 10 tysięcy takich 
rezerwistek, a wyszkolono ich do
tychczas 700.

Obecny p. pułk. Minkowski, de 
legat Ministerstwa Spr. Wojsk, 
uzupełnił niepokojące informacje 
p. Tarnowskiej, oświadczeniem, że 
10 tysięcy sanitarjuszek, to liczba 
niezbędna na pierwszy moment 
wojny. W dalszem jej rozwinięciu 
liczba ta musiałaby się znacznie 
powiększyć.

Referat p. pułk. Minkowskiego 
stwierdzał, że sytuacja Polski jest 
wyjątkowo trudną; linje polityki 
niemieckiej i rosyjskiej są linjami 
niewzruszonemi od wieków. Wobec 
tego przygotowanie wszystkich sił, 
jakie mogą być w naszem rozpo
rządzeniu, jest rzeczą absolutnie 
konieczną. Przysposobienie rezerw 
kobiecych należy do najdonioślej
szych zagadnień. Dotychczas je
dnak społeczeństwo nie zdaje so 
bie z tego sprawy. Cyfry, podane 
przez sprawozdania, są znikome. 
Ze strouy Ministerstwa Oświaty— 
brak współdziałania, Wreszcie brak 
odpowiednich środków materjal- 
nych! A i teza sama ma w społe
czeństwie przeciwników. Daje się 
wyczuwać brak pod tym względem 
silnego ośrodka opinji kobiecej. 
Powinien nim stać się Komitet.

Do Sejmu w tym roku jeszcze 
Min. Spr. Wojsk, wniesie projekt 
ustawy o przysposobieniu żeńskiej 
młodzieży do służb wojskowych 
pomocniczych: sanitarnej, łącznoś
ci, oświatowej i gospodarczej.

Sposób wykonania ustawy prze
kazany być ma Min. S. Wojsk. Za
sadniczą jednak sprawą byłoby 
wprowadzenie przymusu wychowa 
nia fizycznego dla młodzieży szkol
nej i uniwersyteckiej, zarówno żeń
skiej jak męskiej.

To byłby moment decydujący 
dla całej sprawy.

Koniecznem także jest prowa
dzenie ewidencji wyszkolonych woj
skowo sił kobiecych, czego dotych
czas niestety nikt nie robi.

Referat dr. Budzińskiej 
Tylickiej o Służbie Obywatel
skiej Kobiet wywołał duże zainte
resowanie.

Po przerwie referowała p. Wite- 
kówna plany pracy na przyszłość, 
a więc przedewszystkiem—organi
zację obozu letniego, któryjw tym 
roku założony zostanie w Zalesz
czykach i posiada pomieszczenie 
na 100 kandydatek.

Do Zarządu Komitetu wybrano 
panie: Łubieńską, posł. H o 1- 
der-Eggerową, Tarnowską, 
Dąbską, Witekównę, Uklej- 
ską i Walczewską.

Zjazdy i Kongresy
- KONGRES MIĘDZYNARODO

WEJ RADY KOBIET W WASZYNG
TONIE. Dnia 4 maja dokonano 
uroczystego otwarcia Kongresu 
Międzynarodowej Rady Kobiet 
Obradom przewodniczy lady Aber
deen. W obradach uczestniczą 
przedstawicielki 40 państw, których 
sztandary powiewają na estradzie

Przy otwarciu obrad przemawiał 
witany owacyjnie Herbert Hoover. 
We wtorek obradowały komisje, 
w środę prezydent Coolidge 
przyjął uczestniczki zjazdu w Bia
łym Domu. Zjazd potrwa do 14-go 
b. m.

Polskę reprezentuje delegacja 
w osobach sen. Szebekówny, posł. 
Holder-Eggerowej, Wrzesieniowej 
i Makowieckiej.

W czwartek pos. polski Wróblewski 
wydał przyjęcie dla delegatek.

Program prac Kongresu zawiera 
kwestje, niezmiernie ciekawe i ak
tualne i nietylko dotyczące praw
nego położenia kobiety, ochrony 
macierzyństwa i opieki nad mło
dzieżą i dzieckiem, ale ogarnia 
szerszy zakres międzynarodo- 
wo-społeczny, w którym na pierw
szy plan wysuwają się kwestje 
szkolnictwa dla mniejszości naro
dowych, emigracji i imigracji, przy
jaciół Ligi Narodów i jej propa-
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gadandy, poza tem kwestje arbi
trażu międzynarodowego i gwaran
cji, odsuwających możliwość woj
ny, wpływy kobiece w utrwaleniu 
wszechświatowego pokoju, i ideały 
w życiu międzynarodowem.

- PIERWSZY POWSZECHNY 
KONGRES OPIEKI NAD DZIEC
KIEM. W Genewie od 24-go do 
28-go sierpnia obradować będzie 
pierwszy powszechny Kongres opie
ki nad dzieckiem. Patronat nad 
kongresem objęła Rada Związkowa 
szwajcarska.

Hasłem Kongresu jest, „ludzkość 
winna dać dziecku to, co posiada 
najlepszego“.

Kongres obradować będzie w 
3-ch sekcjach: hygieny i medycyny, 
pomocy i opieki społecznej oraz 
szkolnictwa i propagandy.

W Kongresie wezmą udział przed
stawiciele poszczególnych państw, 
przedstawiciele organów państwo 
wych, szkolnictwa i opieki społecz
nej, instytucyj i zakładów opieki, 
wreszcie p< szczególne osoby pry
watne, interesujące się sprawami, 
które omawdać będzie Kongres.

Współudział dotychczas zgłosiło 
trzydzieści klka krajów, między 
innemi i Polska. Do Komitetu ho
norowego Kongresu zaproszeni zo 
stali z Polski: p. prcf. A. Mogiłnic- 
ki wygłosi referat w sekcji pomo
cy i opieki społecznej (26 sierpnia) 
i p. dr. Gromski —w sekcji higjeny 
i medycyny (25 sierpnia),

Biuro Komitetu organizacyjnego 
Kongresu mieści się w Genewie 
(4, rue Massot).

Z życia stowarzyszeń
— OD STOWARZYSZENIA ZJE

DNOCZONYCH ZIEMIANEK otrzy
mujemy następujący komunikat:

„Wobec szerzących się pogłosek, 
jakoby Berło dla Matki Boskiej 
Częstochowskiej zostało już zło
żone dn. 3 maja, pośpieszamy wy
jaśnić, że nie jest to zgodne 
z prawdą. Berło wykonywuje się 
w artystycznej pracowni „Braci 
Łopieńskich" i będzie wręczone 
w rocznicę Cudu nad Wisłą 15 
sierpnia. Składki napływają i są 
w dalszym ciągu przyjmowane.“

- KLUB POLITYCZNY KOBIET 
POSTĘPOWYCH złożył Sejmowi 
projekt prawa o dzieciach nie
ślubnych. Zasadnicze punkty jego 
żądań, zgodnie z uchwałą, powz ętą 
na zjezdzie Małej Ententy Kobie
cej w Belgradzie w r. ub., brzmią:

7. Ażeby poszukiwanie ojcostwa 
było nakazane.

2. Ażeby dzieciom nieślubnym słu
żyły równe prawa z dziećmi ślub- 
nemi.

3. Ażeby została stworzona „Pań
stwowa ubezpieczeniowa kasa dzie
cięca“ , zasilana opłatami proporcio- 
nalnemi do zamożności ojców przez 
sąd uznanych, z której każde dziecko 
otrzymywałoby pensję do lat 18-u. 
Pensja ta winna zapewnić dziecku 
możność wyżycia i nauki.

Ta sama kasa wypłaciłaby matce 
niezamężnej zasiiek na koszt połogu 
i trzymiesięczne utrzymanie dziecka, 
nawet przed znalezieniem i uzna
niem ojca.

Działalność kasy należałoby roz
ciągnąć i na dzieci ślubne, złośliwie 
przez ojców opuszczone.

Dla urzeczywistnienia wszystkich 
postulatów kasy należy ustanowić 
konwencję międzynarodową.

-OGÓLNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
KOBIET POLSKICH, PRACUJĄ
CYCH W HANDLU I BIUROWOŚ
CI odbyło się w kwietniu r. b. 
pod przewodnictwem p.Bogatko- 
E n g 1 e r t o w e j.

Nnjważniejszem zadaniem Związ
ku w ciągu roku było przeciwsta
wienie sę masowej redukcji ko
biet, oraz niesienie pomocy zredu
kowanym. Delegatka Związku do 
Zrzeszenia polskich zaw zw. pra
cowniczych, p, Eugenja Waśniew- 
ska, zdała sprawę z działalności 
zrzeszenia. Zebranie uchwaliło 
popierać nadal Zrzeszenie, uzna
jąc jego działalność za pożyteczną 
dla spraw pracowniczych. Z powo
du nadzwyczajnego < bniżenia płac 
na skutek przesilenia ekonomicz
nego, Związek uchwalił żądać usta
nowienia minimum wynagrodzenia, 
aby na przyszłość zapobiec wy
zyskowi.

W ciągu roku czynne były: sek
cja samokształcenia, która prowa
dzi kursy handlowe i języków ob
cych, pod kierunkiem p. Mikla
szewskiej, jako przewodniczącej 
sekcji; sekcja bibljoteczna pod 
przewodnictwem p. Górskiej i sek
cja klubowa pod kierunkiem p. d e 
C a r t o n, oraz wydział pośrednictwa 
pracy. Wybory do władz Zw. dały 
wynik następujący: na przewodni
czącą wybrano ponownie p. Z. 
Dobrzańską, na wice-przewodniczą- 
cą p. Jadwigę Jaworską, do zarzą
du pp. Grzesiewiczównę i Szumską, 
do komisji rewizyjnej pp. Waśniew- 
ską, Marję Zawadzką i Stummero- 
wą.

Wybrano Komitet, obchodu 20-to 
Iecia Związku.

Wniosek Zarządu dotyczący, sta
tystyki kobiet pracujących został 
uchwalony i przekazany do załat
wienia Zarządowi Związku.

Związek kobiet pracu
jących 

POZNAŃ 1-V.
Korespondencja wl. B. Pr dla spr kob.

Związek kobiet pracu
jących jest to zrzeszenie, sku
piające robotnice, zatrudnione na 
roli, w fabrykach i różnych przed
siębiorstwach, oraz służbę do
mową. Związek powstał w ro
ku 1907 i opejmuje 75 stowarzy
szeń w Poznaniu i na prowincji.

Organem Związku jest, wychodzą
ca co miesiąc,8 stronicowa „Gazeta 
dla kobiet“ w nakładzie 21000 eg
zemplarzy.

Związek posiada w Poznaniu 
własny dom, sale, ogniska i bez
płatną poradnię dla matek. Urzą
dza kursy praktyczne, np. ostatnio 
dla Stowarzyszenia młodzieży 3 
miesięczny kurs książkowości, 9 
miesięcznych kursów kucharstwa 
z udziałem 170 uczenie. Organizu
je wykłady. W zeszłym miesiącu 
odbył się cykl wykładów o mał
żeństwie. Zainteresowanie było tak 
żywe, że w Poznaniu musiano go 
powtórzyć. Pozatem zażądały go 
Inowrocław i Bydgoszcz, a jest 
projekt powtórzenia go w innych 
miastach.

1 lutego odbyły się przygotowa
nia do ogólnego Zjazdu.

5 kwietnia b. r. urządzono poraź 
pierwszy w Polsce „Święto Matki”, 
aby uświęcić imię matki i uszla
chetnić rodzinę.

Program wieczoru przedstawiał 
się bogato. Referat na temat: „Do
stojeństwo macierzyństwa“ wygło
sił ks. kan. Prądzyński. Poza tem 
były deklamacje, śpiew, występy 
muzyczne i sceniczne obrazy. Uro
czystość utrzymana na podniosKm 
poziomie wypadła bardzo dobrze 
i będzie w grudniu powtórzona. Na 
czele Związku stoi Rada Głów
na, składająca się z 12 osób.

Związek Kobiet Pracujących ma 
szerokie pole do działalności i roz
wija się pomyślnie. W. K.

Opieka nad matką
i dzieckiem

— Dn. 4-V odbył się w lokalu 
Polsko-am. Komitetu pom. dzie
ciom egzamin słuchaczek Kursu 
opieki nad matką i dziec
kiem, zorganizowany przez Wy
dział higieniczno-lekarski tejże in 
stytucji, z inicjatywy dr. Grom- 
skiego.

Kurs trwał 6 miesięcy. Ukoń~ 
czyłw go 20 słuchaczek.
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— Ministerstwo Pracy i’Opieki Spo
łecznej wystąpiło z pismem okól- 
nem do wszystkich województw, w 
którem, zobrazowawszy zapomocą 
liczb opłakane stosunki w dziedzi
nie opieki społecznej nad macie
rzyństwem, zaleca przeprowadzenie 
odpowiedniej propagandy oraz do
pilnowanie, by odnośne jednostki 
samorządowe wstawiły do swych 
preliminarzy budżetowych na rok 
przyszły odpowiednie sumy na two
rzenie oddziałów położniczych w 
szpitalach powszechnych ew. spec
jalnych zakładów dla rodzących, 
schronisk dla ciężarnych i położ
nic, oraz matek karmiących i otwie
ranie poradni dla matek karmią
cych.

— Stacja opieki nad niemowlę
ciem i matką założona w Bydgosz
czy przez Ministerstwo Pracy i Opie
ki Sp. ma obecnie pod swoją opie
ką 69 dzieci w wieku od 6 do 12 
miesięcy 163 dzieci w wieku od 1 
do 2 lat i 5 ro od 2 do 3-ch lat. 
Dzieci nieślubne zaraz po przyjś
ciu na świat w klinice, zabiera Sta
cja pod swoją opiekę, umieszcza
jąc je w Żłobku Sióstr Miłosierdzia, 
gdzie pozostają do roku, a potem 
rozdawane są osobom prywatnym 
na wychowanie pod stałą jednak 
kontrolą. Dzieci nieślubnych jest 
obecnie w ewidencji oddziału Min. 
pr. i op. Sp. w Bydgoszczy 275.

— Opieka nad dzieckiem i mat
ką oraz walka ze śmiertelnością 
niemowląt będzie jednvm z głów
nych tematów obrad IV zjazdu le
karzy i działaczy sanitarnych miej
skich w Krakowie w dniach 18 i 19 
maja b. r.

Na referentów tego tematu zo
stali zaproszeni: docent uniwersy
tetu warszawskiego dr. Władysław 
Szenaich oraz dr. Budzińska- 
Tylicka i dr. Gromski z War
szawy.

— Sprawa karmienia niemowląt 
przez obce kobiety, najmowane 
specjalnie w tym celu, aczkolwiek 
tak doniosła dla zdrowia publicz
nego — dotychczas nie była ujęta 
w normy prawne. Obecnie w krót
kim czasie będą ogłoszone w „Mo
nitorze Polskim“, instrukcje wpro
wadzające w życie rozporządzenie 
Ministra spraw wewnętrznych i Mi
nistra pracy i O. S. z dnia 14 paź
dziernika r. ub. w sprawie praw 
i obowiązków kobiet, karmiących 
obce niemowlęta. (Dz. U. R. P. Ne 
94, poz. 876). W myśl omawia
nych przepisów karmicielka winna 
zarejestrować u władz 1-szej in
stancji świadectwo lekarskie, wy
dane przez praktykującego lekarza. 
W świadectwie winien być stwier
dzony stan zdrowia karmicielki, 
a zwłaszcza że nie jest chora na 
na żadną z chorób zaraźliwych.

— Wobec tego, że zdarzają się 
często wypadki, iż Komisarjaty po
licji aresztują ciężarne kobiety, na 
skutek nadsyłanych przez sądy 
wyroków do wykonania, p. komen
dant policji przypomina kierowni
kom komisarjatów i urzędów poli
cyjnych, że w myśl ust 2 art. 959 
U. P. K. wykonanie kar względem 
kotiet ciężarnych lub takich, któ
re świeżo uległy rozwiązaniu, za
wiesza się do upływu 40 dni od 
chwili rozwiązania.

Z Rad Miejskich
— Na posiedzeniu Rady Miej

skiej w Radomiu, dn. 21.IV w oży
wionej dyskusji w sprawie nagłego 
wniosku, dotyczącego nominacji 
nowego dyrektora gimnazjum, za
bierała głos p. Kelles Krau
zów a, przewodniczącą Rady Miej
skiej w Radomiu, zdawszy przed
tem przewodnictwo swemu za
stępcy. Nagłość wniosku przyjęto.

Udział kobiet w stowa
rzyszeniach mieszanych

— Do Komitetu organzacyjnego 
zjazdu historyków polskich w Po 
znaniu weszły panie: Helena 
Polaczków na i H e 1 e n a Ra
dlińska.

— Do Komitetu Muzeum Rze
miosł i sztuki stosowanej w War 
sza wie wybrano posłankę G a b r j e- 
1 ę Balicką.

— Do Zarządu Patronatu nad 
więźniami w Warszawie weszły p. 
adw. H. Wiewi orska, J. Pech- 
krancowa, Petersowa i R o- 
zentalowa; do komisji rewizyj-. 
nej p. Waserbergerowa.

— Na walne zebranie P. Cz. 
Krzyża wybrano w Gnieźnie jako 
delegatki panie: doktorową Sza
fa rkiewiczową, doktorową 
Musiałową, panie: Dybows
ką, Kozłowską, Krzemińską 
Kowełłową, Wojciechow
ską i Nowakowską.

Nauka i sztuka
— CHÓRY ŻEŃSKIE. Pochwały 

specjalistów zyskał sobie chór 
żeński dyr. Sielskiego, który nie
dawno poraź pierwszy wystąpił 
w Warszawie.

— Jako 1-szy numer w szeregu 
zamierzonych „Prac Instytutu So - 
cjologicznego“ w Poznaniu, ukaza
ła się rozprawa dr. L. Dobrzyń

skie j-Rybickiej p. t. „Wybo
ry Powszechne w świetle psycho- 
logji społecznej i etyki.“ Rozpra
wa oparta jest przeważnie na ma- 
terjale, zgromadzonym za pomo
cą rozpisanej w swoim czasie 
i zwróconej specjalnie do kobiet, 
ankiety.

— Na Wystawie dzieł sztuki w 
Wilnie znajdują się prace Julji 
Bałzukiewiczówny, oraz 30 
eksponatów z dziedziny tkactwa 
artystycznego ze szkoły im. Anny 
Mohlówny w Wilnie.

Wiadomości
Zagraniczne

ESTONJA. Służba wojskowa ko
biet.—Według doniesień prasy za
granicznej, projekt rządowy ogól
nego poboru do służby wojskowej 
ma obejmować także i kobiety. 
(Przypuszczamy, że chodzi tu oczy
wiście o służbę pomocniczą, nie 
zaś frontową). Granica wieku w 
którym może nastąpić powołanie 
do tej służby, wynosi od 17 do 
55 lat.

IND JE. Kobieta sędzią. Pani Sa- 
disiva Iyer, członkini Związku Cen
tralnego Stowarzyszeń Kobiecych 
w Indjach, została niedawno mia
nowaną sędzią honorowym w mie
ście Madras. Jest to bardzo wy
sokie stanowisko w sądownictwie 
indyjskiem. Wkrótce potem podo
bne stanowisko w mieście Manga- 
lore otrzymała druga zasłużona 
działaczka, pani Pandurando Rao.

ST. ZJEDNOCZONE. Kobiety — 
farmerki. Liczba kobiet, trudnią
cych się samodzielnie pracą na 
roli w St. Zjednoczonych wciąż 
wzrasta. Wedle statystyki urzędo
wej w jednym tylko stanie Ken
tucky pracuje na roli 17.500 ko
biet, z tych 11,540 prowadzi gos
podarstwo rolne wyłącznie o wła
snych siłach, obywając się najzu
pełniej bez męskiej pomocy. Ogól
na ilość ziemi, uprawianej przez 
te dzielne niewiasty wynosi 771.000 
akrów; wartość tych farm (razem 
z budynkami, inwentarzem i t. d.) 
stanowi ogółem około 47 miljonów 
dolarów.

Odznaczenia
— Dn. 29 marca Minister Spraw 

Wewnętrznych p. Ratajski wręczył 
srebrny Krzyż Zasługi p. Zofji 
Komorowskiej - Kazimiro- 
wej działaczce społecznej na Ka
szubach za zasługi, położone na 
na polu niesienia pomocy żołnie
rzom.
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— Medale pamiątkowe dn. 4 ma
ja otrzymały panie Koryznowa 
i Zembrzuska z Lublina za 
owocną pracę społeczną, p. Anto
nina Kołaczkowska (Piotro
wice) za pracę nad rozwojem szkol
nictwa powszechnego.

— Z okoliczności Śwjęta Naro
dowego dnia 3 mają odznaczone 
zostały orderem „Polonja Restitu
ía“ następu ące panie:

1) Marja hr. Zamoyska 
z Kórnika—krzyż komandorski.

2) Helena Marcello Pallń- 
s k a artystka dramatyczna krzyż 
oficerski.

3) Marja Demelówna nau
czycielka we Lwowie krzyż oficer
ski, za zasługi położone dla Skar
bu Państwa.

4) MarjaKleniewska z Klucz- 
kowic—krzyż oficerski, za długolet
nią działalność na polu oświate- 
wem i kulturalnem w czasach nie
woli.

5) Marja Gomolińska in
struktorka pedagogiczna na kur
sach dla dorosłych w Warszawie— 
krzyż kawalerski, za długoletnie 
zasługi na polu tajnej pracy oś
wiatowej.

6) Helena Zboińsk a-R u s z - 
kowska artystka opery warszaw
skiej — krzyż oficerski.

7) Ce lic ja Walewska—krzyż 
oficerski za pracę społeczno-oświa- 
tową.

Przegląd prasy
„Tydzień literacki“, dodatek do 

„Dnia Polskiego”, drukuje w Na 13 
z dn. 26 IV artykuł E. Sukierto- 
wej p. t. „Z krainy czarnego 
Krzyża“ (Prusy).

— „Kurjer Polski" w ,,Reflek
sjach“ pisze:

„W sądach warszawskich wystę
puje pierwsza w Polsce adwokat
ka. W Europie jest już dużo adwo- 
katek i żadnej tam nie budzą 
sensacji. Ale u nas jeszcze to nie
których śmieszy. Kobieta-adwokat! 
Jakie to śmieszne! Ha, ha, ha hi, 
hi, hi! I śmieje się jeden dureń 
z drugim. Co gorsza, że pozwala 
mu się jego „poglądy“ wyrażać w 
drukowanem słowie. W założonym 
niedawno dzienniczku warszaws
kim zamieszczono sprawozdanie są 
dowe pod nagłówkiem: „Jak w 
operetce francuskiej"! Chodziło 
o jakiś zatarg mieszkaniowy. Ale 
obronę prowadziła kobieta. Jakie 
to wesołe! Jak „w operetce fran
cuskiej"! A na zakończenie pluga
wy pocisk: Zaznaczyć należy, że

z ramienia G. występowała pierw
sza w Polsce adwokatka, p Wie- 
wiórska, którą sfery klijenteli pici 
żeńskiej darzą specjalnem zaufa
niem, zwłaszcza gdy chodzi o spra
wy drastyczne“...

A dalej cały szereg uwag „Kur- 
jera” wywołanych tym tematem, 
z których przytaczamy jedną tylko:

„Najbardziej godnym politowa
nia jest ów typ człowieka, który 
nie rozumie postępu, ptasim swo
im mózgiem nie obejmuje wiel
kich przemian w życiu ludzkiem 
i... serdecznie się z nich śmieje. 
Niema rzeczy tak poważnej, z któ
rej głupiec nie mógłby się uśmiać.

niema dla ludzi myślących nic 
bardziej przykrego, niż ten jego
śmiech“.

— Katowicki „Polak“ zamieszcza 
interesujący artykuł p. t. „O pracy 
kobiet“. Omawiając przyjętą w ro
ku zeszłym ustawę o ochronie 
pracy kobiet, dodaje:

„Aż do początku wojny postano
wienia te były ściśle przestrzegane 
w całym b. zaborze pruskim i na 
Slązku. Od wybuchu wojny, aż do 
tąd, przepisy te bywają świadomie 
zapominane ku szkodzie kobiet, 
pracobiorców i społeczeństwa. Wi
dzimy kobiety, pracujące przy tran
sportach materiałów budowlanych, 
w cegielniach, fabrykach i górnic
twie. Dźwigają ciężkie materjały, 
pchają wózki z ziemią, węglem, 
żelazem i t. p. Chodzą po rusz
towaniach z wodą, roznoszą ce
gły i t. d

Mimo to nikt się temu nie sprze
ciwia, nie protestuje, ani z troski 
o przyszłość naszego społeczeń
stwa, ani z obowiązków moralnych 
albo obyczajowych. A przecież: 
jakie matki polskie—taka młodzież 
i takie też społeczeństwo pod 
względem zdrowotnym."

Tak więc pod własnemi rządami 
naszemi, sytuacja pod tym wzglę
dem nie tylko nie poprawiła się, 
ale położenie kobiet jest gorsze 
niż było, a ustawa dotychczas zda- 
je się być tylko świstkiem papieru, 
bez znaczenia/

— „Unia“ Ne 29 porusza sprawę 
dzieci nieślubnych, zaznaczając, 
że wśród dzieci tych zachodzi 80’’o 
śmiertelności w pierwszym roku 
życia.

Wiadomością bieżące-'
KOBIETA URZĘDNIKIEM POLI

TYCZNYM. Panna Kazimiera Iłła- 
kowiczówna, (znana w literaturze

jako I. K. lłłakowicz) otrzymała 
po sześcioletniej służbie w Mini 
sterstwie Spraw Zagranicznych 
z dniem 1 maja 1925 r. nominację 
na referendarza w VII stopniu 
służbowym. Przedzielona do De
partamentu Dyplomatycznego M 
S. Z. od listopada 1918 roku, pani 
Iłłakowiczówna jest pierwszą ko
bietą w Polsce, pełniącą służbę dy 
plomatyczną.

— W Grudziądzu, dzięki inicja
tywie ks. dziekana Dembka, utwo
rzył się Komitet do walki 
z handlem kobietami i 
dziećmi.

Posiedzenie inauguracyjne od
było się w sobotę wieczorem, w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej ze 
współudziałem przedstawicielek to
warzystw kobiecych. Inicjator za
gaił posiedzenie, zaznajamiając ze
branych z historją ruchu, przeciw
działającego handlowi żywym to
warem, jako też z obecną organiza
cją, obejmującą z Centrali war
szawskiego Komitetu całą Polskę 
Ożywiona dyskusja, jaka się wy
wiązała z treściwego referatu, 
stwierdziła konieczność założenia 
miejscowej grupy Komitetu.

— Zawiązał się w Wilnie Komitet 
uczczenia Elizy Orzeszkowej z po
wodu 15 o lecia jej zgonu (18 maja). 
Uchwalono: 1) Urządzić wystawę 
pamiątek ś. p. Orzeszkowej w Tow, 
Przyjaciół Nauk, 2) Odczyt w uni
wersytecie, 3) przedstawienie w te 
atrze, 4) Pogadanki o zasłużonej 
pisarce w domach ludowych i na 
wystawie, która potrwa z tydzień, 
oraz 5) odnieść się do Kuratorjum 
z orośbą o stosowne zarządzenia, 
by szkoły średnie i powszechne 
miały w tym dniu odpowiednie 
odczyty.

Do Komitetu weszły panie: L. 
Życka i Czarkowska,

— Zakład św. Jadwigi w Krako
wie pod zarządem kat. Związku 
Polek, zawiadamia pracownice 
wszelkich kategorji, że od 15 maja 
otwiera internat. Zgłaszające się 
kandydatki w wieku od 17 do 30 
lat, mają przedstawić dowód oso
bisty, świadectwo lekarskie i pole
cenie instytucji, lub wiarogodnych 
osób. Cena za mieszkanie, światło 
i opał wynosi 15 zł. miesięcznie. 
Mieszkanki mogą też otrzymywać 
śniadanie w cenie 30 gr., kolację 
40 gr. Obiad na razie w kuchniach 
Kat. Związku Polek, mięsny za 60 gr. 
jarski —30 gr. Zgłaszać się należy 
do kierowniczki Zakładu, ul. Krup
nicza 34, I. piętro w_ poniedziałki 
środy i piątki od g. 5. do 7.
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